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Rocznik XIV. Nr. 5-6, Maj-Czerwiec 1947 r.

O D  S Ł Ó W  D O  C Z Y N U
Dnia 18 czerwca 1947 r. minął rok od o- 

głoszeniai w Dzienniku Uetaw R. P. Dekretu  
o bibliotekach i opiece nad zbiorami biblio- 
teiczmymi.

W ciągu tcigo roku wiele mówiliśmy na te­
mat dekretu. Pracownicy oświaty i kultury, 
a zwłaszcza bibliotekarze powitali jego ukaza­
nie się z najżywszą radością. „Starania i dąże­
nia dwudziestu pięciu lat stały się rzeczyivi- 
stością“ ... „nawiązano do mądrych, pierwszych 
w Europie, tradycji Komisji Edukacji Naro­
dowej, która oboik szikół równorzędnym  
czynnikiem oświaty ustanowiła biblioteki^-— 
głosi odezwa Zarządu Głównego Zw. B ibliote­
karzy i Archiwistów Polskich. J. Jamiczek w 
n-rze 3 „Bibliotekarza^ z r. 1946 pisze z o- 
kazji ukazania się dekretu:: „Jest to moment 
niezwylkłe doniosły nie tylko w dziejach bi­
bliotekarstwa, ale również w życiu kultural­
nym całego naszego narodu. Można go cłiyba 
zestawić tylko z innym, równie ważnym, mia­
nowicie z momentem ukazania się iprzed 28 
laty ustawy o obowiązkoлvym powszechnym  
nauczaniu^.

W  tak entuzjastycznym nastroju mijały mie­
siące, mijały okresy budżetowe i o to . wśród 
pracowników bibliotek, na zebraniach związ­
kowych, na zjazdach i konferemcjach zaczęły 
się podnosić głosy zaniepokojenia. Mamy na- 
reszicie delkret o bibliotekacłi, pięknie, ale ja­
kie są jego praktyczne wyniki? Postanowie­
nia dekretu są tylko postulatami, bo nie ma 
środków na ich urzeczywistnienie. Skarb Pań­
stwa przyjął na okres przejściowy obowiązelc

pokiywania wydatków na samorządowe biblio­
teki powszechne, ale nie preliminowano w 
budżecie dostatecznych sum na ten ceł. Sa­
morząd terytorialny nie kwaipi «ię do' zakła­
dania bibliotek; ileż potrzeba zabiegów, sta­
rań, nacisków, perswazji, by doprowadzić do 
urucliomienia biblioteki, zapewnić jej lokal, 
Avynagrodzić pracowników, oprawić łcsiązki 
przydzielone przez Minisiterstłvo Oświaty! Po­
wstają fałszywe sytuacje; biblioteka nazywa się 
^samorządowa, ale organizuje ją inspektor 
szlkolny, prowadzi nauczyciel urlopowamy od 
obowiązków w szkole: gdy skończy się urlop, 
zamkniemy bibliotekę. Szczupłe zasoby ksią­
żek rozprasza się na mnóstwo małycłi, nieu­
miejętnie prow^adzonych biblioteczek —  nie 
powstają wielkie, zasobne biblioteiki powsze­
chne^ jedynie zdolne w pełni zaspokoić potrze­
by czytelników.

Czy ełuiszne są te głosy —  czy też odnoszą 
się itylko do sporadycznych Avypadków, a nie 
charakteryzują trafnie ogólnego obrazu spraw? 
Czy nasz dekret znalazł —  wedle postułatóлv 
W. Dąbrowskiej („Bibliotekarz“ r. 1946 
nr 3) „szeroki, życzliwy i czynny oddźwięk 
społeczny“, czy spowodował „zmobilizowanie 
jak największej liczby śлviadomych sił spo­
łecznych do współpracy przy tworzeniu plano­
wej, racjonalnej sieci bibliotek publicznych 
i zapewnieniu im w s z e 1 Ic i с h warunków 
prawidłowej, rzetelnej, wydajnej pracy“...?

Oceniając! sytuację bez złudzeń, bez urzę­
dowego optymizmu, trzeba stwierdzić, że i- 
stotmie nie лvytworzyły się jeszcze warunki do
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A rłaściw ej rea liza ic ji p o s ta n o w ie ń  d e k r e tu ,  że 
n ie  za ipew n iono  p o d s ta w  m a te r ia ln y c h  n ie z b ę d ­
ny ch  do  p ro w a d z e n ia  b ib l io te k  p o w sz e c h n y c h  
i .'^aipew nienia im  odi2)o w ie d n ic h  kć*dr p ra c o w -  

. nikĆAv. Z e 240 b ib lio te ik  p o w ia to w y c h , z o rg a ­
n iz o w a n y c h  d o ty c h c z a s  P o ls c e , p o w s ta ło  
p rz e w a ż n ie  d z ię k i s ta r a n io m  a d m in is tra ic ji  
s z k o ln e j, b ez  n a le ż y te j  p o m o c y  s a m o rz ą d u , że 
AV5ku te ik  s z c z u p ło śc i k s ię g o z b io ró w  i b ralku  
k w a lif ik o w a n e g o  i u p o sa ż o n e g o  o d p o w ie d n io  
peT Sonelu  w ie le  z n ic h  n ie  s p e łn ia  d o tą d  ew ej 
w ła śc iw e j ro l i  w u p o w s z e c h n ie n iu  c z y te ln ic ­
tw a . Że je sz c z e  g o rszy , p o z a  n ie lic z in y m i w y ­
ją tk a m i ,  j e s t  s ta n  o rg a n iz a c y jn y  b ib l io te k  
m ie js ik ich .

Oceniając obiektywnie prawdziwy stan rze­
czy mOiZemy jednak —  i musimy •— zainotować 
лvydarzenia ostatinich tygodni, pozwalające 
przypuszczać, iż rozpoczyna się radyll-calna po­
prawa sytuacji bibliotek powszechnych.

Chronoilogicznie pierwszym z  tych pom yśl­
nych dla bibliotelkarstwa powszechnego obja- 
wÓAv jeist wzrost zainteresowań akcją bi­
blioteczną i starań o iczynne jej poparcie, 
jaki obserwujemy ostatnio w Radaich Narodo­
wych. Zwłaszcza W ojewódzkie Rady Narodo­
we, czasami inspirowane przez inspelktorów 
Rady Państwa, a niekiedy z własnej inicjaty- 
Avy —  okazują przy zatAvierdzaniu budżetów  
powiatowych i miejskich należyte zrozumienie 
t l̂a sprawy biblioteik i mimo trudności finan­
sowych zatwierdzają względnie wprowadzają 
w budżetach wydalilii na akcję biblioteczną 
(Łódź, K ielce, Warszawa itd.). W wojewódz­
tw ie szczecińsikim np., gdzie zresztą rady na  ̂
rodowe sitosuinkowo niedawno zostały zorga­
nizowane, Wojewódzika Rada Narodowa u- 
ch walił a w budżecie wojewódzkim 1 200 ООО zł 
na aikcję biblioteczną, zatwierdziła w budże­
tach powiatowych ogółem 3 200 ООО zł na ten 
cel, a w ikońcu maja b. r. zorganizoAvała przy 
współpracy Ktiratorium Okręgu Szkolnego 
3-diniową konferencję kierowników biblioteik 
powiatowych z terenu województwa, na której 
z udziałem przedstawicieli Prezydium W. R. 
N, oraz administracji szkolnej omówiono wy­
niki dotychczasowej działalności i ustalono 
Avytyczne dalszej pracy. W województwie lu­
belskim preliminowano z funduszów samorzą­
dowych na biblioteiki powiatowe 4 379 896 zł, 
na biblioteki miejskie 1 237 415 zł.

Drugie ważne i pożyteczne dla biblioteik wy- 
darzemie, to okólnik nr 29 Min. Admin. Publ- 
'Z dnia 19 kwietnia 1947 r. (L. III. SAS. 
2280/47) wydany do wszystkich wojewodÓAv 
oraz prezydentów m. st. Warsza\vy i m. Łodzi.

W  o k ó ln ik u  ty m , p o  z a c y to w a n iu  ровФапо- 
Avień d e k r e tu  d o ty c z ą c y c h  z a d a ń  b ib l io te k  
pow szo ichnych  o ra z  obov,’ią z k u  z a k ła d a n ia  i u ­

trzymywania ich przez właściwe związki sa­
morządowe, podano następujące komentarze 
i zarządzenia w spraAvie realizacji przepisÓAv 
dekretu o bibliotekach:

„Intencją ustawodawcy jest, ażeby książka 
dotarła do każdego zakątka kraju —  znalazła 
się zarówno pod strzechą —  jak też w m iesz­
kaniu roboitnika i rzemieślnika i przyczyniła 
się do ogólnego podniesienia oświaty i szerze­
nia kultury.

Zakładanie i rozwijanie bibliotek powszech­
nych zwiększy popyt na dobrą książkę, zachę­
ci autorów do pracy twórczej i wydawców do 
zwiększania nakładów —  co z kolei doprowa­
dzi do potanienia książek i upowszechnienia 
czytelnictwa.

Mając na uwadze konieczność szerzenia o- 
światy i kultury wśród najszerszych mas lud­
ności przywiązuję wielką wagę do tego, ażeby 
sieć bibliotek powszeclmych m ożliłvie naj­
krótszym czasie pokryła obszar całego Pań­
stwa. Stanie się to wówczas, gdy samorządy 
terytorialne wszystkich stopni włączą do pla­
nów swych prac na najbliższą przyszłość za­
kładanie i organizację bibliotek. W akcji tej 
związki samorządowe będą mogły licizyć na 
moje poparcie nie tylko moralne, ale i mate­
rialne w formie subwencji z Funduszu Pożycz- 
kowo-Zapomogowego.

Proszę Obywateli Wojewodów (Prezydentów  
Miast) o osobiste zajęcie się sprawą zakładania 
bibliotek i zaiteresowanie tą akcją właściwych 
czynników', a przede wszystkim organów ustro­
jowych związlków samorządu terytorialnego 
gminnego^ powiatowego i wojewódzkiego.

Przepis ust. 4 art. 15 dekretu o biblioteikach 
i opiece nad zbiorami bibliotecznymi, stano- 
wiąicy, że do czasu zapewnienia związkom sa­
morządowym dostatecznych własnych źródeł 
dochodowych wydatki na zakładanie nowych 
bibliotek publicznych oraz ich utrzyma­
nie pokrywać będzie Skarb Państwa —  

■nie może usprawiedliwiać bezczynności zAviąz- 
ków samorządowych w tej akcji, a przeciwnie 
powinien pobudzać ich inicjatywę i potęgować 
wysiłki w zapoczątkowaniu akcji bibliotecznej. 
W ten bowiem sjposób wykazując zaintereso­
wanie akcją, związki samorządowe tym łatwiej 
uzasadnią potrzebę zainteresowania się tą 
sprawą również ze strony Skarbu Państwa 
i preliminowania przez Minisłerstwo Oświaty 
i Skarbu potrzebnych na ten cel kredytów w 
b u d ż eici e pań st w o w у m.

Celem zorientowania się w całokształcie 
podjętej przez związki samorządowe akcji, o 
której powyżej mowa, proszę Obywateli Wo­
jewodów (Prezydentów Miast) o przedłożenie 
mi w przeciągu sześciu tygodmi sprawozdania;
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1) со w tym kierunku zrobiono, a mianowi­
cie, czy i ile założono (uruchomiono) bibliotek
samorządowych od czasu ogłoszeinia dekre^

0 bibliotekach i opiece nad zbiorami biblio­
tecznymi.

2) jakie plany mają poszczególne związki sa­
morządowe w tei dziedzinie na naibliższa 
przyszłość, tudzież

3) o sposobie realizacji tych zamierzeń. Od­
nośnie tego punktu celowym jest przedłożenie 
((dpowiedniego planu finansowego (kosztory­
su), co pozwoli mi podjąć właściwe kroki, 
zmierzające do przyjścia z pomocą finansoлvą 
zaangażowanym w akcji związkom samorządo­
wym.

Plan akcji bibliotecznej należy opracować
1 realizować w porozamiieniu z administracją 
szkolną. W kuratoriach okręgÓAV szkolnych 
działają referaty bibliotek, jako czynnik fa­
chowy w zakresie orgainizaicji biblioitek pow­
szechnych i szkolnych.

Równocześnie komunikuję Obywatelom  
Wojewodom (Prezydentom Miast) że uzgodnio­
na ze mną instrukcja, dotycząca organizacji i 
udostępnienia księgozbiorów Powiatowej B i­
blioteki Publicznej, zostanie w krótkim czasie 
wydana przez Ob. Ministra Oświaty.

Minister: (— ) Edward Osóbka-Morawski“ .

Okólnik ob. min. Ofcóbki-Morawskiego (któ­
ry jako premier Tymcz. Rządu Jedności Naro­
dowej był je:lnvm z głÓAvnych inicjatorów de­
kretu o bibliotekach) przyczyni 'się niewąlipli- 
wie do znacznej poprawy sytuacji bibliotek  
pov/s'zeichnych, dotychczas w wielu w'ypad- 
kach traiktowanych bardzo obojętnie, a nie­
kiedy nawet niechętnie przez organy wyko­
nawcze samorządu terytorialnego. Zaobserwo­
wano już w terenie dodaitnie skutki cytowa­
nych zarządzeń.

Trzecim wreszcie —  w chronologicznej kolej­
ności -— doniosłym wydarzeniem jest rzucona 
w czerwcu przez Radę Państwa inicjatywa za­
krojonej na szeroką skalę akcji zaopatrzenia 
Ziem Odzyskanych w książkę polską. Ogólno­
polska zbiódta książek dla Ziem Odzyskanych 
podczas „Tygodnia Morza“, akcja Avakacyjna 
zbiórek i imiprez prowadzonych przez kolonie 
i obozy młodzieży oraz uczestników wczasów  
organizowanych przez Związki Zawodowe, 
zbiórki w dniu święta 22 lipca, stała opieka 
poszczególnych szkół nad wybranymi szkołami 
z Ziem Odzyskanych, polegająca na dostar­
czaniu im książek i podręczników, zadeklaro- 
wa)ne przez Avydawców i księgarzy pokaźne o- 
fiary na rzecz bibliotek na terenach odzyska- 
nycli, wreszcie czynny udział prasy, radia, fil­
mu, organizacji młodzieżowych oraz insty­

tucji społecznych w akcji zbiórkowej i propa­
gandowej, to najważniejsze etapy i czynniki tej 
akcji, która nie tylko poprawi kata®trofaIny 
dziś stan zaopatrzenia Ziem Odzyskanych w 
książkę polską, ale róWnież polepszy sytuację 
Avszytkich naszych bibliotek, zwracając uwagę 
ogółu społeczeństwa na doniosłe znaczenie bi­
bliotek i przekonując o konieczności ich po­
pierania.

Akcja odbywa się pod protektoratem Pre­
zydenta Rzeczyposipolitej. Protektorat ten 
nie polega tylko ńa tym —  jak to bywa— że 
ob. Prezydent Bierut zgodził się na umieszcze­
nie swego nazwiska pód odezwą, lecz na osobi­
stym, czynnym jego udziale w planowaniu i 
przeprowadzaniu akcji.

Na zakończenie pierwszego „roku olwiato- 
wego“ po ogłoszeniu dekretu o bibliotekach 
Redakcja ,,Bibliotekarza“ z radością rejestru­
je te trzy doniosłe dla bibliotekarstwa wyda­
rzenia: wzrastające zainteresowanie i zrozu­
mienie dla tej akcji w terenowych radach na­
rodowych, przystąpienie władz administracji 
ogólnej do czyrinego udziału w akcji biblio­
tecznej i wreszcie troska o sprawy biblioteczne 
wykazana przez najwyższe czynniki państwo- 
Ave.

Fakty te niewątpliwie wpłyną dodatnio na 
przyspieszenie realizacji dekretu o biblio'te- 
kacłi, po chwilowej depresji. Jak słychać —  
w projekcie preliminarza budżetowego Mini­
sterstwa Oświaty na r. 1948 budżet Naczelnej 
Dyrekcji B ibliotek znacznie podwyższono. To 
samo nastąpi zapewne w budżetach samorzą­
dowych. Gdy nadto poszczególne samorządy 
powiatowe wproAvadzą do swych budżetów od­
powiednie etaty dla pracowników bibliołecz- 
nych i kiedy nastąpi projektowane zrównanie 
uposażeń i sytuacji prawnej pracowników sa­
morządowych z pracownikami państwow'ymi 
(co ułaitwi rekrutację odpowiednich sił bibliote­
karskich), wtedy— mając ludzi i pieniądze —  
będziemy mogli zrealizować postulat dekretu o 
bibliotekach: umożliwić każdemu obywatelowi 
korzystanie ze zbiorów bibliotecznych; wtedy 
dopiero nastąpi prawdziwe upowszecihnienie 
oświaty, niemożliwe bez upowszechnienia czy­
telnictwa.

Jeżeli już obecnie, mimo wielu niesprzyja­
jących Avaruników', biblioteki poAvszechne po- 
Avstają i rozwijają się w  znacznie szyibszym 
terapie niż przed rokiem 1939, to po wciele­
niu w życie zapoAviadanej obecnie pomocy rad 
narodowych, Avładz administracji ogólnej i ca­
łego społeczeństwa okaże się niezbicie, że en­
tuzjazm, z jakim powitaliśmy dekret o bibliote­
kach, nie był \yęale przesadny.
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PO JUBILEUSZU HELENY RADLIŃSKIEJ

Po jubileuszu 50-lecia pracy społecznej i na­
ukowej prof. Heleny Radlińskiej, który odbył 
się w Uniwersytecie Łódzkim w dniach 25—  
26 maja 1947 r. wraz ze zjazdem b. słuchajczy 
Studium Praicy Spoleczno-Oświatowej, należy 
na łamaich „Bibliotekarza“ uprzytomnić sobie 
choć w najogólniejszych zarysach rolę i zasłu­
gi Dostojnej Jubilaitki w rozwoju bibliotekar­
stwa polskiego.

To łatwe na pozór zadanie (łatwe, wszak 
rola ta jest tak wiel­
ka, zasługi tak oczy­
wiste!) okazuje się
bardzo trudne, kie­
dy już z piórem w
ręku próbuję z ma- 
teriałó\v^ biograficz­
nych, bibliograficz­
nych wykaizów, ze 
wspomnień —  wy­
dzielić sztucznie je­
den tylko fragment 
tei wielkiej harmo­
nijnej całości, jaką 
jest działalność na­
ukowa, społeiczna i 
wychowawcza prof.
Heleny Radlińskiej.—
Tak jakbym opisóiiaio 
obraz mówił jedynie 
o Bzczegółach malo­
wanych jedna barwą, 
jakbym melodią jed­
nego instrumentu 
chciał oddać pięk­
no sw ifon ii.

Ale nie ma na to 
rady; nie piszę tomu 
lecz krótki szikic: i
nawet w tak zwężo­
nym zakresie tem a­
tu muszę pomiiać wie­
le. bardzo wiele szcze­
gółów, które w su- ^

mie dopiero stanowią o niezwyikłej sile od­
działywania wielkiej indyлvidualności prof. 
H eleny Radlińskiej, o przedziwnym uroku 
Babci.

W bogatej skali zainteresowań Heleny Rad­
lińskiej, w trudnym do pojęcia mnóstwie prac 
tej najpracowitszej z pracowitych, sprawy bi­
bliotekarstwa i czytelnictwa zawsze zajmowały 
bardzo poczesne miejsce.

Debiut pisarski H. Radlińskiej, wydane 
w r. 1897 popularne dziełko „Kto to był

Mickiewicz?^, było trafną zapowiedzią przy- 
ezłej Jej działalności; pierwszą swą drukowa­
ną, popularną pracą chciała zbliżyć masy do 
wieilkiego poety, bo ,,do pojęcia Ojczyzny na­
leży książka“ —  ale „skarby książek żyją je­
dynie życiem czytelnika“ (cytaty z „Książki 
wśród ludzi“) .

Wylksztalceiiie bibliotekarskie zdobyła H. 
Radlińska drogą praktyki —  w bibliotece Za­
moyskich za czasów Korzona i Żeromskiego,

zwiedzaniem wielu 
bibliotek europej­
skich, w pionierskiej 
praicy w zakresie 
bibliotekarstwa po­
wszechnego —  w czy­
telniach Wars z. Twa 
Dobroczynności —  w 
Biblioteoe Związku 
T o w arz ystw S am o p o  -  

mocy Społecznej, a 
od roku 1906, po u- 
cieczce z Syberii, w 
III Kole Krakowskim  
T. S. L. im. A. Asny­
ka.

Na szeroką skale 
rozwinęła działalność 
bibliotekarską w B i­
bliotece Publicznej 
T-wa Uniwersytetu  
Ludowego im. Adama 
Mickiewicza w Kra­
kowie, wielkiej, przo 
dującej bibliotece po- 
Avszechnej, z wypoży­
czalnią, czytelnią cza­
sopism, archiwum 
cia społecznego (któ­
re po latach, prze­
kazane przez H, Rad­
lińska Ministerstwu 
WR i OP, zapoczątko­
wało jego PracoAvnię 

Oświaty Dorosłych) oraz centralą bibliotek 
ruchomych zaopatrującą już w 1911 roku 31 
punktów. Biblioteka T. U, L. im. A. Mickic- 
\vicza, wprowadzająca nowoczesny, na naj­
nowszych zdobyczaich zagranicznych oparty 
system organizacji bibliotekarsltwa i czytel­
nictwa, wywarła wielki wpływ na bibliotekar­
stwo ówczesnej Galicji —- przez swoje oddziały 
(Przemyśl, Rzeszów i inne) oraz jako wzór dla 
innych bibliotek.

Z trgo okresu działalności H. Radlińskiej 
pochodzi praca „Nasze biblioteki powszechne'‘
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wyflana potł pseud. H, Orszy w /dziele zbioro­
wym „Praca oświatowa^ jej zadania, metody, 
organizacja“ Kraków 1913 s. 209 —  269. 
Liczne z poidamych tam myśli i wskaizań do 
dziś są trafne i aktualne —  podobnie jak wy­
tyczony w wydanej w r. 1922 praicy „Jalk pro­
wadzić biblioitieki wędrowne ?“ program orga­
nizacji tej doniosłej formy akcji bibliotecznej 
jeiszcze teraz jest podstawą dla prac w tym 
zaikresie.

Bo książki H. Radlińskiej dziwnie się nie 
starzeją, wciąż są żywe i aktuailne. Leipiei opie­
rają się „zębowi czasu“ niż wciąż młodej 
i twórczej myśli autorki, która nie lubi się 
powtarzać: przykładem 4 wydania „Książki 
wśród ludzi^ —  cztery różne, bo coraz to do­
skonalsze prace (wyd. I r. 1929 s. 54; wyd. II 
„rozszerzone^ r. 1934 s. 150; wyd. III „uzu- 
pełnione“ r. 1938 s. 307 i wyd. IV .,zmienio- 
ne“ r. 1946 S.423).

Dorobek pisarski H. Radlińskiej z zakresu 
bibliotekarstwa i czytelnictwa jest ogromny. 
„Bibliografia prac Heleny Radlińskiej 1897—  
1947“ (Łódź 1947 s. 31, 1 nilb) —  niekom plet­

na —  podaje 50 pozycji z tego tylko działu! 
50 książek, rozpraw z czasopism naukowych, 
artykułów w prasie oświatowej, drukowanych 
wykładÓAv.

Ale najdonioślejszą w skutkaich jest dla roz­
woju bibliotekarstwa i czytelnictwa лу Polsce 
trzecia —  po ipraktyczmej działalności лу bib­
liotekarstwie i pracach pisarskich z tego za­

kresu — dziedzina twórczości Й Radlińskiej: 
to Jęj praca badawcza, dydaktyczna i wy­
chowawcza na założonym przez Nią w r. 1925 
Studium Pracy Społeczno-Oświatowej Wolnej 
W szechnicy Polskiej w Warszawie. Tam w 
dziale bibliotelkarskim —  i w prowadzonej 
przez H. Radlińską Sekcji Badań Czytelnictwa 
przy Warsz. Kole Zw. Bibliotekarzy— polscy 
bibliotekarze - oŚAviatowcy zapoznali się z do­
robkiem naukowej myśli europejskiej ( i świa­
towej —  bibliotekar&tiwo amerykańskie), tam 
wypracowano podwaliuy nowej gałęzi wiedzy 
bibliologicznej i wytyczano drogi działalności 
praktycznej. Z seminarium Oświaty Poza- 
szikolnej wyszło 11 drukowanych prac z zakre­
su czytelnictwa i —  przede wszystkim -— wy­
szły dziesiątki pracowników, którzy —  lepiej 
lub gorzej —  ale zawsze w miarę najlepszych 
swych sił służyli i służą na polu bibliotekar­
skim siprawie kultury uairodu, którą ,,mierzy 
się... rozpowszechnieniem książek, staitystyką 
ruchu wydawniczego i czytelnictwa“ („Książka 
wśród ludzi“ 1946, s. 14).

W miarę najlepszych swych sił.... bo tego na­
uczyła nas Helena Radlińska, która tak wiele  
w różnych dziedzinach działając, nigdy ni­
czego nie robi połowicznie, która przykładem  
swym uczy, że najpiękniejszym losem —  dla 
książki i dla człowieka —  jest „ginąć w po- 
żytku“.

Czesław Kozioł

MIĘDZYNARODOWE OBRADY BIBLIOTEKARZY W OSLO
M iędzynarodow y K om ite t B iblio teczny odbył 

swą pierw szą pow ojenną (z kolei X III.) sesję w O slo 
w dniach 20— 22  m aja 1 947  r. O b rad y  zgrom adziły  
55 delegatów , upełnom ocn ionych  do rep rezen to ­
w ania 1 7  państw  i 3 organizacyj m iędzynarodo ­
w ych  (U N E SC O , M iędzynarodow a Federacja D o ­
kum en tac ji i M iędzynarodow a Federacja Z w iązków  
B iblio tekarzy). W  gronie  ty ch  delegatów  znalazła 
się ty lk o  m ała gars tka  tak ich , k tó rz y  w p racach  
K o m ite tu  b rali udział jeszcze p rzed  w ojną, jak  
Bick, B reycha-Y au th ier, C ashm ore, D onker-D uyv is, 
G odet, H ah n , K ildal, L ord , M unthe, P o ind ron , 
Sevensm a, T u d ee r o raz niżej podpisany  (jedyny de­
legat Polski), p rzew ażn ie  natom iast by li to  „ludzie 
now i“ , należący po  w iększej części do m łodszej ge­
neracji b ib lio tekarzy . Spośród n ich  godzi się w y­
m ienić następujące osoby, k tó re  bąd:ź p rzez  refe­
ra ty , bądź przez  udział w  dyskusji, bądź w reszcie 
w  rozm ow ach  p ry w a tn y ch  ak tyw nie  zaznaczyły  swą 
obecnos'ć: panie D arg en t (Belgia), D einboU  (N o r­
wegia), DelsauK (Francja), F oncin  (Francja), H an - 
ker (Belgia), o raz panow ie: B rum m el (H olandia),

C a rte r  (U N E SC O ), K leberg (Szwecja), K ragem o 
(N orw egia), M oeller (D ania), S chw arber (Szwaj­
caria), Y au th ie r (Belgia). W  zasadzie rep rezen tow a­
ne by ły  ty lk o  N a ro d y  Z jednoczone; nie m ogło być 
oczyw iście m ow y o p rzy jeździe  przedstaw icieli 
„osi" lub jej satelitów . Jedynym  w yją tk iem  by ł de­
legat A ustrii, w ym ieniony  już  d r Bick, co się tłu ­
m aczy głów nie tym , że po  „A nschlussie“ został on 
nie ty lk o  usun ię ty  z d y re k tu ry  B iblio teki N a ro d o ­
wej w  W iedn iu  (k tó rą  obecnie z p o w ro tem  sp raw u­
je), ale naw et zesłany do obozu  koncen tracy jnego  
w Sachsenhausen; co do jego p rzekonań  p o lity cz ­
nych  nie zachodziły  zatem  żadne w ątpliw ości.

Po p rzy w itan iu  zgrom adzenia  p rzez p. D ein- 
boll, p rzew odniczącą Z w iązku  B ib lio tekarzy  N o r ­
w eskich, o raz p rzez  norw eskiego m in istra  os'wiaty, 
p rezy d en t K om ite tu  dyr. G odet w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie, zagajając je syn te ty czn y m  rzu tem  
oka na kolosalne s tra ty , jakie w b ib lio tekach  spo­
w odow ała D ruga  W o jn a ' Św iatow a. K ró tk o  na­
stępnie ■^vspomniał o tym , co M iędzynarodow a Fe­
deracja Z w iązków  B iblio tekarzy , w m iarę sw ych
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og ran iczonych  m ożliw ości, czyniła podczas w ojny  
dla u lżen ia  ciężkiej doli b ib lio tek arzy  w  k ra jach  
oku p o w an y ch ; podkreślił też  og rom ne w yrw y  p e r­
sonalne, jakie w b ib lio tekach  zaistn iały  w latach  
1 9 3 9 — 1945  (pam ięć św ieżo zm arłego w iceprezy­
den ta  hono row ego  Federacji, H . L em aitre , u czczo ­
no  p rzez  pow stanie). Szerzej m ów ił o obecnym  
po łożen iu  b ib lio tek , w yrażając p rzekonan ie , że 
przeciw w agi dla dew astacji zasobów  b ib lio tecznych  
należy szukać we. w zm ożen iu  k rążen ia  ty ch  ksią­
żek, k tó re  ocalały ; na jedno  z naczelnych  miejsc 
w śród  p rob lem ów  b ib lio tecznych  doby  obecnej 
w ysuw a się zatem  spraw a m iędzynarodow ego  w y­
pożyczan ia książek. Z  ró żn y ch  w zględów  jest to  
co p raw da  p rob lem  nie ła tw y  do rozw iązania, p rzede 
w szystk im  gdy chodzi o w ypożyczan ie  o ryg inałów ; 
ale znaczną pom ocą m oże być tu ta j fo tografia, 
a zw łaszcza m ik ro fo to g rafia , k tó ra  ju ż  i obecnie 
szeroko  jest stosow ana w b ib lio tekach  am ery k ań ­
skich i zachodn ioeuropejsk ich , a k tó re j rola w  bi­
b lio tekarstw ie  staje się co raz  w szechstronniejsza 
i coraz donioślejsza. Z  radością pow ita ł fak t naw ią­
zania ścisłych k o n ta k tó w  m iędzy Federacją 
a U N E S C O , k tó re  naw et zostały  sprecyzow ane 
w form ie pisem nego p ro to k ó łu ; ubolew ał na tom iast 
nad  n ieobecnością b ib lio tek arzy  rosyjskich , k tó rz y  
po raz o sta tn i b rali udział w  p racach  K om ite tu  
w r. 1935  (w M adrycie). N aw iązując w reszcie do 
trad y c ji sw ych daw niejszych „przem ów ień  p rezy- 
d ia lnych“ , zakończen ie  tegorocznego  pośw ięcił 
uw agom  ogólniejszego p o k ro ju . S tw ierdził, że m im o 
p o zo ró w  postępu  cyw ilizacja naszej epoki jest n ie­
bezpiecznie zag rożona zubożeniem  in te lek tu a ln y m  
i k u ltu ra ln y m . Z w ojny  zrodz ił się now y św iat 
i by łoby  szaleństw em  sądzić, że k iedyko lw iek  w rócą 
stosunki z p rzed  r. 1 9 3 9 ; ale jak  z tonącego  o k rę tu  
przenosi się najcenniejsze p rzed m io ty  do szalup, 
k tó re  je m ają przew ieść w  bezpieczne miejsce, tak  
i 2 tam te j p rzedw ojennej epoki należy dla p o w o ­
jennego św iata u ra tow ać  najisto tn iejsze w artości. 
B iblio teki zaś, z n a tu ry  rzeczy, należą w łaśnie do 
kategorii tak ich  ra to w n iczy ch  szalup.

P iękne p rzem ów ien ie dyr. G odet było  zarazem  
w pew nym  sensie jego pożegnaniem  się z K om ite ­
tem , poniew aż ośw iadczył, że po dw unastu  latach 
p rezy d en tu ry  m a p raw o  prosić o dym isję, do cze­
go skłania go rów nież podeszły już w iek. D ym isja 
ta została p rzy ję ta  p rzez  zgrom adzenie, k tó re  p rzez 
aklam ację ap robow ało  w niosek o m ianow anie dyr. 
G odet h o n o ro w y m  p rezyden tem  Federacji. P rezy ­
den tem  K om ite tu  został następnie  w ybrany  dyr. 
M un the  (Ó slo), w iceprezyden tam i pp . C ashm ore 
(B irm ingham ), H ah n  (Paryż) i L ord  (B oston); nad to  
h o n o ro w y m  w iceprezyden tem  niżej podpisany  — 
co należy p rzypisać szczerej sym patii, z jaką całe 
zgrom adzenie  odnosiło  się do Polski. S ekretarze p o ­
zostali do tychczasow i, tj. pp . Sevensm a i B reycha- 
V au th ier.

Ze w zględu na to , że od ostatn iej sesji K om ite­
tu  up łynęło  p raw ie 8 lat, spraw ozdanie  dyr. Se- 
vensm y ogran iczy ło  się do b ieżących  spraw  sekre­
ta r ia tu ; sp raw ozdania  finansow e objęły cały ów  
ośm ioletn i okres, w czasie k tó reg o  (na sk u tek  w o j­
ny) dochody  i ro zch o d y  Federacji ob racały  się 
w stosunkow o sk rom nych  rozm iarach  (ok. 2000  fr. 
czw. i ok. 1 000  gul. hol.).

N astępny  p u n k t p o rz ą d k u  dziennego p rzew id y ­
w ał dyskusję nad  funkc jonow an iem  m ięd zy n aro d o ­
wego w ypożyczan ia  książek i rękopisów . Poniew aż 
jednak  p rzew odn iczący  danej Podkom isji, R . H . 
H ill, n ie m ógł p rzy jechać  do O slo, postanow iono  
tę  spraw ę osobno p rzedysku tow ać  w  m niejszym  
gron ie (B irkenm ajer, B rum m el, B reycha-Y au th ier, 
G odet, K ragem o, P o in d ro n ), k tó re  po d  m o im  p rz e ­
w odn ic tw em  odbyło  specjalne zebran ie  po  zam kn ię­
ciu sesji ogólnej. G łów niejsze w yn ik i tej debaty  by ­
ły następujące. W  zasadzie u trzy m u je  się zalecenia 
regu lam inu  z r. 1 9 3 7 , ogłoszonego w  p rzed w o ­
jennym  w ydan iu  R ep erto ire  des A ssociations m em - 
bres de la F edera tion ; n iek tó re  kraje , jak  A nglia, 
trzy m ają  się go do dzisiaj, p rag n ą  jednak  k o n ta k to ­
wać się z zagran icą jedynie p rzez  cen tra lne  b iu ra  
narodow e, k tó re  p rzed  w ysyłką zam ów ienia p o w in ­
ny stw ierdzić , że żądanej książki nie m a w biblio- 
,tekach k ra jo w y ch  danego państw a; gdzie takiej 
cen tra li chw ilow o nie m a, należy ją s tw orzyć  wzgl. 
odnow ić. D elegat ho lendersk i w yraził m niem anie, 
że nie będzie tru d n o śc i z w ypożyczen iem  rękopisów  
i rzadkości, jakko lw iek  przejściow o trzeb a  będzie 
posługiw ać się w yłącznie lub  p raw ie  w yłącznie d ro ­
gą dyp lom atyczną . W iększy k ło p o t będzie z w y­
pożyczan iem  l^siążek now szych, zw łaszcza że w e­
dle w szelkiego p raw dopodob ieństw a liczba zam ó­
w ień ogrom nie  w zrośnie w  zw iązku  ze zniszcze­
niem  b ib lio tek  w  w ielu kra jach . T ym czasem  na 
p rzeszkodzie  stają p rzep isy  dew izow e, u tru d n ia jące  
z w ro t p o r ta  b ib lio tece w ypożyczającej. H o land ia  
rozw iązała ten  p ro b lem  p rzez  uk ład y  z A nglią 
i Belgią, na podstaw ie k tó ry c h  zw ro t p o r ta  nie jest 
w ym agany, naw et w  fo rm ie  clearingu (każda-strona  
płaci za swoje w ysyłki, a nie za to , co o trzy m u je); 
należy dążyć do ro zb u d o w y  tego rodzaju  b ila te ra l­
nych  uk ładów , jakko lw iek  zaw ieranie ich będzie 
ła tw e ty lk o  rńiędzy tak im i p a rtn e ram i, k tó rz y  
m niej w ięcej w ró w n y m  s topn iu  są s tro n ą  „czyn- 
ną‘‘' i „b ie rn ą” . D elegat francusk i b y ł najgorętszym  
o rędow nik iem  stosow ania m ik ro film ów , pow ołu jąc 
się m. in. na uchw ały  X V I-te j M iędzynarodow ej 
K onferencji dla spraw  D o k u m en tac ji (w  spraw ie 
bezpła tnego  odstępow ania m ik ro film ów , zob. R evue 
de la D o cu m en ta tio n  X IV , 1947  N r. 5) o raz  osob­
nego zebrania w  spraw ie p ro b lem u  „de rcp ro - 
d uc tion  des docum ents p a r les procedes p h o to - 
g raph iques“ , k tó re  się odby ło  w P a ry żu  dnia 7 . X I. 
1 9 46 , jak  rów nież na to , że we F rancji postanow io ­
no ogran iczyć w ypożyczan ie  rękopisów  jedynie do
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w y ją tk o w y ch  p rzy p ad k ó w ; nie uk ryw ał jednak , że 
realizacja tych  uchw ał zależna jest z jednej s trony  
od w iększego rozpow szechnien ia  odnośnej ap a ra tu ­
ry  (p rzy rząd y  do zdjęć i p rzy rząd y  do czy tan ia  
m ik ro film ów ), z drugiej zaś s tro n y  od rozw iązan ia  
całego sp lo tu  zagadnień  finansow ych, ad m in is tra ­
cy jnych  i p raw n y ch  (p raw o  au torsk ie , p raw o  re ­
p ro d u k c ji, kw estia „au ten tycznos'c i“ d o k um en tów  
fo tograficznych). W  w y n ik u  tej w ym iany  zdań p o ­
stanow iono  w  now ym  w ydan iu  R ep erto ire  p rz e ­
d rukow ać w .w. regu lam in  bez zm ian, ale dodać 
w kładkę zachęcającą do posługiw ania się fo to k o p ia ­
m i i m ik ro film am i, p o n ad to  zaś rozesłać do w szyst­
k ich  zw iązków  b ib lio tekarzy  ankietę, k tó ra  by 
zo rien tow ała  Podkom isję  co do tego, jak  spraw y 
poruszone w dyskusji p rzedstaw iają  się na' teren ie  
danego k ra ju .

Pow racam  do dalszego p rzeb iegu  sesji ogólnej, 
k tó ry  z kolei do ty czy ł reorganizacji podkom isy j 
K om ite tu . O d now iono  ich skład personalny , p rzy  
czym  do Podkom isji dla K ształcenia B iblio tekarzy  
i do Podkom isji dla S ta ty styk i P ro d u k c ji W y d aw ­
niczej w szedł p ro f. Jan  M uszkow ski, a do P o d k o ­
misji dla M iędzynarodow ego W ypożyczan ia  niżej 
podpisany. Pow ołano  do życia now ą Podkom isję 
dla B iblio tek  D ziecięcych. U chw alono  rów nież, że 
R efera ty  Spraw  M iędzynarodow ych , istniejące przy. 
szeregu zw iązków  b ib lio tekarzy , pow inny  w spół­
pracow ać nie ty lk o  z całym  K om itetem , ale ró w ­
nież z oddzie lnym i Podkom isjam i, nadsyłając im 
spraw ozdania  o stanie danej kw estii na  terenie 
swego k raju .

N astąp iły  spraw ozdania  Podkom isy j daw niej już 
istn iejących, a m ianow icie Podkom isji dla B ibliotek 
Specjalnych i O s'rodków  D okum en tac ji, Podkom isji 
dla B iblio tek  P a rlam en tarnych , Podkom isji dla 
U jednostajn ien ia  P rzepisów  K atalogow ania, P o d k o ­
misji dla N orm alizacji, Podkom isji dla P rodukcji 
i C en K siążek i C zasopism , Podkom isji dla B iblio­
tek  Pow szechnych, Podkom isji dla W ym iany  Bi­
b lio tekarzy , Podkom isji dla W ym iany  D ysertacy j, 
Podkom isji dla K ształcenia B ib lio tekarzy , P o d k o ­
misji dla S ta ty styk i B ibliotecznej, Podkom isji dla 
S ta ty styk i P ro d u k c ji W ydaw niczej i Podkom isji dla 
B iblio tek  Szpitalnych. N iep o d o b n a  ich tu  streszczać 
(będą, jak  zw ykle, w y d ru k o w an e  w raz  z dyskusją 
w  najb liższym  tom ie  A ctes Federacji); w y ją tek  
zrob ię  ty lk o  dla spraw ozdania  Podkom isji N o rm a ­
lizacyjnej, k tó ra  stanęła na stanow isku, żeby u tr z y ­
m ać fo rm a t „m iędzynarodow ej k a r tk i ka ta logo ­
w ej” , a nie pośw ięcać go na rzecz zbliżonego fo r­
m atu , jaki stanow i podw ie lok ro tność  zn o rm alizo ­
w anego arkuszu  pap ieru  — co też  uchw alono . 
U chw alono  rów nież , że w  przyszłości do roczne 
sesje K o m ite tu  p o w inny  trw ać  nie 3 lecz 4 dni, 
poniew aż okazało  się, że dotychczasow y usus u tru d ­
nia pogłębienie dyskusji.

Spraw ozdanie rep rezen tan ta  ' M iędzynarodow ej 
Federacji D o k um en tac ji nie w yw ołało  dyskusji, cie­

kaw y natom iast p ro jek t p rzedstaw ił E. J. C arter, 
delegat U N E S C O . D o ty czy ł on  w prow adzen ia  m ię­
dzynarodow ych  „ku p o n ó w  książkow ych" (U nesco 
B ook C oupons), p rzy  pom ocy  k tó ry c h  m ożna  by 
w yrów nyw ać rach u n k i księgarskie bez w zględu na 
bariery  dew izow e. R ozp racow any  w szczegółach 
p ro je k t liczy 1 3  s tro n  m aszynopisu, zw iązki b ib lio ­
tek a rzy  o trzy m ają  niebaw em  w iększą ilość jego 
egzem plarzy  i są p roszone o to , ażeby o ile m oż­
ności zajęły w zględem  niego stanow isko p rzed  n a j­
bliższym  posiedzeniem  U N E S C O  (w lipcu b. r.). 
O  ile w ypow iedzi będą pozy tyw ne , p ro jek tow ane  
„k u p o n y "  by łyby  najp ierw  w prow adzone na p róbę 
m iędzy C zechosłow acją i Polską z jednej, a W iel­
ką B ry tan ią  i S tanam i Z jednoczonym i z drugiej 
s trony .

■ N astępn ie  zajęto  się k onku rsem  o „nagrodę im. 
T . P. Sevensm y“ . P ieniężna ta  nagroda, w kw ocie 
1000  fr. szwajc., p rzypadn ie  b ib lio tekarzow i, k tó ry  
w oznaczonym  term in ie  p rzed ło ży  najlepszą pracę 
na tem a t u jednostajn ien ia  przep isów  katalogow ania. 
Szczegółowe w aru n k i k o n k u rsu  rozesłane zostaną 
do zw iązków  b ib lio tek arzy ; od  ubiegania się o n a ­
grodę w ykluczen i są b ib lio tekarze , k tó rz y  u k o ń ­
czyli 40 la t życia.

Stosow nie do p rzedw ojennego  zw yczaju , dal­
szym  p u n k tem  o b rad  były  spraw ozdania  oddziel­
nych  zw iązków  b ib lio tekarzy , w  m yśl zaleceń p re ­
zyd ium  K om ite tu  ogran iczone ty m  ra~zem do lat 
1945  — 1 9 4 7 - T ego więc głów nie okresu
do tyczy ło  spraw ozdanie polskie, k tó re  nas'wie- 
tlilo  tru d  odbudow y naszych księgozbiorów , 
oraz nasze osiągnięcia pow ojenne (dekret 
o b ib lio tekach  itp .); m am  podstaw ę do tw ierdzenia, 
że w yw ołało  ono duże w rażenie. O gó lna  dyskusja 
nad p rzedstaw ionym i spraw ozdaniam i obracała się 
ko ło  py tan ia , czy jest rzeczą celow ą referow ać je 
ustnie, czy też  w ystarczy łoby  je ogłosić w Actes. 
Z naleziono  rozw iązanie  pośrednie  w ty m  sensie, że 
na przyszłość spraw ozdania' „n arodow e" pow inny  
być złożone w sekretariacie K om ite tu  p rzed  sesją 
(o ile m ożności pow ielone w większej ilości egzem ­
plarzy), a ustn ie  p rzedstaw iać się będzie ty lk o  n a j­
w ażniejsze ich p u n k ty . Spraw ozdania nie pow inny  
być zb y t szczegółow e i re tro sp ek ty w n e , lecz 
uw zględniać ty lk o  rzeczy  ak tualne; należy  się t r z y ­
m ać schem atu  ogłoszonego w  IV  tom ie Actes 
(str. 42 / 3 ).

D alej zastanaw iano się nad  spraw ą Ill-g o  M ię­
dzynarodow ego • K ongresu B iblioteczno-B ibliogra- 
ficznego, k tó ry  się m a odbyć w  r. 1 9 48 . Wypłynęły 
dw a zaproszenia, ze s tro n y  Z w iązku  B ib lio tekarzy  
A m erykańsk ich  i ze s tro n y  Z w iązku B ib lio tekarzy  
C zechosłow ackich. U chw alono  p rzy jąć  pierw sze 
z n ich  i zw ołać K ongres na p ierw szą po łow ę w rze­
śnia; tem atem  ob rad  m a być w ym iana b ib lio teka­
rzy  i w ym iana osiągnięć techn iczno-b ib lio tecznych  
w  najszerszym  tego słowa znaczeniu  (należy tu  n a ­
w et spraw a uproszczenia p rzepisów  katalogow ania.
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itp .). D rug ie  zaproszenie uw zg lędn iono  p rzez  to , 
że uchw alono  sesję K o m ite tu  w  r. 1949  odbyć na 
te ren ie  C zechosłow acji (częs'ciowo w  Pradze, czę­
ściow o w  p o d ta trzań sk ich  uzdrow iskach).

W  zw iązku, z ,ty m  p ro g ram em  na r. 1948  i 1949 
pozostaw ała dłuższa debata  nad  w iększym  zdyscy­
p linow an iem  m eto d  p racy  K om ite tu . M. in. u p o ­
m inano  się o to , żeby spraw ozdania  podkom isy j 
(op racow ane p rzez  ich  p rzew odn iczących  na p o d ­
staw ie m ateria łów  nadsy łanych  z ró żn y ch  k ra jów , 
o czym  w yżej) by ły  go tow e n a  dłuższy czas p rzed  
sesją K o m ite tu  i w  fo rm ie  pow ielonej (lub d ru k o ­
w anej) rozdane  delegatom  ju ż  na w stępie obrad , 
tak  aby te  osta tn ie  zogniskow ały  się w yłącznie na 
dyskusji i uchw alan iu  w niosków . K ongres n a to ­
m iast m a być bezpośrednio  p o p rzed zo n y  sesją K o­
m ite tu  pośw ięconą usp raw nien iu  o b rad  p lenarnych .

W śród  rezo lucy j końcow ych  K o m ite t m . in. 
zaaprobow ał p ro to k ó ł po rozum ien ia  m iędzy 
U N E S C O  a Federacją, o k tó ry m  ju ż  w yżej w spom ­
niałem .

Z jazd  w  O slo, odbyw ający  się w atm osferze 
serdecznej gościnności norw eskiej i p rzy  cudnej 
w iosennej pogodzie, daw ał (zw łaszcza na licznych  
p rzy jęciach) jedyną w  sw oim  ro d za ju  sposobność 
odnow ienia  . k o n ta k tó w  osobistych m iędzy b ib lio ­
tekarzam i ró żn y ch  narodow ości; po  w ielo letn im

przy m u so w y m  „poście" ko rzy s tan o  z niej skw apli­
wie, w ym ieniając in form acje o losach określonych  
kolegów , o now ych  osiągnięciach techn icznych , 
o now ych  książkach itp . W  ty m  zakresie dążeniem  
delegata polskiego było , by  uzyskać pom oc dla n a­
szych zdew astow anych  czy też  now opow sta łych  
b ib lio tek  ze s tro n y  ty ch  delegatów  innych  kra jów , 
k tó rz y  takiej pom ocy  m ogli is to tn ie  udzielić, w  tej 
czy  innej form ie. S taran ia  m oje, jak  sądzę, nie będą 
bezow ocne. W  szczególności od  ju ż  w ym ien ione­
go delegata U N E S C O  uzyskałem  dw ie k o n k re tn e  
ob ietn ice ogólniejszego znaczenia. P ierw sza z nich 
streszcza się w ty m , że w ciągu lata b. r. p rzy je - 
dzie do Polski p. E. G reenaw ay, d y re k to r  E noch 
P ra t t  L ib ra ry  w B altim ore i w iceprezyden t Z w iąz­
ku  B ib lio tekarzy  A m erykańsk ich , celem  naocznego 
zapoznania  się ż naszym i bo lączkam i i ustnego 
p rzedysku tow an ia  sposobów  zaradzen ia  im ; druga 
d o tyczy  w yposażenia naszych księgozbiorów  w  n o ­
w oczesną ap ara tu rę  techn iczną , zw łaszcza na po lu  
fo tog rafik i zastosow anej do p o trzeb  b ib lio tek a r­
stw a. Bez takiej ap a ra tu ry  funkcjonow an ie  n ow o­
czesnej b ib lio tek i jest już  dzisiaj nie do pom yśle­
nia (w ynika to  choćby  z tego, o czym  p a ro k ro tn ie  
w spom inałem  w yżej); dlatego do tej spraw y p rz y ­
w iązuję dużą wagę.

A leksander B irkenm ajer

NA TEMAT BIBLIOTEK MIEJSKICH
D ek re t o b ib lio tekach  reguluje podzia ł b ib lio tek  

pub liczn y ch  na' szkolne,' pow szechne i naukow e, 
określa ch a rak te r i rozdzia ł zadań ty ch  trzech  ro ­
dzajów ’ b ib lio tek , tw orząc  schem at p rzem yślany  
i konsekw en tny . Jednak  — jak  m o żn a  sądzić — 
in tencją  ustaw odaw cy nie było  narzucen ie  tego 
schem atu  tam , gdzie życie w y tw o rzy ło  ju ż  i w y ­
k rysta lizow ało  pew ne fo rm y  i funkcje , k tó re  zdały  
egzam in p rzy d a tn o śc i k u ltu ra lne j. Podcinanie 
w pew nych  funkcjach  istn iejących już  placów ek, 
k tó re  nie dadzą się zam knąć w  ram ach  schem atu , 
sta łoby  się n iew ątp liw ie dużą s tra tą  ku ltu ra ln ą . 
C hodzi szczególniej o rozgran iczen ie  b ib lio tek  p o w ­
szechnych i naukow ych , a zw łaszcza o naukow y 
ch a rak te r n i e k t ó r y c h  b i b l i o t e k  
m i e j s k i c h .  — D latego — naw iązując do a r­
ty k u łu  F ilipkow skiej-Szem plińskiej — m oże z p o ­
ży tk iem  będzie jeszcze raz  p rzep row adzić  in te rp re ­
tację postanow ień  d ek re tu , odnoszących  się do b i­
b lio tek  pow szechnych  i naukow ych  i znaleźć tam  
podstaw y  do określenia ch a rak te ru  tych  b ib lio tek  
m iejskich, k tó re , p rzerasta jąc  jakoby  zakreślone de­
k re tem  zadania, nie znalazły  miejsca w system ie 
p rzew idzianym  przez  dekret.

D ek re t o rzeka: „sieć b ib lio tek  pow szechnych 
tw o rzą  b ib lio tek i gm inne (m iejskie i w iejskie), p o ­

w iatow e i w o jew ódzkie" (art. 9 p. i) . Służą one 
„czy te ln ic tw u  w najszerszym  zakresie, w ychow an iu  
społecznem u, kształcen iu  ogólnem u oraz  k u ltu ra l­
nej rozryw ce  w szystk ich  o b y w a te li . . .“  (art. 8). 
„D o  zak ładania i u trzy m y w an ia  pub licznych  b ib lio ­
tek  pow szechnych  obow iązane są w łaściwe zw iązki 
sam orządow e", (art. 1 0  p. i) . „B ib lio tek i n au k o ­
w e . . .  służą przede  w szystk im  celom  naukow o- 
badaw czym  . . .  a ob o k  tego rów nież  stosow aniu 
w iedzy do p o trzeb  zw iązanych  z b ieżącą p racą 
w ładz i o rganów  państw ow ych  i sam orządow ych , 
in sty tucji w szelkiego rodzaju  . . ." (art. 1 2  p. i) . 
,,O bow iązek  zakładania i u trzy m y w an ia  b ib lio tek  
naukow ych  ciąży na państw ie" (art. 1 3 ),

C zy z cy tow anych  pow yżej najisto tn iejszych  
przep isów  dek re tu  w ynika, że określone tu  funkcje  
a pośrednio  i ch a rak te r b ib lio tek  m uszą stać się 
w yłącznym i i jedynym i funkcjam i w szystk ich  b i­
b lio tek  m iejskich, zw łaszcza b ib lio tek  w iększych 
m iast w ojew ódzkich? C zy bibH oteki w iększych 
m iast m ają mieć w yłącznie ch a rak te r b ib lio tek  p o ­
w szechnych? Zdaje się, że n ic nie p rzem aw ia za k o ­
niecznością takiej in te rp re tac ji. I choć p rzeciw  te ­
m u  rozum ien iu  m ożna  by pow ołać ustęp  z p. i 
a rt. 2 głoszący, że sieć b ib lio tek  pow szechnych  '■'■) 
tw orzy się „celem prow adzenia w społeczeństwie

*) Punkt ten m ówi o sieci b#k p u b 1 i с ẑ  
n у  с h (Red).
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jednolite j działalności k u ltu ra ln e j” , to  jednak  w  in ­
nych  m iejscach d ek re tu  znajdziem y postanow ien ia , 
k tó re  w yraźn ie  rozszerzają  ch a rak te r n iek tó ry ch  
b ib lio tek  m iejskich. W  szczegóInos'ci b ib lio tek i 
m iast w o jew ódzk ich  m ogą pełnić funkcje  b ib lio tek  
w ojew ódzkich , co jeszcze nie w pływ a decydująco 
na zm ianę ich ch a rak te ru , ale co w ażniejsze „b ib lio ­
tek i pub liczne  m iast w o jew ódzk ich  pełn ią p o n ad to  
rolę b ib lio tek  reg ionalnych , g rom adząc p iśm ienn i­
c tw o  i inne d o k u m en ty , odnoszące się do danego ob­
szaru" (art. 9 p. 4). T e  dw a m o m en ty  w  zdecydo­
w any sposób podkreślają  odm ienny  ch a rak te r b i­
b lio tek  m iejskich m iast w ojew ódzkich . N ie ty lk o  
bow iem  z n a tu ry  rzeczy w bib lio tece w ojew ódzkiej 
czy n n ik  okres'lony w dekrecie jako  „kształcenie 
ogólne i zaw odow e” będzie m usiał być znacznie 
szerzej uw zg lędn iony  n iż  w jak iejko lw iek  innej b i­
b lio tece na niższym  szczeblu sieci, lecz też  regio­
nalny  ch a rak te r explicite w  dekrecie podkreślony  
w yraźn ie  kw alifiku je  b ib lio tekę  m iejską —, w oje­
w ódzką jako  b ib lio tekę  naukow ą specjalną. —
I choć p rzed m io tem  jej nie będzie jakaś określona 
gałąź nauk i, to  jednak  zebranie k o m p le tu  egzem ­
plarza  obow iązkow ego z ok ręgu  o raz  k rajow ego 
i zagranicznego p iśm ienn ictw a odnoszącego się do 
w szelkich spraw  zw iązanych  z te renem  m oże s tw o­
rzyć z niej szczególnie cenny w arsz ta t dla pew nych  
badań  naukow ych .

T e  fak ty  czynią już pow ażny  w yłom  w jedno ­
litości schem atu  podziału . B iblio tek i tego ty p u  nie 
dadzą zam knąć się w  ram ach  tego podziału , za 
czym  pośrednio  przem aw ia jeszcze jeden passus de­
k re tu . W  ustępie o b ib lio tekach  naukow ych  (art. 12  
p. i ) dek re t stw ierdza rację istnienia b ib lio tek  nau ­
kow ych , k tó re  służy łyby  p o trzeb o m  zw iązanym  
z b ieżącą pracą w ładz i o rganów  państw ow ych, 
sam orządow ych itd . Z tek s tu  tego ustępu  nie w y ­
nika, źe chodziłoby  tu  ty lk o  o b ib lio tek i p o d ręcz ­
ne poszczególnych w ładz, o b ib lio tek i m inisterstw , 
u rzędów  itp ., ale raczej o b ib lio tek i bardziej 
w szechstronnie zao p a trzo n e  i służące k ilk u  in s ty ­
tu c jo m  w  danym  teren ie . — Istn ienie tak iej b ib lio ­
tek i w  każdym  w iększym  mieście jest z w ielu 
w zględów , o k tó ry c h  tu  już  nie chcę m ów ić, — 
p o trzeb ą  szczególnie palącą. G dy zaś w iem y, że 
tw orzen ie  państw ow ych  b ib lio tek  naukow ych , poza 
m iastam i un iw ersy teck im i, musi na długie jeszcze 
lata pozostać w  sferze dezyderatów , p o trzebom  tym  
m usi sprostać w  tak ich  ośrodkach  b ib lio teka  m iej­
ska. Ze zaś z tw orzen iem  takiej rów noległej drugiej 
obok  sieci pow szechnej, sieci b ib lio tek  naukow ych  
nie należy się liczyć, w yn ika  nie ty lk o  z trzeźw ej 
oceny naszej rzeczyw istości, ale też z w yraźnej in ­
tencji ustaw odaw cy, k tó ry  b ib lio tek i naukow e p o ­
trak to w a ł pobieżnie i bliżej ich rozbudow an ia  nie 
określił.

II
Za naukow ym  charak te rem  b ib lio tek  miejskich 

W ośrodkach  p rzynajm niej w ojew ódzkich  p rzem a­

w ia poza ty m  szereg a rgum entów  życiow ych. M ia­
sta tak ie  skupiające w iększą ilość szkół, u rzędów  
i fab ry k  zawsze .posiadać będą duży  odsetek  lu d ­
ności, dla k tó re j ła tw o dostępna książka naukow a 
będzie p o trzeb n a  w zw iązku z pracą  zaw odow ą 
lub zainteresow 'aniam i naukow ym i. N ieraz  tam  w ła­
śnie k ry ją  się w y b itn e  ta len ty , dla k tó ry c h  b ib lio ­
teka  naukow a na  miejscu m oże stać się decydują­
cym  czynnik iem  Ich rozw oju . — W ypożyczanie  
m iędzybib lio teczne m oże spełnić swą rolę ty lk o  
w  stosunku  do św iadom ego sw ych dezydera tów  
czy te ln ika , nie zastąpi zapładniającej funkcji, jaką 
m oże odegrać książka naukow a u czy te ln ika nie 
w prow adzonego  w bibliografię. I choćby  czy te ln i­
cy tacy  stanow ić m ieli zn ikom y  odsetek  ogólnej 
frekw encji, to  jednak  nie należy  zapom inać, że 
tw órcze  m o m en ty  k u ltu ra ln e  należy m ierzyć na ja­
kość, nie na Ilość. — D la życia k u ltu ra lnego  danego 
ośrodka, dla rozw oju  nauk i i sz tuk i w iele m oże 
znaczyć choćby  nieliczna grupa ludzi, jeżeli znaj­
dzie p o trzeb n ą  podstaw ę dla swej działalności. O ni 
stają się zaczynem  czy ferm en tem , k tó ry  p ro m ie ­
niując na o toczenie  w ydatn ie  w pływ a na podniesie­
nie ogólnego poziom u k u ltu ra lnego , (jak np. dzien­
n ikarze , nauczyciele, ośw iatow cy czy prelegenci 
w szelkiego rodzaju). W  ten  sposób b ib lio teka  n au ­
kow a spełnia szczególnie w ażną, choć pośrednią 
ro lę w  szerzeniu i upow szechnian iu  k u ltu ry  
i ośw iaty.

N a  pow yższe w yw ody  m ożna by odpow iedzieć, 
że w łaśnie w in tencjach  d ek re tu  leży tak ie  zaopa­
trzen ie  b ib lio tek  pow szechnych w lite ra tu rę  ogó lno­
kształcącą I zaw odow ą, by  m ogły one spełniać za­
dania k u ltu ra ln o -n au k o w e  w yżej nakreślone. D e­
k re t w szakże tej spraw y bliżej nie precyzuje, a p ra k ­
ty k a  I pojaw iające się już głosy In te rp re ta to ró w  
m ogą nasunąć obaw y, że lite ra tu ra  naukow a w  b i­
b lio tekach  m iejskich pow inna zostać ogran iczona 
do w ydaw nictw  p o p u larnych , te  ostatn ie  zaś za­
dań w yżej nakreślonych  spełnić nie będą mogły.

T ezę tę  fo rm u łu ję  ze szczególną ostrością, choć 
z drugiej stro n y  chcę podkreślić, że rozpow szech­
nienie lekkiej książki, udostępn ien ie  takiej lek tu ry  
jak najszerszym  m asom  — w ysunięte jako naczel­
ne zadanie sieci b ib lio tecznej — posiada rów nie do-, 
niosłe, jeśli nie donioślejsze zadania. T ezę m oją 
opieram  na p rzekonan iu , że k u ltu ra  i nauka ro z ­
wijają się nie ty lk o  na p od łożu  ła tw o  dostępnej 
książki popu larnej, ale że Ich rozw ój jest funkcją  
bardzo  złożoną I zależną od w ielu czynników , m ię­
dzy Innym i od dostępności li te ra tu ry  specjalnej 
i naukow ej, a nadanie jednostronnego  k ie ru n k u  ich 
rozw ojow i nie m oże obyć się bez u jem nych  k o n ­
sekw encji. O statn iego  słowa w  tej spraw ie należy 
oczyw iście oczekiw ać od socjologa k u ltu ry  i nauki. 
Jednak  m am  przekonanie , że m o m en ty  dotychczas 
naprow adzone pozw olą choćby  ty lk o  w  pew nej 
m ierze uw zględnić w  program ach  b ib lio tek  m iej­
skich w iększych m iast p ro sk rybow ane  przez kol.

85



F ilipkow ską-Szem plińską p o trzeb y  naukow o  b a­
daw cze obok  celów  czy te ln ic tw a pow szechnego na 
p ierw szym  m iejscu w dekrecie postaw ionych .

Pozostaje w reszcie jeszcze jeden aspekt tego 
p rob lem u. Istnieje w  Polsce szereg tak ich  b ib lio tek  
m iejskich, k tó re  zdoby ły  ju ż  sobie pozycję  n a u k o ­
w ą, k tó ry c h  zb io ry  posiadają par excellence tak i 
ch a rak te r. W szystk ie  one p rzeryw ając  — w  razie 
takiego rygo rystycznego  i jednostronnego  in te rp re ­
tow an ia  d ek re tu  — dalsze uzupełn ian ie  sw ych dzia­
łów  naukow ych  nie ty lk o  zerw ałyby  z tradyc ją , 
nie ty lk o  skazałyby te  częs'ci zb io rów  na obum arcie , 
ale p rzesta łyby  pełnić funkcje  k u ltu ra ln e , w  sw ych 
środow iskach  do tej p o ry  z p o ży tk iem  spełniane, 
a sw oich czy te ln ików  m usiałyby  skierow ać do b i­
b lio tek , znajdu jących  się z reguły w  innych , często 
odległych, m iastach.

C zyż tak i los m iałby p rzyparć  też  b ib lio tekom  
m iejskim  w B ydgoszczy, T o ru n iu , Łodzi, G dańsku  
czy "Warszawie?

III
N a  ty m  tle  ,,in te rp re tac je“ ' kol. F ilipkow skiej- 

Szem plińskiej (zob. B ib lio tekarz , R . 1 3 , str. 229) 
nasuw ają szereg zasadniczych zastrzeżeń . — C hoć 
au to rk a  w pierwszej części swego a rty k u łu  stw ier­
dza, że dek re t nie zab ran ia  działalności b ib lio tecz­
nej dla celów  n aukow ych , że nie m a granicy , jaka 
książka nadaje się do b ib lio tek i pow szechnej, a jaka 
do naukow ej, jednak  w  ko n k lu z ji ostatecznie p rze ­
czy sam a sobie, decydując, że „zw iązkom  sam orzą­
dow ym  nie w o lno  b rać  pod  uw agę p o trzeb  n au k o ­

w o-badaw czych  sw ych m ieszkańców  z k rzy w d ą  
czy te ln ic tw a  pow szechnego". O tó ż  m o m en tem  na j­
is to tn ie jszym  jest w  ty m  określen iu  pojęcie „ k rz y w ­
d y "  czy te ln ic tw a  pow szechnego. — W  obecnych 
w aru n k ach  i zapew ne p rzez  dłuższy jeszcze czas 
zaopa trzen ie  w ielu b ib lio tek  m iejskich w m ateria ł 
odpow iadający  p o stu la to m  d ek re tu , w  m ateria ł dla 
czy te ln ic tw a pow szechnego, będzie m usiało być nie­
w ystarczające. P rzy czy n y  znane: b rak  funduszów , 
b rak  książek. C zy  w  ty ch  w aru n k ach  każda książka' 
naukow a zak up iona  dla tak iej b ib lio tek i nie u szczu­
pli w  pew nym  s topn iu  uzupełn ień  p rzeznaczonych  
dla czy te ln ic tw a pow szechnego? 2 e zaś w dzisiej­
szych w aru n k ach  odpow iedź na to  p y tan ie  
w  ogrom nej w iększości b ib lio tek , jeśli naw et nie 
we w szystk ich , m usi w ypaść po tw ierdzająco , więc 
teza końcow a a rty k u łu  Szem plińskiej p rzekreśla  to  
co au to rk a  pow iedziała w  pierw szej jego części, 
a odbiera  b ib lio tek o m  m iejskim  m ożność p ro w a­
dzenia działu naukow ego.

W  św ietle poprzedzających  w yw odów  in tencja  
d ek re tu  jak  I p rob lem  sam zyskały  — jak m ogę 
sądzić — odm ienne n iż  u  kol. Szem plińskiej n a­
św ietlenie. Spraw a posiada znaczenie o p ierw szo­
rzędnej w adze. R adbym , b y  głos m ój zainicjow ał 
dyskusję, k tó ra  w yjaśniłaby i usunęła kon trow ersję  
w  in te rp re tac ji d ek re tu , różn icę  w  zasadniczym  
ujęciu zadań b ib lio tek  m iast w iększych, a w reszcie 
w skazała też  rozw iązanie  p rak ty czn e , św iadom ie 
w niniejszym  a rty k u le  pom inięte .

M arian  Des Loges

W OBRONIE CHARAKTERU WIELKICH 
BIBLIOTEK PUBLICZNYCH

W  środow isku  b ib lio tekarzy  sto łecznych  toczy  
się — uzew n ę trzn io n a  na łam ach prasy  fachow ej — 
dyskusja, k tó re j tem atem  jest in te rp re tac ja  D ek re tu
0 b ib lio tekach  z dnia 1 7  kw ie tn ia  1 946  ro k u , a g łów ­
nie a rty k u łó w  1 0 , 1 2  i 1 3 , k tó re  głoszą, że b ib lio ­
tek i pow szechne u trzy m y w an e  są p rzez  sam orządy, 
zaś naukow e p rzez  państw o. W  zw iązku  z ty m  ro ­
dzą się obaw y czy supozycje, że te b ib lio tek i p u ­
bliczne, k tó re  sw oim i zasobam i książkow ym i p o d ­
niosły się do poziom u b ib lio tek  naukow ych , m ogą 
ulec likw idacji, w zględnie będą przydzie lone  innym , 
n ieokreślonym  bliżej, in s ty tuc jom  naukow ym  czy 
państw ow ym . (J. F ilipkow ska-Szem plińska „ In te r ­
p re tac je"  — „B ib lio tekarz" N r  1 1 - 1 2  ro k  1 946
1 A lina G awinowa' „Przyszłość b ib lio tek i miejskiej 
w  św ietle ustaw y b ib lio teczne j"  — „K siążka i K ul­
tu ra "  N r  4 ro k  1 9 4 7 ).

A czkolw iek  nie w idzę dostatecznej podstaw y, 
aby w ym ienione p u n k ty  d ek re tu  m ożna by ło  w  ty m  
duchu  kom entow ać , to  jednak  już sam o ukazanie 
się tego rodzaju  rozw ażań  i w ątpliw ości uv/ażam  za

ry zy k o w n e a naw et niebezpieczne, gdyż idą one po 
linii rozum ow ania  licznych  u  nas um ysłów , k tó re  
prędzej są sk łonne b u rzy ć , niż budow ać i k tó re  b u ­
rzenie uw ażają jako  rzecz iden tyczną  z bud o w a­
niem .

Poniew aż dyskusja nie operu je  pełnym i w yw o­
dam i, do rzucam  swój sk rom ny  głos — o znaczeniu  
b ib lio tek i pub licznej — aby zagadnienie to  zostało 
należycie w yśw ietlone. P rzy taczam  a rgum en ty  ele­
m en ta rne , gdyż założenia a rty k u łó w  w  ty m  k ie­
ru n k u  dalsze rozw ażania d e te rm inu ją .'

W spółczesna biblioteka' pub liczna  — to  nie jest 
ty lk o  jeden budynek , zaw ierający 50 — czy 100  ty ­
sięcy odpow iedn ich  książek, k tó ry  by  jednym  p o ­
ciągnięciem  p ió ra  m ożna było  p rzekazać kom uś, 
k to  ak u ra t takiego księgozbioru  po trzebu je . Jeżeli 
sięgnąć do genezy now oczesnej b ib lio tek i publicznej, 
tj. do ty ch  koncepcji, k tó re  się zrodziły  i u k sz ta łto ­
w ały w A m eryce Północnej, a k tó re  przy jęliśm y ja ­
ko najlepszą do tej p o ry  fo rm ę upow szechnienia 
w iedzy, to  zasady głoszą, iż b ib lio teka  publiczną
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pow inna obsługiw ać w szystk ich  obyw ateli z p rz y ­
należnego te ren u : dzieci, m łodzież szkół niższych, 
średn ich  i w yższych, m łodzież pozostającą poza 
szkołą i p rak ty k u jącą  w ró żn y ch  rzem iosłach, m ło ­
dzież fab ryczną, ro b o tn ik ó w , inteligencję w szyst­
k ich  zaw odów  i w reszcie także  — naukow ców , 
czyli w szystkie klasy społeczne, b iednych  i zam oż­
nych , m łodych  i starych , m niej czy więcej w ykszta ł­
conych . Ż adna b ib lio teka pub liczna  w  w iększym  
niies'cie, naw et gdyby dysponow ała gm achem  w ielo­
p ię tro w y m  — ta k  licznego zespołu ludzi nie p o ­
mieści. T w o rzą  się w ięc oddziały , filie, o różnych  
specjalnych zadaniach — i one dopiero , w szystkie 
razem , łącznie z księgozbiorem  m acierzystym , a nie 
ty lk o  jeden gm ach — tworzĄ insty tucję , k tó ra  
się nazyw a B iblio teką Publiczną. W yłączenie  więc 
głów nej części tej b ib lio tek i w y tw o rzy  k a ry k a tu ­
ralną pozostałość, k tó ra  ju ż  pełną b ib lio teką  p u ­
b liczną nazyw ać się nie będzie.

W spółczesna b ib lio teka pub liczna  jest kośćcem  
tego o lb rzym iego  działu p o lity k i k u ltu ra lno -ośw ia­
tow ej, k tó ry  nazyw am y ośw iatą pozaszkolną. Bi­
b lio tek a  pub liczna  jest uzupełn ien iem  szkoły. Jeżeli 
nie u tw o rzy m y  takiej b ib lio tek i, k tó ra  będzie za­
spakajała głód w iedzy ro zb u d zo n y  w  szkole, to  w y­
siłek szkoły pójdzie na m arne. Jeżeli więc szkol­
n ic tw o  od czasów k u ltu ry  klasycznej dzielim y na ' 
k ilka  stopni, — to  rów n ież  i organizację b ib lio ­
teczną stopn iu jem y, tw orząc  b ib lio tek i ty p u  n iż ­
szego, średniego i w yższego, aby h arm on ia  d ydak ­
tyczna' m iędzy nauczaniem  szko lnym  i książką b y ­
ła u trzy m an a . T o  sam o stopniow anie jest rów nież 
l:onieczne w stosunku  do ty ch  czy te ln ików , k tó rzy  
z dobrodziejstw a szkoły ko rzystać  nie m ogli. —
] o to  kształci się czy te ln ik  jako  dziecko w  bibliotece 
niższego stopnia , jako  m łodzieniec k o rzysta  z bi- 
b l-o tek i stopnia średniego, a jeżeli zechce pow ażnie 
zgłębić ob raną  dziedzinę w iedzy i sięgnąć do m a­
teria łów  na w yższym  poziom ie  — to  drogę tę  bę­
dzie m iał zam kniętą . W spaniała p iram ida, k tó rą  
tw o rzy  dzisiejsza b ib lio teka  publiczna w  oparciu  
o szeroką podstaw ę kilkudziesięciu filii niższych 
stopn i — będzie pozbaw iona szczytu. Ściśle o k re ­
ślona konstelacja ośw iatow a — nie będzie posiadała 
p rom ieniejącego słońca. — Skasow anie, czy obn iże­
nie poziom u księgozbio;'u głów nego będzie w  tym , 
w ypadku  czynem  aspołecznym , a w łaściwie czynem  
an ty d em o k ra ty czn y m , gdyż u tru d n i obyw atelow i 
m ożliw ość w yższego aw ansu ku ltu ra lnego .

• W ielk ie b ib lio tek i publiczne tw o rzą  dzisiaj o r ­
ganizm y zw ane siecią b ib lio teczną. Jest to  wysoce 
skom plikow any  ap ara t p o d  w zględem  adm in is tra ­
cy jnym  i fachow o b ib lio tekarsk im . C en tru m  dyspo­
zycyjne dla sieci b ib lio tecznej mieści się w  gm achu 
głów nego księgozbioru. T am  się uk łada p lany  ro z ­
m ieszczenia b ib lio tek-filii, op racow uje zasady o r­
ganizacji szczegółowej, p row adzi cen tra lne  zakupy  
książek, pow inno  się tak że  w szystkie n ab y tk i cen­
tra ln ie  katalogow ać i k lasyfikow ać; tam  się ustala

rozliczne m e to d y  p racy  pedagogicznej, szkoli w ła­
sny personel, bada i pub liku je  w yn ik i w szystkich 
prac , bada się środow isko i jego p o trzeb y  i na p o d ­
staw ie ty ch  zestaw ień ustala się rac jonalną  po litykę  
b ib lio teczną  tego ośrodka, w  k tó ry m  b ib lio teka  p u ­
bliczna dom inuje. D la ogółu zaś społeczeństw a — 
tam  się o rganizuje p o rad n ic tw o  do p racy  z książką, 
stąd  się w ysyła pre legen tów  do p racy  terenow ej 
i w reszcie p rzy  b ib lio tece publicznej znajdow ać się 
pow inno  cen tru m  szkolenia b ib lio tekarsk iego  dla 
p o trzeb  całego okręgu , gdyż ty lk o  p rzy  żyw ym  
w arsztacie p racy  m o żn a  prow adzić  rac jonalną  akcję 
pedagogiczną. — D o tak  w ięc szeroko pojętej p racy  
ośw iatow ej m usi istnieć pow ażny  księgozbiór na 
w yższym  poziom ie jako  pom oc dla personelu  k ie­
row niczego  bib lio tek i: Jeżeli w ięc ten  księgozbiór 
z likw idujem y — to  organizm ow i sieci b ib lio tecznej 
odetn iem y głowę!

Spraw ę zaciem nia, a taku jącem u ułatw ia, a o b ro ­
nie u tru d n ia  — nieustalona n o m en k la tu ra  i k lasy­
fikacja b ib lio tek . M ów i się po toczn ie , że są b ib lio ­
tek i „ośw iatow e" i „naukow e". B iblio tek i pub licz­
ne, k tó re  w  ty m  w y p ad k u  w chodzą w  grę, z racji 
ich zasobów  m agazynow ych  zalicza się rów nież  do 
b ib lio tek  naukow ych . K lasyfikacja tak a  jest n ie­
is to tna  i w gruncie rzeczy  nic nie klasyfikuje, w  grę 
w chodzi zw ykły  u  nas snobizm . Z tą  naukow ością 
m usim y być skrom niejsi. N au k a  to  w ielka rzecz! 
N ie  m ożna tw ierdzić , że o ch arak te rze  naukow ym  
czy ośw iatow ym  b ib lio tek i decyduje zaw artość jej 
m agazynu, gdyż nie m a takiego d ru k u , k tó ry  by nie 
m ógł stanow ić m ateria łu  do naukow ych  dociekań. 
K ażda b ib lio teka  m oże być w  pew nym  stopn iu  
w arsz ta tem  p racy  naukow ej jak' i p racy  ośw iatow ej, 
zależy ty lk o , k to  z danej b ib lio tek i ko rzy s ta  i jak i 
jest stosunek  abonen ta  do książki. P rzew aga czy­
te ln ików  ty p u  niższego czy w yższego, badaw czego, 
stanow i łącznie z księgozbiorem  o charak te rze  b i­
b lio tek i. W  św ietle więc tak ie j m iary  — niewiele 
jest u  nas b ib lio tek  naukow ych , w szystkie praw ie 
są ośw iatow e, zarów no  te  w ielkie publiczne jak 
i inne, k tó re  do tego poziom u p re tendu ją , bo czy­
teln ię zapełnia w  w iększości ucząca się m łodzież,, 
a pow ażnych  badaczy naukow ych  jest m ało. T ak a  
p ropo rc ja  będzie» się zresztą  u trzym yw ała  stale, 
bo  zawsze nauczycieli jest m niej n iż uczniów . — 
Z ostaw m y więc b ib lio tek i publiczne w  spokoju , one 
n ikom u  zaszczy tu  naukow ości nie odbierają, ich 
ro la  i ta k  jest w ielka, bo  tw o rzą  zręby  k u ltu ry  
duchow ej i to  im  w  zupełności w ystarcza. N a d ­
chodzi w  ogóle epoka b ib lio tek  pub licznych , k tó re  
dojdą do w ielkiej po tęg i — i sztucznego szyldu 
naukow ości w cale nie po trzebu ją .

W szystkie b ib lio tek i w Polsce tak  publiczne jak  
i uniw ersyteckie, o raz  te  napraw dę naukow e, w y­
przedziły  poziom em  sw ych zb io rów  — poziom  aspi­
racji naukow ych  naszego społeczeństw a co najm niej 
o sto łat. N ajpow ażniejsze w ydaw nictw a i m ateria ły  
rękopiśm ienne całym i la tam i stoją na pó łkach  i rzad-
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ко kto do nich zagląda. Co najwyżej drobny odse­
tek druków aktualnych jest stale w ruchu i poczyt- 
no^ć ta przesuwa się z roku na rok w ślad za ostat­
nią sygnaturą inwentarza, stare zaś numery od­
chodzą w cień, powiększając cmentarzysko zastygłej 
my^li ludzkiej. — Nie dziwmy się temu; naukowego 
czytelnika, w poważnym znaczeniu, tworzy ten 
wielki i jedyny ponoć czynnik kultury — tj. spo­
kojny czas, którego u nas od lat kilkuset nie było. — 
W jakim więc celu należy likwidować biblioteki 
publiczne i gdzie je przenosić, jeżeli poważniejsze 
partie druków tak samo w każdej innej bibHotece 
będą leżały nie wyzyskane. Uczony zaś wszędzie je 
może odszukać, a najprędzej tam — gdzie są już 
zorganizowane. W ostatecznym zaś wypadku wy­
pożyczenia międzybiblioteczne, które już się w Pol­
sce przyjęły i są lojalnie stosowane, sprawę dostęp­
ności wszelkich materiałów naukowych ostatecznie 
rozstrzygają.

Ustawa może być zawsze w ten czy inny sposób 
interpretowana. Wykonawcą jednak tych przepi­
sów są u nas na szczęście fachowcy, którzy napew- 
no zdają sobie sprawę z jednej kardynalnej zasady

w pracy bibliotecznej — żc nie ma tragiczniejszej 
rzeczy niż naruszyć organizację wielkiej biblioteki, 
reorganizować ją czy przerabiać, gdyż wówczas ca­
ły ten gmach runie i porządkowanie trwać będzie 
przez całe pokolenia i jak niezabliźniona rana sta­
nowić będzie niemy wyrzut przeciwko nieprzemy­
ślanej decyzji.

Rozmawiałem niedawno w związku z tą kwestią 
z jednym ze światłych kolegów z naszego Departa­
mentu: „Czy macie zamiar rozbijać biblioteki pu- 
bliczne?“ — Odpowiedział: „A niech Bóg broni — 
ani nam to w myśli!"

Przestańmy więc o tej sprawie pisać, '•■) gdyż wy­
gląda na to, że nie mamy większego zmartwienia!

Jan Augustyniak

*) Kol. dr Des Loges wzywa do wszczęcia dy? 
skusji, kol. dyr. A ugustyniak do jej zalkończenia. 
W  momencie gdy num er opuszcza, prasę, odbyw a się 
w M inisterstw ie O św iaty ogólm opobka konferencja 
dyreiktoiów bibliotek w ielkom iejskich. Sądzimy, że 
konferencja ta  ustali tezy, oipublikowaniem których 
będziem y mogli zamknąć dyskusję o charakterze hu  
b liotek wielkom iejskich. (Red.)

Z ZAGADNIEŃ BIBLIOTEK TECHNICZNYCH
PRZYGOTOWANIE BIBLIOTEKARZY

W rozwoju wiedzy współczesnej obserwujemy , 
z jednej strony coraz dalej idącą specjalizację, z dru- | 
giej zas coraz częstsze zazębianie się wzajemne róż- ; 
nych nauk. Technika taić kształtuje dziś życie na- 
rodow i państw, że powoduje ogromny rozwój pi­
śmiennictwa technicznego. W następstwie tego po­
wstają większe i mniejsze księgozbiory techniczne. 
Muszą je mieć uczelnie i szkoły, urzędy o charakte­
rze technicznym, instytuty i centrale przemysłowe, 
a powinny je posiadać miasta uprzemysłowione.

Tworzenie księgozbiorów fachowych jest naka- 
zem̂  dzisiejszych czasów, ale żadna biblioteka nie 
może zacieśniać się zanadto w swej specjalności. 
Technika, tak samo jak medycyna, jako nauka sto­
sowana, opiera się na naukach ścisłych i przyrodni­
czych. Poza tym wiąże się z zagadnieniami ekono­
micznymi, socjalnymi a nawet historycznymi i po­
litycznymi. Toteż biblioteka techniczna powinna 
zawierać prócz druków wchodzących w jej ścisłą 
specjalność także dzieła z zakresu podstawowych 
nauk s'cisłych i przyrodniczych oraz z tych gałęzi 
wiedzy, które mogą wzbudzić zainteresowanie tech­
niką i które w jakikolwiek sposób wpływają na 
sprawy techniczne lub są zależne od techniki.

Jeżeli porównamy trwałość użytkową książek 
z zakresu nauk stosowanych i humanistycznych, to 
zauważymy, że te ostatnie z biegiem czasu w du­
żym procencie nie tylko nie tracą na wartości, lecz 
zyskują. W naukach stosowanych rzecz przedstawia

się przeciwnie. Książki techniczne i medyczne szyb­
ko starzeją się, a trwałą wartość zachowują tylko 
ciągi czasopism, prace źródłowe i badawcze lub 
o takim znaczeniu historycznym, że dają obraz 
rozwoju danej gałęzi nauki stosowanej w pewnej 
epoce. Toteż biblioteka techniczna powinna mieć 
nastawienie takie, by jej księgozbiór szczególnie 
w części najświeższych wydawniczo nabytków jak 
najprędzej mógł być wykorzystany przez zaintere­
sowane sfery. Jej wpływy nie mogą dłuższy czas 
po akcesji czekać na oddanie ich do użytku czytel­
ników, gdyż byłoby to sprzeczne z jej celem. Taka 
biblioteka powinna wydawać jak najczęściej biule­
tyny nabytków i dbać o stronę informacyjną swej 
działalności. Powinna być poradnią bibliograficzną 
dla technika.

Po takiej krótkiej charakterystyce bibliotek 
technicznych można omówić kwalifikacje, jakie po­
winien posiadać bibliotekarz naukowy, pracujący 
w bibliotece technicznej. Powinien on posiadać 
w równej mierze jak każdy inny bibliotekarz zna­
jomość zasad prowadzenia bibliotek, tj. katalogowa­
nia, inwentaryzowania, klasyfikowania, przechowy­
wania i użytkowania książek, kontroli i statystyki 
bibliotecznej. Ponadto powinien wiedzieć, jak pow­
staje książka, i znać zasady fototechniki bibliotecz­
nej. Kierownik powinien umieć umiejętnie i celowo 
uzupełniać zbiory. Od bibliotekarza technicznego 
nie będziemy żądać, by rozumiał się na inkunabu.-
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łach, s ta ro d ru k ach  i rękoj^isach, lub na system a­
tyce n au k  leżących poza sferą zain teresow ań tech ­
nika. Z ato  należy  w ym agać od niego w iadom ości
0 postępach  tech n ik i i p rzem ysłu  oraz znajom ości 
b ib liografii p iśm iennictw a technicznego  krajow ego
1 zagranicznego.

W arto  zastanow ić się nad  py tan iem , jaka zna­
jom ość języków  k lasycznych  jest p o trzeb n a  b ib lio ­
tek arzo w i w  biblio tece technicznej. T u  w ym agania 
m ogą ogran iczyć się do zrozum ien ia  etym ologii 
słow nictw a naukow ego w  ogóle a w szczególności 
technicznego. B ib lio tekarz  tak i pow in ien  znać języki 
na rodów  p rzo d u jący ch  w technice, a w ięc angielski, 
rosyjski, francusk i i n iem iecki w  zakresie tak im , by  
m ógł w niknąć  w  treść książki w tak im  języlcu n a ­
pisanej, sklasyfikow ać ją oraz, z rozum ieć k a rtę  ty tu ­
łową. P ow inien  um ieć załatw ić najp rostszą  k o re ­
spondencję w ty ch  językach  i um ieć posługiw ać się 
słow nikam i i encyklopediam i.

B aidzo  w ażnym  działem  w iedzy b ib lio tekarsk iej

jest znajom ość system atyk i nauk . Zdaje m i się, iż 
d z ’ał ten  jest nie dość obszernie uw zględniany 
w szkoleniu  b ib lio tekarzy . W iedza ta  jest p o trzebna  
do k lasyfikow ania książek i do uzupełn ian ia  księgo­
zb ioru . U w ażam , że najprostszą dziś d rogą do nau ­
czenia się system atyk i w iedzy jest k ry ty czn e  i w n i­
kliw e stud iow anie system u dziesiętnego D ew ey‘a 
w  opracow an iu  M iędzynarodow ego In s ty tu tu  Bi­
bliograficznego w  Brukseli- O dczuw a się w ielką p o ­
trzebę  w ydania  w  polskim  języku  obszernego k o ­
m en ta rza  do system u dziesiętnego w raz ze sko ro ­
w idzem  alfabetycznym , uw zględniającym  szczegól­
nie dokładnie nauki techniczne.

M ów iąc o kw alifikacjach b ib lio tekarza  techn icz­
nego m iałem  na m yśli p racow n ika  przeznaczonego  
prędzej czy później na k ierow nicze stanow isko. O d  
b ib lio tekarzy  drugiej ka tegorii należy  w ym agać n ie­
co m niej w  zakresie znajom ości językow ych, b ib lio ­
g raficznych  i system atyk i w iedzy.

T y tu s  Laskiew icz

AKCJA BIBLIOTECZNA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
A rty k u ł dyskusyjny

Z agadnienie b ib lio tek  św ietłicow ych Z w iązków  
Z aw odow ych  należy ro zp a try w ać  na szerszym  tle 
w spółczesnego życia ośw iatow o-ku ltu ra lnego  śro ­
dow isk ro b o tn iczych .

Św ietlice są ogniskam i, k tó re  skupiają dokoła 
siebie żyw io łow y ru ch  ośw iatow y, a rty styczny , p o ­
lity czn y  -i sportow y . Św ietlice p rzy  zakładach pracy  
organ izow ane są p rzez  ro b o tn ik ó w  i p racow ników  
członków  Z w iązków  Z aw odow ych . Św ietlice zaspa­
kajają p o trzeb y  k u ltu ra lnego  odpo czy n k u  i ro z ­
ry w k i ro b o tn ik ó w , p racow n ików  i ich rodzin , sku­
piają w iększość załogi fab rycznej p rzy  p racy  w  ze­
spole św ietlicow ym . Są to p laców ki p racy  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej Z w iązków  Z aw odow ych.

Z w iązki Z aw odow e jako  organizacje p raco w n i­
cze staw iają sobie zadania w ychow aw cze w obec 
cz łonków , zadania te  realizują pochodzące  z w ybo­
ru  wład:ęe cen tralne. W  ten  sposób klasa ro b o tn i­
cza sam a siebie w ychow uje. Z adania w zakresie w y ­
chow ania ku ltu ra lno-ośw iatow ego  m ogą być w y k o ­
nane p rz y  pom ocy  n arzędzi i u rządzeń , k tó re  
Z w iązki Z aw odow e będą same stw arzały , by  m óc 
posługiw ać się n im i w edle zam ierzeń i p o trzeb .

W  środow isku  św iata p racy  od 1 939  r. zaszły 
zm iany  k ardyna lne  — zdoby ł on  au tonom ię  k u ltu ­
ra lną  i ośw iatow ą. N ik t z zew nątrz  nie m oże w p ły ­
w ać tu  na posunięcia w  planach  p rac  i na p ro g ram  
p o lity k i społecznej. O bserw ujem y zjaw isko spon ta ­
nicznego ru ch u  społecznego mas ro b o tn iczy ch  
w  k ie ru n k u  zdobyw ania w ykształcenia zaw odow ego 
i ogólnego o raz podnoszenia k u ltu ry  środow iska.

B iblio teki św ietlicow e należą do u rządzeń  spo­
łecznych, k tó re  tem u ruchow i m ają służyć. D o b ó r

książek i organizacja czy te ln ic tw a zw iązane tu  są 
ściśle z p racam i ośw iatow ym i.

Podstaw  m ateria lnych  do p row adzen ia  p rac  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ych  w  dzisiejszej rzeczyw istości 
polskiej dostarczyć  m usi p racodaw ca — określają 
to  um ow y zb iorow e z poszczególnym i Zw iązkam i 
Z aw odow ym i. Poza tym  np . M in. P rzem ysłu  i H a n ­
dlu na cele tzw . akcji socjalnej przeznacza' 7 % F u n ­
duszu Płac w każdym  zakładzie p racy . Zagadnienie 
b ib lio tek  fab rycznych  jest tu  no rm ow ane też  p rzez  
odpow iednie zarządzenia. N a  b ib lio tek i p rzew iduje  
się w  w yżej w ym ien ionym  budżecie sum y w takiej 
w ysokości, że w  ciągu 3 -ch  la t pozw oli to  w p ro ­
w adzić do b ib lio tek  św ietlicow ych i książkę na’ 
I ro b o tn ik a  — zam ierzenie zupełnie realne.

D ziś na ten  reso rt państw ow y, obejm ujący m i­
lion  p racow n ików  zrzeszonych  w  Z w iązkach  Za­
w odow ych , p rzypada  750  b ib lio tek  z 250000  to ­
m ów  — 450000  w ypożyczeń  w  ciągu pó ł ro k u  
św iadczy o dość ożyw ionym  ru ch u  czyte ln iczym . 
Z asadniczo są tu  dw a ty p y  b ib lio tek : stałe b ib lio ­
tek i p rzy  w ielk ich  zakładach p racy  od 300 p ra ­

*) Por. „Bibliotekarz" ш  1—2/47 s. 3— 5. Nie 
godząc się z poglądem kol. Żarneckiej, np. cO' do „au# 
tonom ii kulturalnej świata pracy" (chcemy budow ać 
w nowej Polsce jednolitą kulturę polską), zamieszcza# 
my jednak chętnie artykuł, bo dla doikładnego po# 
znania Sjprawy trzeba rozpatryw ać ją z różnych 
punktów  widzenia. Praktyczną ilustracją artykułu  
miałjy być w ,,Sygnałach życia" spraw ozdania z róż# 
nych bibliotek p rzy  zakładach pracy. N iestety wsku# 
tek nienadeslania dostatecznej ilości odpowiednich 
materiałów  musieliśmy chwilowo zrezygnować z te* 
go zamiaru. (Red.)
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cow ników  v /z w y i  i m ałe p o d ręczne  w zak ładach  
p racy  do 300  ro b o tn ik ó w . N a d to  św ietlice m ałych  
zak ładów  p racy  w  przyszłości Będą obsługiw ane 
przew ażnie  p rzez  ko m p le ty  ru ch o m e; akcję tę  ro z ­
poczę to  od  ro k u .

B iblio teki św ietlicow e Z w iązków  Z aw odow ych  
m ogą m ieć sw oje trw ałe  podstaw y  finansow e jedynie 
w te j o rganizacyjnej konstelacji. U staw odaw stw o 
p racy  nie p rzew idu je  w płacania p rzez  p racodaw cę 
kw o t na b ib lio tek i publiczne. Z likw idow anie świe­
tlicow ych  b ib lio tek  ro b o tn iczy ch , zlanie ich z b i­
b lio tekam i pow szechnym i jest p ro jek tem  nieum o- 
tyw o w an y m  żadną  korzyścią  dla ogólnej p o h ty k i 
b ib lio tecznej.

B iblio tek i św ietlicow e Z w iązków  Z aw odow ych  
pełn ią akcję zastępczą za b ib lio tekę  publiczną, za­
spakajając p o trzeb y  p rzynajm n ie j jednej g rupy  
czy te ln ików  — likw idując je, zm niejszym y dopływ  
św iadczeń na rzecz b ib lio tek .

Zestaw ienie ilości b ib lio tek , książek i ru ch u  czy ­
telniczego w skazuje na rozw ój w k ie ru n k u  „m aso­
w ości". C echę tę  — dek re t o b ib lio tekach  podaje 
jako  w aru n ek  do uznaw ania b ib lio tek  za p o ży tecz ­
ne społecznie.

Sugestie zbędności akcji b ib lio tecznej Z w iązków  
Z aw odow ych  w ychodzą od b ib lio tekarzy  ośw iato­
w ych  — fak t n iezm iern ie  ch a rak te ry s ty czn y  dla 
dzisiejszego życia ku ltu ra lnego . BibH oteka pub liczna  
p rzeżyw a k ryzys. C zy te ln icy  jej to  p rzew ażnie m ło ­
dzież szkolna i k o b ie ty  (zajm ujące się dom em ). — 
Inn i czy te ln icy  do b ib lio tek i publicznej jeszcze nie 
m ogą przyjść. B iblio teka pub liczna , jako  u rządze­
nie społeczne, służące w szystk im , m a oblicze n ie­
zdecydow ane k ie runkow o , n ie jest p rzew odn ik iem  
ideow ym  dla sw oich czy te ln ików . *

B ib lio teka pub liczna  w takiej postaci nie m oże 
dziś zaspokoić szerszych w arstw  czy te ln iczych  żąd­
nych  lek tu ry  k ierunkow ej. — Stąd w idzim y ru ch  
żyw io łow y do zak ładan ia  w łasnych b ib lio tek  p rzez  
zw iązki i in sty tucje  o w y raźnym  ideow ym  św iato ­
poglądzie. W y ro b io n y  czy te ln ik  w  bib lio tece p u - 
bhcznej znajdzie w szystko, co m u  jest p o trzeb n e  do 
pracy . C zy te ln ik  począ tku jący  m usi być w p ro w a­
dzony  do zaczarow anego k ręgu  k u ltu ry  — w p ro ­
w adzić  go m oże ten , do kogo on m a zaufanie.

B iblio teki św ietlic Z w iązków  Z aw odow ych  są 
tym i p laców kam i, k tó re  w drażają  do ty ch  p ie rw ­
szych k ro k ó w , ośm ielają do sam odzielnego obcow a­
nia z książką. P rzygo tow u ją  one czy te ln ików  do 
k o rzystan ia  z b ib lio tek i pow szechnej.

W  okresie następnym  odbudow y  naszego b y tu  
n iepodległego p u n k t ciężkości obsługiw ania czy te l­
n ic tw a przesunie się n iew ątp liw ie na b ib lio tekę p ow ­
szechną — dzielnicow ą. W ted y  ro b o tn ik  po po- 
w rpcie z p racy  będzie m iał jeszcze czas i o cho tę  
do pójścia do w ypożyczaln i lub czyte ln i. D ziś p rze ­
p racow any  — łatw iej p rze jrzy  pism a i w ypożyczy  
książkę bezpośrednio  po pracy  w b iblio tece św ietli­

cowej — łączy te  sp raw y  ze swą p racą  zaw odow ą 
i dokształcan iem  się. T u  zw iązany jest z o rgan i­
zacjam i po lity czn y m i i zaw odow ym i i tę  w ięź chce 
m ieć jak o .b u so lę  życia.

D laczego w  oświacie ro b o tn icze j i w  b ib lio te ­
k ach  św ietlicow ych  Z w iązków  Z aw odow ych  nie 
jest jeszcze ta k  dobrze  pod  w zględem  techn ik i b i­
b lio tekarsk ie j, jak  być pow inno  i ta k  dobrze, jak  
będzie napew no po  lo -c iu  la tach  „dobre j ro b o ty "?

Sam a doskonałość fo rm alna  p rac  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ych  św ietlicow ych  w  n ielicznych  p laców ­
kach  tej p racy  p rzed  1 939  r. nie św iadczyła b y n a j­
m niej o w y raźn y m  obliczu  ideow ym  zespołów , 
k tó re  b ra ły  w  niej udzia ł — o św iadom ości celu 
i drogi. R eżyser d o b rą  o p raw ą dekoracy jną  i grą 
d o b ry ch  a rty s tó w  stara ł się skom pensow ać zasad­
nicze w ady  a rty sty czn e  d ram atu , k tó ry  się ro zg ry ­
w ał na scenie.

D ziś m am y do czynienia z ruchem  żyw iołow ym . 
W  p o czą tk ach  organizacji p laców ek k u ltu ra ln y ch  
k ierow nicy  m uszą opanow yw ać treść (co?) D rugie 
stad ium  tę treść  opracu je  w  odpow iedn ie  fo rm y  
(jak?) — tak i podzia ł ko lejny  jest sz tuczny , m o żli­
w y ty lk o  p rz y  w yosobnian iu  zagadnień w teorii, 
w  życiu , w, p racy  w spółistn ieją rozw iązyw an ia  za ­
gadnień  treści i fo rm y  — obecnie przew aża ilościo­
w o rozstrzygan ie , zastanaw ianie się, szukanie 
w  zw iązku  z treścią.

N iedociągnięcia i tru d n o śc i techn iczne  w p ie r­
w szych la tach  p racy  są duże, w następnych  rów nież 
należy  je p rzew idyw ać. Z w iązki Z aw odow e w P o l­
sce stanęły  w obec bard zo  dużych  zadań  ,i m ożli­
wości. N ie  m ożna zrob ić  w szystkiego naraz  dobrze. 
Z  n a tu ry  rzeczy  w y n ik a  pew na kolejność. W  p ra ­
cy tej, jak  w  każdej dziś, n a p o ty k am y  na tru d n o ­
ści n a tu ry  zasadniczej: b ra k  ludzi, b rak  środków , 
b ra k  zrozum ien ia , n ieuśw iadom ienie p o trzeb  itp . — 
T o  są dziedzictw a przeszłości, k tó ra  nie daw ała 
m ożliw ości ro zw o ju  i nie w y tw o rzy ła  p rzy zw y cza­
jeń.

Z w iązki Z aw odow e m ają ideow y p ro g ram  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow y , szkolą now e zastępy p raco w ­
n ików  społecznych, k tó re  w łączają stale do w a rtk ie ­
go biegu życia.

W  zw iązku  z upow szechnien iem  czy te ln ic tw a 
sto ją p rzed  doniosłym  zagadnieniem : nauczyć w iel­
ką  rzeszę ro b o tn ik ó w  na Z iem iach O dzyskanych  
i daw nych  obcow ać z książką polską. — M etody  
stosow ane w  p racy  m uszą być łączne: ekstensyw ­
ne p rzep la tane  in tensyw nym i. Pom agać najw ięcej 
trzeb a  najp ierw  ty m , k tó rz y  nie w yrów nali s ta rtu , 
k tó rz y  są na' szarym  k o ń cu  b io rących  udzia ł czy n ­
ny  w k u ltu rz e  w spółczesnej. C i, k tó rz y  m ogą sam o­
dzielnie p racow ać n ad  sobą, sam i m uszą zdobyć się 
na bardzo  dobre  w ynik i. R o b o tn ik  zdobyw a się na 
te n  najw yższy w ysiłek, o ty m  p rzekonu jem y  się c o ­
dziennie.

90



Biblioteki świetlicowe Związków Zawodowych 
pod względem technicznym również osiągną poziom 
wymagany przez dekret o bibliotekach, wiedzą do­
kąd idą, to jest dziś najważniejsze. Czas zrobi swo­
je — bądźmy cierpliwi — środowisko robotnicze 
w przeciwieństwie do inteligenckiego trudności 
techniczne w zakresie pracy umysłowej przezwy­
cięża dłużej — ze zrozumiałych powodów.

W obecnym etapie akcji bibliotecznej Związ­
ków Zawodowych wysuwają się na czoło nastę­
pujące zagadnienia:

Bibliotek Rucho- 
małych zakładów

1) Z organizow anie C en tra li 
m ych , obsługujących świetlice 
p racy  (do 300  rob.).

2 ) Z organizow anie pom ocy  w  dobo rze  i z a k u ­
pie książek w  b ib lio tekach  stałych p rz y  w ielkich 
zakładach  p racy .

3J Szkolenie i dokształcanie b ib lio tekarzy  cen­
tra l i b ib lio tek  św ietlicow ych.

Zofia Zarnecka

S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A
W a r s z a w a
BIBLIOTEKA PU B L IC ZN A  m. st. W A RSZAW Y  

(Kronika za czas od i .  I. do 3 1 . III. 1947  r.)

R ozpoczynając  3 -ci ro k  żm udnej p racy  nad  od­
budow ą sw ych w yn iszczonych  księgozbiorów  i sieci 
b ib lio tecznej. B iblio teka P ub liczna m. st. W arsza­
w y m oże się pochw alić  p ow ażnym i osiągnięciam i: 
25 now ych  ośrodków , po n ad  100  000  w ol. książek 
rew indykpw anych , zakup ionych  i o trzy m an y ch  
w  darze o raz setki tysięcy czy te ln ików  odw iedza­
jących czy te ln ie  i w ypożyczalnie. W y n ik i ty ch  
p rac  nie zezw alają jednak  na zaniechanie dalszych 
starań  i w ysiłków . W  trosce o dostarczenie jak  n a j­
szerszym  rzeszom  czy te ln ików  przystępnej książki 
s ta ra  się B ib lio teka Publiczna' o rozbudow an ie  
istniejącej sieci p laców ek, w alcząc z pow ażnym i 
trudnościam i lokalow ym i, gospodarczym i i perso ­
nalnym i.

W  ro k u  1 94 7  staje p rzed  B iblio teką spraw a jej 
kap ita lnej odbudow y. B iblio teka ju ż  oddaw na g ro ­
m adzi odpow iednie  m ateria ły , a obecnie p rzystępu je  
do w zm ożonej p racy  n ad  ogólnym  p lanem  działa­
nia.

W  okresie sp raw ozdaw czym  m iejska sieć b ib lio ­
teczna  pow iększyła się jedynie o o tw a rtą  w  lu ty m  
B iblio tekę D ziecięcą n r 6 (ul. C zern iakow ska 128 
— lokal Szkoły). N a  dzień  3 1 . IIL 1 94 7  r. B iblio­
tek a  posiadała 28 czynnych  o środków  (w ty m  7 Bi­
b lio tek i D zieln icy  P ółnocnej). P ro jek tow ane  
w I-szym  kw arta le  b r. o tw arc ie  now ych  ośrodków  
B iblio tek i G łów nej (C zyteln ia  P odręczna, B iblio teka 
S ztuk i i R zem iosł A rty s ty czn y ch  o raz przeniesienie 
C zy te ln i N aukow ej D zia łu  Zasadniczego do daw ­
nej Sali G łów nej zostało  p rzesun ię te  na k w arta ł 
Il-g i z pow odu  przedłużającego  się rem o n tu  p o ­
m ieszczeń C en tra li.

Sekcja B iblio tek  D ziecięcych p rzygo tow u je  
2 now e B iblio teki, a B iblio teka D zieln icy  P ó łnoc­
nej o tw arc ie  C zy te ln i N aukow ej (ul. U stro n ie  2 ) 
o raz B iblio tek i D ziecięcej p rz y  ul. Elbląskiej.

(P orów naj spraw ozdanie z III i IV  k w arta łu  
1 946  r. „ B ib lio te k a rz "  n r. 1 0  2 1 946  i n r. 1 -2  
z 1 94 7  r.).

O pracow yw anie  i po rządkow an ie  księgozbiorów  
w pracow niach  B iblio teki G łów nej ogran iczono  na 
sku tek  rem o n tu  pom ieszczeń C entrali.

S tan posiadania B iblio teki pow iększył się drogą 
zakupu  o 2 098 wol. (w ty m  890 w ol. B -ki D ziel­
n icy  Północnej), darów  zarejestrow ano 3 1 4 7  wol. 
O gółem  na dzień 3 1 . III. 47  r. księgozbiory  szaco­
w ano na ca' 2 0 7 2 2 1  wol. (w ty m  B -ki D zieln icy  
Północnej 24 746  w ol.) O p racow anych  i udostęp ­
n ionych  7 7 2 1 8  w ol.) w ty m  1 7 4 8 4  B -ki D zieln icy  
Północnej). Podając ogólnie frekw encję  czy te ln ików  
w okresie sp raw ozdaw czym  B iblio teka podaw ać bę­
dzie o d tąd  cy fry  w  po ró w n an iu  z analogicznym  
kw arta łem  w  p o p rzed n ich  latach , a m ianow icie:

1 kwartał 
1947 r.

1 kwartał 
1946 r.

1 kwartał 
1945 r.

Odwiedzin czytelników

Biblioteka Publiczna 108.153 92.077 752
B-ka Dzielnicy Północ 23,523 brak

danych
brak

danych

Udostępnionych dzieł

Biblioteka Publiczna 127.259 108.785 965
B-ka Dzielnicy Północ 26.152 brak

danych
brak

danych

F rekw encja w  poszczególnych rodzajach  czy te l­
n ic tw a  razem  z B -ką D zieln icy  Północ ksz tałtow ała 
się w  pierw szym  kw arta le  1 94 7  r. następująco:

0  d  W  i  Сi d z i  n у
1 11 lii Razem

ę°ka Główna (Dział Wyd. 
Zwartych i Czyt. Czasop.) 4064 5990 7511 17565

B-ki Specjalne (Muzeum 
Książki Dziec. i Czyt. 
Bibliologiczna) 21 112 129 262

Dzielnicowe Czyt. Nauk 3325 2195 3587 9107

Wypożyczalnie i W yp o ­
życzalnie Konipletów 
Ruchomych 25744 25969 28329 80042

B-ki Dziecięce 8850 6454 10426 25730

O g ó ł e m 42004 40720 49982 132706

Przeciętnie dziennie 1826 1770 2173
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U d o s t ę p n i o n e  d z i ć ł a

В  ka Główna (Dział Wyd. 
Zwartych i Czyt Czasop.)

B-ki Specjalne (Muzeum 
Książki Dziec. i Czyt. 
Bibliologiczna)

Dzielnicowe Czyt. Nauk.

Wypożyczalnie i W ypo ­
życzalnie Kompletów 
Ruchomych

B-ki Dziecięce

O g ó ł e m

Przeciętnie dziennie

6666

176

4539

25309

8850

46540

2023

11

10908

431

2895

26152

6454

46840

2040

13853

526

5040

30186

10426

60031

2610

Razem

31427

1133

12474

82647

25730

153411

W  akcji upow szechnian ia  czy te ln ic tw a  p rzo d u ją  
B -ki D ziecięce, k tó re  w I-szyni k w arta le  b r. p rz y ­
jęły 5 w ycieczek, zo rgan izow ano  54 bajki, 5 k o n ­
kursów , 5 im prez, 25 ćw iczeń, w ykonano  3 1  p laka- 
.tów , I I  ka ta logów  i a lbum ów , o d b y to  1 5  zebrań .

W  zakresie p o rad n ic tw a  fachow ego Sekcja B-k 
D ziecięcych udzieliła 28 po rad , a Sekcja B iblio lo­
giczna 2 6 . W reszcie w ty m  dziale p racy  w spom nieć 
należy działalność M uzeum  K siążki D ziecięcej, k tó ­
re stając się coraz pow ażniejszym  ośrodk iem  pracy  
pedagogicznej, w spółpracu je  ze w szystk im i praw ie 
w ydaw nictw am i o raz  innym i p o k rew n y m i in s ty tu ­
cjam i (R T P D , K om isja O ceny K siążek M in. O św ia­
ty  itd.).

Z ofia W arczy  głow a

W Y S T A W A  P R A C  B IB L IO T E K I D Z IE L N IC Y  
P O Ł N O C

W  ram acli o b chodu  „Św ięta O św ia ty" odbyło  
się w dn iu  4 maja^ u roczyste  o tw arc ie  C zy te ln i 
N aukow ej B iblio tek i D zieln icy  Północnej z licz­
nym  udziałem  czy te ln ików , b ib lio tekarzy  i z ap ro ­
szonych gości (w śród nich , obok  przedstaw icieli 
p rasy  oraz in s ty tuc ji społecznych, v -m arszałek  St. 
Szwalbe, v -m in iste r d r H . Jabłońsk i, naczelny dy­
re k to r  b ib lio tek  d r J. G rycz , prezes W arsz. Spóldz. 
M ieszkaniow ej M. N ow icki).

Po zagajeniu u roczystości p rzez  d y rek to ra  Bi­
b lio tek i Publicznej m . st. W arszaw y kol. d ra  R. 
P rzełaskow skiego i po  k ró tk im  przem ów ien iu  dyr. 
d ra J. G rycza  v -d y re k to r  B iblio teki Publicznej kol. 
J. Szem płińska p rzedstaw iła  zw ięźle do tychczasow e 
prace k ierow nic tw a dzielnicow ej sieci b ib lio tecznej 
i naszkicow ała p ro g ram  w spółdziałania w p racy  
b ib lio tecznej m iędzy ins ty tuc jam i b ib lio tecznym i, 
o św iatow ym i i spółdzielczym i. ,,P ragniem y — za­
kończy ła  — służyć książką ty m  w szystk im , k tó rzy  
szukają w  niej w iadom ości czy pom ocy w w y ro ­
b ieniu  swego św iatopoglądu , jak  rów nież ty m , co 
szukają w  książce radości w  życiu i w ypoczynku .

C hcem y dać m ożność, p o p rzez  książkę, po d n ie ­
sienia p oz iom u  k u ltu ra ln eg o  i uśw iadom ienia spo­
łecznego szerok ich  mas. Z am ykając pew ien okres 
naszej działalności zw racam y się tw arzą  do p rz y ­
szłości, ta k  jak  zw racają  się do przyszłości fab ryk i 
i kopaln ie , w szystk ie w arsz ta ty  i zak łady  p racy , 
budu jąc  lepsze ju tro  naszego k ra ju ."

P ro g ram  uroczystośc i w zbogaciły  p iękne recy­
tacje  p. Z ofii M ałynicz.

U rząd zo n a  w  s ili C zy te ln i N aukow ej w ystaw a- 
Ilustrow ała dw u le tn i do ro b ek  B iblio teki D zie ln ico ­
wej. P okazano  stosunkow o b. bogato  zao p a trzo ­
ny  księgozbiór p o d ręczn y  C zy te ln i N aukow ej. 
D ział czy te lń  dziecięcych dał w y b ó r książek dla 
koła sam okształceniow ego z dziedziny  p rzy ro d y  
i książek społeczno - w ychow aw czych  dla dzieci. 
W  dziale w spółpracy  z b ib lio tekam i społecznym i 
p okazano  d o k u m en ty  I sp raw ozdan ia  z zagadnień 
życia społecznego. B iblio teka m iędzyszkolna ze­
staw iła w y b ó r książek na tem a ty : w ałka  z N iem ­
cam i w  li te ra tu rze  p ięknej, p iękno  ziem i ojczystej 
w  poezji.

Całości dopełn iały  estetycznie w ykonane  p lan ­
sze ilustru jące działalność B ib lio tek i D zielnicow ej, 
m apy  p laców ek  dzieln icy  i sieci ogółnom iejsklej, 
w ykresy  ukazu jące rozw ój b ib lio tek i w  zakresie 
liczebności księgozbiorów , liczby  czy te ln ików  i w y­
pożyczeń , frag m en ty  badań  czy te ln ic tw a, ilu s tro ­
w any  kata log  „zagadnienia społeczne w  lite ra tu - 
rze“ o raz  plansze z tek s tam i zaczerpn ię tym i z 
„G łosów  o książce" w  n rze  3 — 4 „B ib lio teka­
rza" .

W ysok i p oz iom  a r ty s ty c z n y ' zaw dzięcza w y­
staw a w spółpracy  art. - m ala rk i p . H an n y  M ilew ­
skiej.

Z arów no  sposób u rządzen ia  w ystaw y, jak  też  
zobrazow ane p rzez  n ią  p race  zasługują na uzna­
nie, na ty m  w iększe uznanie , że zostały  one p o d ję ­
te  I p rzep ro w ad zo n e  w  na jtrudn ie jszych  w a ru n ­
kach , w  zniszczonej W arszaw ie, k tó rą  w róg  usiłow ał 
w ykreślić  z m apy  św iata, a k tó ra  już  obecnie 
p rzo d u je  znów  w śród  m iast po lsk ich  w akcji k u l­
tu ra lne j miejskiej sieci b ib lio tecznej.

mat.

B IB L IO T E K A  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W E G O  
P R A C O W N IK O W  P A Ń S T W O W Y C H  

K O Ł O  M IN . PR Z E M Y SŁ U  I H A N D L U

B iblio teka została założona w  sierpn iu  1945  r. 
wuaz z o tw arc iem  św ietlicy. P row adzą b ib lio tekę 
K ierow niczka św ietlicy  ob. M aria K arp ińska i b i­
b lio tek a rk a  ob. M agdalena G utow ska.

W  chw ili rozpoczęcia  w ypożyczan ia , b ib lio teka 
posiadała 1 2 0  książek, zeb ranych  z m ieszkań o p u ­
szczonych na te ren ie  dom ów , k tó re  zajęło M ini­
sterstw o Przem ysłu  i H an d lu  na b iura.
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pozycji, p rzew aż-D ziś b ib lio teka  liczy i i i  
n ie be le try sty k i polskiej.

Z w iązek Z aw odow y Prac. Państw ., K oło M in- 
Przem . i H an d lu , co miesiąc na  zakup  i opraw ę 
książek p rzeznaczało  4 tysiące zł., o sta tn io  od k il­
ku  m iesięcy 15  tysięcy. O p raw a książek kosztu je  
stosunkow o niew iele — p o k ryc ie  kosz tów  włas­
nych in tro lig a to rn i M in. P rzem ysłu  i H and lu . D zię­
k i tem u  b ib lio teka  co miesiąc w prow adza około 
55 now ych  książek do księgozbioru .

C zy te ln ików  na dzień i. 6 . r. b. było  580, 
dzienna frekw encja  od 80 — 1 5 0  osób.

B iblio teka jest s'ciśle zw iązana ze św ietlicą i jej 
p racą. O b o k  mieści się też  czy te ln ia  czasopism .

B iblio teka czynna jest we w szystk ie dn i p o w ­
szednie w  godz. 15  — 1 8 . M a ona w idok i na roz- 
rośnięcie się do pokaźnej m iary  ilościowej, będzie 
stanow ić księgozbiór be le try sty czn y  i p o p u la r­
no  - nau k o w y  ze w szystk ich  dziedzin  w  celu za­
spokojen ia  ró żn o ro d n y ch  zain teresow ań czy te ln i­
czych cz łonków  Zw . Zaw . P. P.

W  okresie p lanu  trzy le tn iego  b ib lio teka  zam ie­
rza  w prow adzić  1 50 0  książek, rozszerzyć swój s to ­
sunkow o m ały  lokal, tw o rząc  m ożliw ości k o rz y ­
stania z księgozbioru  podręcznego . W  zakresie 
szerzenia czy te ln ic tw a  — zam ierza pogłęb ić  pracę, 
tw o rząc  K oło P rzy jac ió ł B iblio teki, jako  p u n k t 
w yjściow y do p racy  ośw iatow o - ku ltu ra ln e j, sa­
m okształcen iow ej w  oparc iu  o księgozbiór.

Z. 2 .

S  z с z e  c i n

2  K SIĄ 2K Ą  W  T E R E N

Jedną  z fo rm  p racy , a zarazem  jednym  z w ielu 
źródeł dochodu  w  dniu  Św ięta O św iaty  by ło  w y­
danie exlibrisu p rzez  W ojew ódzk i K om ite t Św ięta 
O św iaty  w  Szczecinie w  m aju  b r. N a  exlibrisie 
umieszcza' się nazw isko jego nabyw cy, ofiarodaw cy 
książki dla b ib lio tek i pow szechnej.

P ro jek t exllbrlsu w y konał m iejscow y Zw iązek 
A rty s tó w  P lastyków . T łem  exlibrisu jest herb  
Szczecina um ieję tn ie  zestaw iony z pochodn ią  w ie­
dzy i książką. W y dano  3000 sz tuk , po  czym  klisze 
kom isy jn ie  zniszczono.

R am ow y p ro g ram  uroczystości pozostaw ił p o ­
szczególnym  p o w ia to m  dużą sw obodę w rea lizo ­
w aniu  go. P ow iat szczeciński zdoby ł się na pew ne­
go rodzaju  eksperym ent, chcąc książkę zbliżyć do 
ludzi, rozpow szechnić exlibris jako  now ość i pew ­
ną pam iątkę , no i co najw ażniejsze uzyskać pew ien 
fundusz w  postaci zao fiarow anych  książek.

W  ty m  celu P ow iatow y K o m ite t Święta O św ia­
ty  postanow ił u rządzić  ruch o m ą  w ystaw ę książek 
połączoną z rozsprzedaniem  i zb ió rk ą  książek na 
b ib lio tekę  pcw iatow ą. N aw iązano  więc k o n ta k t 
z D yrekc ją  Polskiego R adia  w  Szczecinie, która '

w ypożyczy ła  na dzień 4 m aja au to  p ro p ag an d o ­
we z ap a ra tu rą  dźw iękow ą. D rugie  au to  na książki 
i personel obsługujący w ystaw ę uzyskano  z D y ­
rekcji P ocz t i T elegrafów . K siążki w  liczbie 100 
najbardziej w artościow ych, spośród najnow szych 
w ydaw nictw  w zięto  w kom is z księgarni A rc ta  
i z „C zy te ln ika" .

W  pogodny , słoneczny ranek  w yruszy ły  w p o ­
w iat au ta  udekorow ane tran sp a ren tam i i afiszami 
z ok ładek  książkow ych. T rasa p row adziła  p rzez 
bardziej za ludnione i zagospodarow ane osiedla, 
a w ięc przez  T anow o , Police, Jasienice, T rzeb ież 
do N ow ego W arpna , p o rtu  rybackiego.

W  każdej m iejscow ości ludność żyw o reagow ała 
na  skoczne m elodie k rakow iaków , oberków , m a­
zurów  i ku jaw iaków  p łynące z m egafonu, a p rze ­
ry w an e  k ró tk im i kom u n ik a tam i o Święcie O św iaty, 
D ekrecie o b ib lio tekach , o ro li książki w  życiu  
człow ieka.

N a d to  harcerze  i ha rce rk i w ygłaszali k ró tk ie  
recenzje książek znajdu jących  się na w ystaw ie 
w fo rm ie  opow iadań „książka o sobie“ .

N a  ogół, choć to  rzecz now a, n iespo tykana, 
kupow ano  książk i i w większości w róciły  one do 
sprzedaw ców  jako dar na b ib lio tekę. W  rezu ltacie  
sprzedano  45 książek z exlibrisam i na łączną sumę 
ao.ooo zł, n a tom iast efekt p ropagandow y  nie da się 
ująć w  ścisłe dane liczbowe. B ezpośredni k o n ta k t 
z człow iekiem  w teren ie  pozw olił m i zorien tow ać 
się, gdzie i u  kogo  trzeba  p rzede  w szystk im  zało ­
żyć p u n k t b ib lio teczny  i jakie są p o trzeb y  oddolne. 
G łód  książki na Z iem iach O dzyskanych  dałby się 
streścić w  jednym  ze zdań osadnika byłego żo łn ie­
rza  arm ii polskiej, w alczącego o te  te ren y : „Ju ż  
d rug i ro k  tu  pracu ję , a m iałem  dopiero  jedną je­
dyną polską książkę w  ręku  — przyślijcie książki, 
Bóg w am  za to  w ynagrodzi" .

N a  podstaw ie zebranych  dośw iadczeń chciała­
b ym  podać u lepszony p ro jek t takiej im prezy , czyli 
co zam ierzam  p rzeprow adzić  w  następnym  ro k u  — 
w  dniu  Święta O św iaty. A więc:

W  okresie p rzygo tow aw czym  porozum ieć  się 
z k ażdym  gm innym  kom ite tem  Święta O św iaty  
w celu ustalenia godziny p rzybycia  do każdej m iej­
scowości. P oprzez w ójta  czy bu rm istrza  uzyskać 
zapew nienie, że na oznaczoną porę  zb io rą  się m iesz­
kańcy  danego osiedla 'la  nadzw yczajne zebranie. 
P rócz  au ta  Polskiego R adia i w ystaw y książek 
uzyskać apar#t k ina  objazdow ego celem  w yśw ie­
tlenia film u z dziedziny popu larno-naukow ej, 
w zględnie k ró tk o m e trażó w k i z ak tua lnych  w yda­
rzeń w  Polsce.

Poza ty m  nastaw ić się na m asow ą sprzedaż ta ń ­
szych, ale w artościow ych  książek. Z  obecnego do­
św iadczenia w iem , że droższe książki są ty lk o  dla 
znaw ców  i sm akoszów , a ty ch  w pow iecie na razie 
m am y jeszcze bardzo  m ało.
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Będę się starała uzyskać w g łów nej dyrekcji 
k o lp o rtażu  „C zy te ln ik a” w W arszaw ie odpow ied ­
nią ilos'ć czasopism  m łodzieżow ych  i inKych eelem 
rozdania pom iędzy  ludność w trak c ie  trw an ia  w y­
staw y okazow ych  egzem plarzy  p ropagandow ych . 
A by tak a  im preza udała się, m usi być drobiazgow o 
obm yślona i p rzy g o to w an a  co najm niej na miesiąc 
p rzed  w ystąpieniem . T y le  o naszych poczynaniach  
i p lanach  na przyszłość.

Z ofia Sienkiew icz 
k ie row n iczka  Pow iatow ej B-ki .Publicznej 

w  Szczecinie

T o r u ń

O T W A R C IE  B IB L IO T E K I U N IW E R S Y T E C K IE J

D zień  lo -g o  m aja 1947  r. w życiu  B iblio teki 
U n iw ersy teck iej w T o ru n iu  stanie się dniem  h is to ­
rycznym , gdyż dnia tego dokonano  u roczystego  
pośw ięcenia i o tw arc ia  tej now ozorgan izow anej 
p laców ki ku ltu ra ln e j. D o szeregu b ib lio tek  u n iw er­
sy teck ich  w  k ra ju  p rzy b y ła  jeszcze jedna, aby 
zgodnie z p ięknym  przem ów ien iem  ks. b iskupa d r 
K ow alskiego „szerzyć w iedzę i p raw dę, kształcić  i 
uszlachetn iać dusze, służąc w  ten  sposób Polsce i 
N aro d o w i po lsk iem u".

U roczystość o tw arc ia  zaszczycili swą obecnością 
M inister Skarbu  ob. K o n stan ty  D ąbrow sk i, w ice­
m in is te r Skarbu  p ro f. d r K urow ski, delegat M ini­
stra  O św iaty  p ro f. d r A rno ld , N aczelny  D y re k to r  
B ib lio tek  d r Józef G rycz , N aczelny  D y re k to r  A r­
chiw ów  d r W ito ld  Suchodolski, w ojew oda p o m o r­
ski W ojciech  W ojew oda, K u ra to r O k ręg u  Szkol­
nego Pom orsk iego  d r Cz. Skopow ski, o raz  szereg 
w y b itn y ch  osobistości ze św iata naukow ego i b i­
b lio tekarsk iego  całej Polski.

U roczystość  rozp o czę to  nabożeństw em , cele­
b ro w an y m  przez  J. Eks. ks. b iskupa d r K ow alskie­
go. N astępn ie  w gm achu B iblio teki U n iw er­
syteckiej ks. b iskup K ow alski dokonał ak tu  p o ­
św ięcenia o raz  w ygłosił podniosłe  przem ów ien ie , 
zw iązane z t |  u roczystością. W  sali C zy te ln i G łó ­
w nej odby ły  się dalsze u roczystości inauguracyjne.

T u  a k tu  o tw arc ia  B iblio teki d okona ł J. M. R ek ­
to r  p ro f. d r L udw ik  K olankow ski, po  czym  n a ­
stąpiły  Hczne przem ów ien ia  przedstaw icieli w ładz 
cen tra ln y ch  i lokalnych , un iw ersy te tów , b ib lio tek , 
in s ty tu c ji naukow ych  i w ojska. .

Po referacie p ro f. d ra  K azim ierza H ar^leba p t. 
„D em okra tyzac ja  książk i” , d y re k to r  B iblio teki d r 
S tefan B u rh a rd t p rzejął ją z rąk  J. M. R ek to ra . 
W  przem ów ien iu  sw ym  dyr. B u rh a rd t podkreślił 
bogate zasoby B iblio teki, k tó ra  posiada dziś ok. 
400 000 w ol. książek, w  ty m  ok. 20 000 s ta ro d ru ­
ków , 65 w ol. inkunabu łów , 47  kodeksów  rękop iś­
m iennych  o raz  1 087  fascykułów  archiw aliów . Z a­
daniem  B iblio teki jest kom pletow an ie  i udostępn ia ­

nie książek, p o trzeb n y ch  personelow i naukow e­
m u i m łodzieży  akadem ickiej U n iw ersy te tu  M iko­
łaja K opern ika  oraz  rozszerzan ie  księgozbioru  w 
zakresie zain teresow ań reg ionalnych  Pom orza. 
Szczupłość personelu  b ib lio tecznego  staje na p rze ­
szkodzie szerok im  zam ierzen iom  rozbudow y  B iblio­
tek i i dozw ala p row adzić  jedynie najbardziej za­
sadnicze działy.

H y m n  państw ow y w w ykonan iu  o rk iestry  Zw. 
Zaw. K olejarzy  zakończy ł podn iosłą  u roczystość, 
po  k tó re j licznie zeb ran i goście udali się na zw ie­
dzanie B iblio teki. Jasne, obszerne sale, gdzie się 
m ieszczą C zy te ln ia  G łów na i C zy te ln ia  Czasopism , 
dostosow ano do p o trzeb  czy te ln ików . C zy te ln ia  
P rofesorska jest jeszcze na razie n ieu ruchom iona. 
W  C zy te ln i G łów nej, pozostającej p o d  k ie runk iem  
dr W aleriana  P reisnera zg rupow ano  obecnie ok. 
2 500 tom ów  dzieł najbardziej podstaw ow ych , 
z dniem  każd y m  ilość ta się pow iększa i rozszerza 
zakres podręcznego  księgozbioru .

W  C zy te ln i C zasopism  estetycznie i p rzejrzyście 
u łożono  czasopism a bieżące. K ierow niczka  D ziału  
C zasopism  p. R om ana  Stefanow ska in form uje, 
iż obecnie C zy te ln ia  C zasopism  posiada czasopism  
polsk ich  (tygodn ików , m iesięczników , k w arta ln i­
ków ) 83 ty tu ły , czasopism  obcych  —: 68 ty tu łó w , 
dzienn ików  1 3 .

N iespodzianką dla zw iedzających staje się sala 
w ystaw ow a пй d rug im  p ię trze , gdzie K ustosz S ta­
nisław  Lisow ski zo rganizow ał w ystaw ę sta rych  d ru ­
ków , ilum inow anych  rękopisów  i cennych  daw nych  
opraw . W  licznym  szeregu gab lo t znajdu ją  się 
n iezm iern ie  w artościow e eksponaty , stanow iące 
bądź własność, bądź d epozy t B iblio tek i U n iw ersy ­
teckiej w  T o ru n iu . W idz im y  więc tu  p ierw sze i 
d rug ie  w ydanie  dzieła K opern ika  „D e revo liition i- 
bus o rb iu m  coelestium “ (N ory m b erg a  1 54 3  i Ba- 
zylea 1 5 6 6 ), szereg rękopisów  z X II, X IV  i X V  w., 
li te ra tu rę  ariańską (d ru k i R akow skie, w śród  k tó ­
ry ch  w ybija się na czoło k a tech izm  ariański z 
1609  r.), b ib lie: p ierw sza Biblia polska L eopolity  
z 1 5 6 1  r., Posty lla L ietuw iszka rejow ska z 1600  r., 
mszały, kancjona ł w yd. w  K rólew cu  w  1 5 5 4  r., 
k ro n ik i polskie (K rom er, S try jkow ski, Piasecki, 
G w agnin), nadania  k ró ló w  polskich , bogaty  dział 
pom eran iców . G eografię P to lom eusza (1 486  r.), 
atlasy i m apy , w śród  k tó ry c h  zw raca uw agę w iel­
ka m apa P om orza  L ubiniusa z pocz. X V II stu - 
cia. P rzecudne sreb rne  op raw y  k u te  m ienią bię w 
św ietle, jakie pada na nie z góry , gdyż sala p o ­
siada specjalne górne ośw ietlenie m uzealne. O b o k  
leżĄ ró żn o b arw n e  op raw y  w ytłaczane w  skórze, 
francuskie, hiszpańskie, niem ieckie. N iepodobne 
do odczy tan ia  dla laika rękopisy  arabskie i tu re c ­
kie w abią oko swą egzotyką .

O sobna gab lo tka  rep rezen tu je  do ro b ek  n au k o ­
w y personelu  U M K , w ydany  d ruk iem  w  osta tn ich  
la tach  w  T o ru n iu .
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T rzeba' stw ierdzić , iż dzień lo -go  m aja b y ł dla 
B iblio tek i U n iw ersy teck iej nie ty lk o  dniem  jej u ro ­
czystego o tw arcia , ale i dniem , w  k tó ry m  zg rom a­
dzeni goicie m ogli stw ierdzić  żyw e tę tn o  jej życia.

M aria D unajów na

Z a b r z e

M IEJSK A  B IB LIO T E K A  P U B L IC Z N A

P odobn ie  jak  w  innych  m iastach -Śląska tak  
i w Z ab rzu  w  miejsce b ib lio tek  n iem ieckich  tw o rzy  
się b ib lio tek i polskie, ko rzysta jąc  z poniem ieckiego 
lokalu  i sp rzę tu  adm inistracy jnego . Poza ty m  
istnieje m ożność pow ażnego  pow iększenia księgo­
zb io ru  p rzez  w łączenie w artośc iow ych  i nadających 
się do b ib lio tek  po lsk ich  książek n iem ieckich .

Z abrze od 1 9 1 5  r. p rzezw ane na H in d en b u rg , 
dopiero  późniój uzyskało  p raw a m iejskie. P o p rzed ­
n io  tw o rzy ło  gm inę w iejską, składającą się z A lt- 
Z abrze, K lein-Z abrze i D o ro th een d o rf Hczącą 46.000 
m ieszkańców .

Po p ierw szym  pow stan iu  śląskim  p rzy b y ły  w o j­
ska alianckie a z n im i kom isja koalicy jna  do O p o ­
la. W k ró tc e  p o tem  p rzem ianow ano  H in d en b u rg  na 
Z abrze p rzyw racając  p ie rw o tn ą  nazw ę polską, k tó ­
ra  p rze trw a ła  do czerw ca 1 9 22  r.

Z abrze zostało  ogłoszone m iastem  w  k ońcu  
1 92 2  r. lecz na  razie  bez przydzie len ia  Z aborza, 
B iskupic i M ąciejow a, k tó re  to  m iejscow ości zostały  ' 
w łączone do składu w ielkiego m iasta Z abrza 
w 1928  r.

M iejska B iblio teka w  Z ab rzu  została założona 
w 1 900  r. jako  gm inna b ib lio teka  ludow a. O ko ło  
tego czasu i inne  sąsiednie gm iny posiadały swe b i­
b lio tek i ludow e. Po w łączeniu  oko licznych  gm in 
bib lio tek i ludow e w  Z abo rzu  i B iskupicach stały 
się au tom atyczn ie  filiam i M iejskiej B iblio teki, pod  
k tó re j nad zo rem  i k ie row n ic tw em  pozostając by ły  
przez  n ią  zarazem  zasilane w  książki.

W  rezu ltac ie  w  1945  r. s tan  rzeczy  b y ł tak i, że 
w Z ab rzu  istn iała b ib lio teka  m iejska licząca ponad  
20 000 tom ów , zaś na przedm ieściach Z abrza, w  Z a­
b o rzu  i B iskupicach jej filie liczyły  razem  ponad  
15  000 tom ów . D ziałania w ojenne i trw ający  po tem  
przez  pew ien czas okres nieładu w yw ołały  w  ty ch  
księgozbiorach  szkody  przekraczające  2 0 % stanu, 
p rzy  czym  s tra ty  te  nie by ły  ty lk o  p rzypadkow e, 
bo  do tyczy ły  cenniejszych części księgozbiorów  lub 
poszczególnych w artośc iow ych  dzieł. U cierp iały  
rów nież  pow ażn ie  lokale i u rządzen ia  b ib lio tek i.

Ilość pow yższych  książek  w y datn ie  zw iększyła 
się p rzez  zabezpieczanie w  m ieszkaniach poniem iec­
kich  na w łasną rękę z upow ażn ien ia  P rezyden ta  
M iasta a za w iedzą T ym czasow ego Z arządu  P ań ­
stw ow ego p rzez  n o w y  Z arząd  B iblio teki Polskiej 
księgozbiorów  p ry w a tn y ch  i zw ożenie ich do lo ­
kalu  b ib lio tecznego , co dało ostatecznie około

70 000  tom ów , o różnej w artości, bo  poczynając 
od  M om msenó^^ i W u n d t‘ów , a kończąc na n ie­
m ieckich  M niszków nach  i Z arzyck ich  oraz  na w y­
daw nictw ach  p ropagandow ych  z okresu  1 9 3 3 - 1 9 4 4 . 
D zieła te  zostały  rozdzielone na pew ną  ilość zasad­
n iczych  g rup , k tó ry c h  stw orzono  ty le , ile nakazy ­
w ał p rzy p ad k o w y  dobó r ty ch  w ciągu ro k u  z ró ż ­
nych  m ieszkań ściąganych książek. Są w ięc działy: 
h is to ria , li te ra tu ra , pow ieść, językoznaw stw o, poezja
1 d ram at, sztuka, p rzy ro d a , m atem atyka , geografia, 
p rzem ysł i handel, techn ika , filozofia, pedagogika, 
p raw o , religia, obyczaje, m edycyna, sp o rt i w oj­
skow ość, encyklopedie i słow niki, zagadnienia k o ­
bieco - dom ow e.

Pow ażną pozycją  w  biblio tece poniem ieckiej jest 
dział śląski w zbogacony p rzy b y tk am i z zabezpie­
czonych  b ib lio tek  p ry w a tn y ch , z grubsza na razie 
rozdz ie lony  na działy, liczący k ilka  tysięcy tom ów . 
D zieła dotyczące Śląska po  osta tecznym  u p o rząd k o ­
w aniu  będą udostępn iane  w swej części n iem iec­
kiej p raw ie w yłączn ie  p rzedstaw icielom  w ładz lub 
osobom  pracu jącym  naukow o, ze w zględu na to , 
że zaw ierają w sobie specjalnie liczne fałsze i te n ­
dencyjne u jm ow anie zagadnień.

B iblio teka nie posiada w łasnego b u d y n k u , m ie­
ści się na p a rte rze  dom u zajętego p rzez  ró żn e  in ­
sty tucje . W  lokalu  panu je  ciasnota ze w zględu na 
zgrom adzenie  dziesiątków  tysięcy to m ó w  z całego 
m iasta. D alszym  u tru d n ien iem  p racy  jest b rak  od ­
pow iednio  licznego i fachow ego personelu . O becnie 
z a tru d n io n y ch  jest pięć osób (czterech  p racow n i­
k ów  um ysłow ych  i jedna pracow nica  fizyczna).

Pom im o ty ch  w aru n k ó w  ju ż  od  15  listopada 
1945  r. funkc jonu je  w  bib lio tece w ypożyczaln ia  
posiadająca po n ad  2 000 dzieł po lsk ich  w  przeszło
2 JOG tom ach  oraz około  700  książek angielskich 
i francusk ich .

D zieła te  w  drobnej części pochodzą  z darów  
p ry w a tn y ch , p rzew ażn ie  zostały  zakup ione z sum  
przew idyw anych  w  budżecie m iejskim  na rzecz 
B iblio teki. P rócz  tego pew ną ilość książek o trz y ­
m ano w  darze z B iblio teki Jagiellońskiej w  K rak o ­
wie oraz  z K u ra to r iu m  O kręgu  Szkolnego w  K a­
tow icach.

W ypożyczaln ię  u ru ch o m io n o  stosunkow o w cze­
śnie m im o w ielu pow ażnych  p rzeszkód , gdyż ze 
w szystk ich  s tro n  dochodziły  prośby  o dostarcze­
nie książek do czytania. T en  głód książk i by ł ty m  
bardziej ch arak te ry sty czn y , że w chw ili o tw ieran ia  
w ypożyczaln i miejskiej istniały już  na teren ie  Z a­
b rza  dwie w ypożyczaln ie  p ryw atne . O becnie w y­
pożyczaln ia  m iejska posiada 650  abonentów , z k tó ­
rych  oko ło  3 0 % codziennie w ym ienia książki. 
Szybki p rzy ro s t abonen tów  coraz m ocniej w y k a­
zuje po trzeb ę  ro z ro stu  B iblio teki ta k  co do ilości 
dzieł jak  i p racow ników , bo coraz tru d n ie j jest za­
spokoić żądania publiczności.

Po p rzeg rupow an iu  książek i odnow ien iu  części 
lokalu  została o tw arta  czyteln ia, do k tó re j w  m iarę
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m ożliw ości zakupu je  się dzielą ty p u  podręcznego  
i z zakresu  m ogącego in teresow ać tu te jszych  czy ­
te ln ików  oraz zap renum erow ano  40 czasopism  
(techniczne, literack ie , artystyczne) i dzienników . 
Ze specjalną, w dzięcznością podkreślam  obyw atelskie 
stanow isko w ielu czasopism , k tó re  o rien tu jąc  się 
w ciężkim  po łożen iu  m a te ria ln y m  Biblioteki- i k o ­
nieczności szybkiego jej rozw o ju , nadsyłają bez­
p ła tn ie  lub po  ulgow ej p renum eracie  swe w ydaw ­
nictw a. D o n ich  należą: A rkona, B ib lio tekarz , H u t­
n ik , Głos N auczycielsk i, K uźnica, M echanik , M oda 
i Życie P rak ty czn e , N o w in y  O polskie, O d ra , Os'wia- 
ta  i K u ltu ra , P racow n ik  S tolicy, Przegląd  A rty ­
styczny , P rzeg ląd  S po rtow y , Słowo Polskie, Stolica, 
S trażn ica  Z achodnia , T ry b u n a  R obo tn icza , T y g o d ­
n ik  Pow szechny, W iadom os'ci H u tn icze , Ziem ia, 
Zycie N au k i o raz Zycie W arszaw y.

W  zeszłym  ro k u  napływ ały  do B iblio teki (p a r­
tiam i po k ilkaset tom ów ) książki z b ib lio tek  p ry ­
w a tn y ch  poniem ieckich . C zęściow o by ły  to  dzieła 
zabezpieczone p rzez  T ym czasow y Z arząd  P aństw o­
w y, poniew aż jednak  akcja ta nastąpiła dopiero  
w ub. r., p rze to  księgozbiory  te są p rzew ażn ie  bez 
w iększego znaczenia, bo „w yszab row ano” z n ich  
p raw ie w szystko, c o , posiadało znaczniejszą w a r­

tość tak  ze w zględu na treść jak  głów nie na ak tu a l­
ną ocenę hand low ą książki. W  dalszym  ciągu będą 
napływ ały do B iblio teki książki z b ib lio tek  p ry w a t­
nych  poniem ieckich  do tychczas nie zgłoszone p rzez  
obecnych  właścicieli m ieszkań, a w zw iązku  z sza­
cow aniem  ruchom ości p rzez U rząd  L ikw idacy jny  
stw ierdzone i zabezpieczone.

B iblio teka posiada obecnie dobre  podstaw y  do 
dalszego rozw oju , aby je zaś należycie m ogła w y­
korzystać , p o trzeb a  ty lk o  w iększych środków  m a­
te ria lnych  zw iększenie personelu^ zakup  dzieł 
o raz  ro zp o rząd zeń  regu lu jących  spraw ę księgozbio­
rów  śląskich (typ , określenie k ie ru n k u  rozbudow y  
i ew entualnej w ym iany  m iędzy  istn iejącym i na ty m  
obszarze b ib lio tekam i).

W  m iarę w zro stu  s'rodków  będzie następow ała 
rozbudow a B iblio teki, k tó ra  tw o rząc  swe oddziały  
na przedm ieściach (Biskupice, M aciejów , Z aborze 
i ew entualn ie  inne) o raz ro zpo rządzając  coraz lep­
szym  i ob fitszym  doborem  dzieł będzie m ogła do- 

! p iero  w tedy  podołać sw ym  zadaniom , k tó ry m i są:
I  repo lon izacja  tu tejszej au to ch ton iczne j ludności 
! staropolsk iej o raz  zaznajam ianie z dziejam i tej dziel- 
j  nicy  m ieszkańców  p rzy b y ły ch  ze w szystk ich  stron  
; daw nej Polski. Jerzy  Fusiecki

Kursy i konferencje

K O N F E R E N C JA  B IB L IO T E K A R SK IE J 
K O M ISJI N O R M A L IZ A C Y JN E J

W  dn. 22  i 23 kw ie tn ia  b. r. odbyła  się śv Łodzi 
w  Państw ow ym  In sty tuc ie  K siążki p ierw sza k o n ­
ferencja B iblio tekarskiej K om isji N orm alizacy jnej. 
K om isja ta  k o n ty n u u je  p racę  p od ję tą  w  r. 1 9 4 5 /4 6  
przez  K om isję N o rm alizacy jn ą  Z w iązku  B ib lio teka­
rzy  Polskich. G dy  ta osta tn ia  rep rezen tow ała  ty lk o  
środow isko  w arszaw skie w  osobach przedstaw icieli 
m ożliw ie w szelkiego rodza ju  b ib lio tek , to  cz łonka­
m i B ib lio tekarskiej K om isji N orm alizacy jnej p rzy  
Państw ow ym  In sty tuc ie  K siążki są p rzedstaw iciele 
b ib lio tek  z te ren u  całego k ra ju . W  obradach  k w ie t­
n iow ych  w Łodzi b rali udział ko ledzy  i ko leżank i: 
D yr. A. Ł ysakow ski i H . H leb-K oszańska z P ań ­
stw ow ego In s ty tu tu  Książki, Z achorow sk i z B-ki 
Jagiellońskiej, P liszczyńska z B-ki N arodow ej, Paw ­
likow ski z B-ki U n iw ersy teck ie j w  P oznaniu , Sko­
czylas z ram ienia obu  b ib lio tek  un iw ersy teck ich  
w  Lublinie, K ocow ski z B-ki U niw ersy teck iej we 
W rocław iu , D y lik  z B -ki U niw ersy teck iej w Łodzi, 
B ocheński z B-ki A kadem i Lekarskiej w G dańsku, 
W . D ąbrow ska z W ydzia łu  K siążki i C zy te ln ic tw a 
L. I. O . K., M. W ilczyńska z B -ki Publicznej m. 
W arszaw y, Kossonoga z B -ki M inisterstw a O św iaty , 
B orkow ska ze Z w iązku  Bibl. i A rch . Pol. i niżej 
podpisana z B -ki U niw ersy teck iej w W arszaw ie. 
Z w yją tk iem  T o ru n ia  były  rep rezen tow ane  w szyst­

kie b ib lio tek i un iw ersy teck ie , m iały sw ych p rzed ­
staw icieli b ib lio tek i pu b h czn e  i u rzędów , Zw. B. 
i A. Р., p o n ad to  kol. W . D ąbrow ska w nosiła z sobą 
cały skarb  dośw iadczenia daw nej P oradn i. P rze ­
w odn iczy ł ob rad o m  dyr. Łysakow ski. T em atem  
o b rad  kon ferencji by ło  ustalenie w zorów  k a r t akce­
syjnych i k a r t ka ta logow ych  czasopism .

N a  w stępie do sp raw ozdania  z ob rad  należy 
zaznaczyć, że w szyscy członkow ie K om isji m ieli 
m ożność zaznajom ienia się z w zoram i, nad  k tó ry ­
m i m iała się toczyć  dyskusja, a to  dzięki tem u , że 
P. I. K. na d łuższy czas p rzed  te rm inem  konferencji 
rozesłał cz łonkom  p ro jek ty  w zorów , p rzygo tow ane  
jeszcze p rzez K om isję N o rm alizacy jn ą  Z. B. P. 
i zm odyfikow ane nieco p rzez  P. I. K. W szyscy więc 
członkow ie by li p rzygo tow an i do dyskusji, p rzy je ­
chali bow iem  ju ż  z p rzem yślanym i uw agam i i de­
zydera tam i. T a k  um ieję tnem u p rzy g o to w an iu  n a ­
leży w dużym  s topn iu  zaw dzięczać spraw ność 
obrad .

K om isja odby ła 3 posiedzenia. N a  pierw szym  
z n ich  ob radow ano  nad p ro jek tem  k a r ty  akcesyjnej 
czasopism a, a w ięc nad jej fo rm atem , indyw iduali­
zacją k a r t  akcesyjnych czasopism  zależnie o d . ich 
częstotliw ości, w reszcie nad ru b ry k am i. P ierw szy 
p u n k t dyskusji: fo rm a t, k tó ry  nastręczał najw ięcej 
w ątpliw ości, p rzesun ię to  na koniec obrad , w y ch o ­
dząc z założenia, że fo rm a t w znacznym  stopn iu  
m usi zależeć od tego, jakie dane i ru b ry k i m a k a rta  
akcesyjna zaw ierać. W ahano  się m iędzy w yborem  
fo rm atu  A-  i A„, w reszcie p rzy ję to  ten  ostatn i.
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(Ag rów na się fo rm atow i p o cz tów k i, A- jest odeń 
d w u k ro tn ie  w iększy). W szystk ie  w ątpliw ości zeb ra­
nych  rozw iały  się p rzy  obejrzen iu  i do tkn ięc iu  się 
w ielk ich  i c iężkich  pudeł z k a rtam i fo rm a tu  A-  
w  B-ce U niw ersy teck iej w Łodzi. U znano , że w y­
godniej będzie sporządzać dodatkow e folia dla k a rt 
fo rm a tu  Ац, n iż  operow ać m niejszą ilos'cią kart,
0 ta k  k ło p o tliw y ch  w ym iarach , jak  w ym iary  fo r­
m atu  A-. D ecyzja ta  z o ł  '«la p rzy ję ta  z  ulgą przez  
zebranych , pom im o  że znaczna ich częs'ć skłaniała 
się p ie rw o tn ie  do uznan ia fo rm atu  A- za w łaściw ­
szy. Dalej p rzy ję to  o b ustronne  użycie k a r ty  i jed ­
nakow e rozp lanow anie  poszczególnych ru b ry k  k a r­
ty  akcesyjnej w  części ogólnej: jak  ty tu ł, d o d a tk i, 
miejsce w yd., adres w ydaw cy, sposób nabycia, 
op ła ty , cena roczna, częstotliw ość, znak  miejsca
1 uw agi — oraz rozm aite  rozp lanow anie  ru b ry k  
szczegółow ych w. zależności od często tliw ości u k a ­
zyw ania się czasopism a. W  k a rtach  dzienn ików  dół 
k a rty  p rzeznaczono  na reklam acje (n r i data), 
a verso — na k o n tro lę  w pływ u, w  k a rta ch  zaś dla 
tygodn ik ó w ,d w u ty g o d n ik ó w  i m iesięczników  w  ru - 
b rykacji szczegółow ej p rzy  k ażd y m  num erze  p rz e ­
w idziano miejsce na datę w pływ u  i datę reklam acji. 
P o n ad to  zap ro jek to w an o  w zó r k a r ty  ,,uniw ersalnej" 
dla czasopism  w ychodzących  n ieregularnie. K arty  
te  nie będą m iały oznaczonej d ruk iem  często tliw o­
ści i num erów ,

N a  d rugim  posiedzeniu  om aw iano w zo ry  k a rt 
ka ta logow ych  czasopism . P rzy ję to  fo rm a t Ag dla 
b ib lio tek  prow adzących  oddzielne katalog i dla cza­
sopism , oraz fo rm a t m iędzynarodow y  dla tych  b i­
b lio tek , k tó re  um ieszczają czasopism a w k a ta lo ­
gach ogólnych . Jednocześnie p rzy ję to  dla b ib lio ­
tek  m ających katalogi k lam row e fo rm a t k a r t k lam ­
row ych  m niejszych ( 17,5  X 7 ) dla ka ta logów  ogól­
nych  oraz  fo rm a t k a r t k lam row ych  w iększych dla 
b ib lio tek  p row adzących  oddzielne katalogi czaso­
pism . D la k a rt specjalnych do katalogów  czasopism  
postanow iono  pozostaw ić górę k a r ty  w olną od n a ­
d ruków , a ty lk o  po lin iow aną z przeznaczeniem  na 
ty tu ł, p o d ty tu ł, w ydaw cę, red ak to ra , miejsce w y ­
dania, lata w ydania, fo rm a t i uw agi. P raw y  róg 
k a rty , kw adracik  ogran iczony  liniam i, p rzezna­
czono na znak  miejsca, pod n im  zaś znak  działu 
Lewy górny  róg k a rty  — na oznaczenie folia. P o­
niżej lin iow ania um ieszczono rubrykację . Pierw szą 
z ru b ry k  p rzeznaczono  na, to m  lub roczn ik , drugą 
na ro k  w ydania, trzecią  na części czasopisma, 
czw artą  na uw agi. ’

T rzecie  posiedzenie pośw ięcono obradom  nad 
ogólnym  program em  i tok iem  dalszych prac K o­
misji. O m ów iono  fo rm ularze , k tó re  w ym agają 
jeszcze opracow ania, o raz rozdzielono  opracow anie 
poszczególnych fo rm u larzy  m iędzy członków  K o­
misji.

T a k  w ygląda spraw ozdanie 2; ob rad  konferencji, 
O ile chodzi o przedstaw ienie tego, o czym  dysku­

tow ano  i co uchw alono . Ale spraw ozdanie nie b y ­
łoby kom pletne , gdyby się nie w spom niało  o ogól ­
nej atm osferze, jaka cechow ała pow yższe dyskusje. 
N adm ien iłam  już na w stępie o spraw ności obrad , 
chciałabym  jednak  podkreślić, że z łoży ły  się na nią 
3 czynn ik i: staranne p rzygo tow an ie  konferencji, 
w y traw n e  p rzew odn ic tw o  kol. dyr. Łysakow skiego 
o raz dobra  w ola i zgodny  nastró j w szystk ich  cz ło n ­
ków . W łaśnie ta  dobra  w ola, o k tó re j b ra k  ro z ­
bija się ty le  najlepszych zam ierzeń, na zebran iach  
Kom isji N orm alizacy jnej górow ała w  caiej pełni. 
N ik t nie up ierał się p rzy  w łasnym  zdaniu  w  o b ro ­
nie w zoru , do k tó reg o  naw ykł, k ażdy  zaś w  z ro ­
zum ien iu  p o trzeb  b ib lio tek  innego ty p u  rezygno ­
w ał chętn ie  z n ie isto tnych  szczegółów, k tó ry c h  p o ­
m inięcie pozw alało  na przyjęcie w zoru  ogólniejsze­
go, p rzydatn iejszego  dla różnych  b ib lio tek . P an o ­
w ał ogólny nastró j w zajem nej życzliw ości, pod  
k tó reg o  w rażen iem  pozostaw ali wszyscy i k tó ry  oby 
zaw sze , tow arzyszy ł i następnym  ob radom  Komisji. 
Przebieg o raz rezu lta ty  pierw szej konferencji Bi­
b lio tekarsk iej K om isji N orm alizacy jnej p rzekonały  
naw et najbardziej n ieu fnych  o celow ości p racy  z e ­
społow ej p rzy  opracow yw aniu  d ru k ó w  b ib lio tecz­
nych . P rzekonano  się, że p rzy  dobrej w oli nie tak  
tru d n o  dojść do porozum ien ia , i w ierzę, że fo rm u ­
larze, nad k tó ry m i pracow ali przedstaw iciele w ięk ­
szości b ib lio tek , nie będą budziły  uczucia niechęci 
do w szelkich now ości, tak  pow szechnego w śród  b i­
b lio tekarzy , dlatego właśnie, że ustalono  w zo ry  na 
d rodze  w zajem nego porozum ien ia. O czyw iście oka­
że się to  dop iero  w tedy , gdy fo rm u larze  będą 
w prow adzone, tzn . o ile zostaną zaaprobow ane 
p rzez nasze naczelne w ładze b ib lio tekarsk ie . M iej­
m y  nadzieję, że N aczelna D yrekcja  B iblio tek  ro z ­
p a tru jąc  p ro jek ty  d ru k ó w  Kom isji N orm alizacy jnej 
uw zględni w  nich to , co stanow i ich najisto tn ie j­
szą w artość, a m ianow icie, że \vzory  te są p róbą  
rozw iązania tych  trudności, z jakim i b ib lio tekarze  
się spo tykają  w codziennej p racy , że są one w y ra ­
zem  dezyderatów  w ysuw anych  przez życie.

W . Parys-Sokolow ska

K O N F E R E N C JA  W  SPR A W IE  B A D A N  
C Z Y T E L N IC T W A  W  SP. W Y D . „C Z Y T E L N IK " 

(2 1 . V . 1 9 4 7 .)

R ecepcja książki stanow i trzeci rodzaj p ro ce ­
sów b ib lio logicznych po tw órczości i ro zp o ­
w szechnianiu. Badanie czy te ln ictw a zajm uje się ak­
tem  lek tu ry , upodoban iam i i zain teresow aniam i 
czy te ln ika. Badanie to  pow inno  ustalić, jakie ro ­
dzaje dzieł stanow ią p iśm iennictw o lek tu ry  p o ­
w szechnej.

Badania czy te ln ictw a należą do teo re tycznych  
gałęzi nauki o książce, gdy opisują dzieła pod
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w zględem  poczy tnosci l wibć^l W U ogólnieniu do 
ustanow ienia  ty p u  książki poczytnej.- S tosow anie 
nau k i o czy te ln ictw ie odbyw a się p rz y  riaućża:niy^ 
p rzy  w ychow yw aniu  dorosłych , p rz y  rozw ijan iu  
działalności oświatowej- i p o lity k i b ib lio tecznej. O - 
siągnięte w yn ik i dają też  w skazów ki i pouczenia 
p isarzom  i w ydaw com . Sform ułow ania pow yższe 
zaczerpnięte  zostały  z re fe ra tu  dra  A dam a Łysa­
kow skiego, dy rek to ra ' Państw ow ego In s ty tu tu  
Książki, wygiośzondgo' jitlv(S p ierw szy z refera tów  
na konferencji pos'więconej sprawofri bad*M> czy te l­
n ictw a. K onferencję  zorganizow ała Spółdzielnia- 
W ydaw nicza „C zy te ln ik " , k tó ra  dw a lata tem u  u- 
cw orzyla apara t badaw czy czy te ln ic tw a po d  nazw ą 
In s ty tu tu  obecnie B iura B adań C zy te ln ic tw a. O  
pracach  tej p laców ki byliśm y in fo rm ow an i a r ty k u ­
łam i w  ,-,Twórczosci“ i „B ib lio tekarzu".

Jak  w yn ika  z ż a g jjć n ii prof. Stanisława T azb i­
ra, po  dw u le tn ich  p ró b ach  pdstihów 'i6 ń© odw ołać 
się do opinii przedstaw icieli nau k i i praktyk-^W  W 
dziedzinie nauk i o książce i n au k  p ok rew nych , 
by  w ydali swą ocenę celow ości badań, m eto d  do 
tej p o ry  stosow anych  o raz zam ierzonych  na 
przyszłość. K onferencja  odbyła się dnia 21  m aja 
b. r. w  W arszaw ie. Z anim  ogłoszone zostaną m a- 
Eferiały ż konferencji, podaję k ró tk ą  jej ch a rak te ­
rystykę  1 is to tne  Ińyśli, żw łasżćza in teresujące koła 
b ib lio tekarzy .

D r A dam  Ł ysakow ski om ów ił ro lę badania czy- 
t;elnictwą w obrębie nauk i ó książce.

D r K azim ierz W ojcieciiow ski 1 dr' F ranciszek 
Bielak przedstaw ili w kolejnych  refera tach  p ie rw ­
szy rolę badań nad  czy te ln ic tw em  dla p racy  ośw ia­
tow ej w  ogóle, d rug i dla nauczycieli i po lon istów  
w szczególności. Z refera tów  w ynika, iż zarów no  
nauczyciele jak  i p racow n icy  osV iaty  pozaszkolnej 
odczuw ają po trzeb ę  jak  najgłębiej sięgającego w y­
zyskania książki i to  nie jako  p od ręczn ika  szkol­
nego, a W postaci lek tu ry  obow iązkow ej i dow ol­
nej. Brak im czasu i m ożliw ości, by  prow adzić  
stud ia  badaw cze. O czekują , że odpow iednie  in s ty ­
tucje naukow e dostarczą im  podstaw , k tó re  ze swej 
stro n y  go tow i są uzupełniać i naśw ietlać dośw iad­
czeniam i ze swej p rak ty k i.

P rof. dr Jan  M uszkow ski zajął się szczególnie 
rola badań n rd  czy te ln ic tw em  w  kształceniu  p ra ­
cow ników  książki. W obec treści poprzedn ic li re ­
fera tów . p ro f. M uszkow ski ro zp a try w a ł . g łów nie 
stosunek badań czy te ln ic tw a do kształcenia b ib lio ­
tekarzy , księgarzy i w ydaw ców , zw łaszcza że obec­
ne p rzygo tow an ie  szczególnie na odcinku  księgar­
skim  i w ydaw niczym  określa jako  niezadow alają­
ce. Co do b ib lio tek arzy  „istnieje w ielka trudność  
zharm on izow an ia  kształcenia b ib lio tek arzy  n au k o ­
w ych i o św iatow ych". G dy  w  N iem czech  u trz y ­
m yw ał się podział na te  dw ie g rupy  i dw ojakie 
kształcenie, to  w k rajach  anglosaskich odpow ie­
dnio do istniejącego tam  ty p u  jednolite j b ib lio tek i 
publicznej za ta rł się podział na  g rupy . P relegent

w ypow iedział śię za żrniesieniem m u ru  gran icznego  
i rozszerzen iem  zaiflteresow ań obydw u ty p ó w  b i­
b lio tekarza , is tn iejących do dzisiaj w  Polsce; Jed - 
riym ze sposobów , by  to  p rzygo tow an ie  by ło  p e ł­
ne i w szechstronne, jest zdaniem  pre legenta  pogłę­
biona znajoftlość zagadnień czy te ln ic tw a  za rów no  w  
dziedzinie nauk i jak  i l i te ra tu ry  p ięknej. M ożna 
ją osiągnąć drogą badań , w ym agających  z ko lei 
pogłębienia stud iów  z zakresu  psychologii i socjo­
logii, k tó re  zm uszają b ib lio tekarza  do lek tu ry . 
,,P rzyzw yczajen ie  do czy tan ia  jest n iezbędnym  w a­
runk iem  ow ocnej p racy  b iłio tekarza , księgarza, 
oswiat.oWGa‘^

K ierow nik  B iura Badań C zy te ln ic tw a , A niela 
M ikucka, w ygłosiła zasadniczy re fe ra t p t. „B ada­
nia, m etody , zam ierzen ia  B. B. C .“ , w  k tó ry m  p o  
k ró tk im  zarysie h is to ry czn y m  badań  zajęła się 
głów nie zreferow aniem  sposobów  i m eto d  badań  
stosow anych do tej p o ry  p rzez  B iuro . — W  do ­
tychczasow ej p rak ty ce  p rzep row adza ło  B. B. C. 
swe badania głów nie na teren ie  szkół jako  na jd o ­
stępniejszym . D o badań  u ż y to  ank ie t, w yw iadów  
i w ypracow ań  szkolnych . W  ank ie tach  zastosow a­
no kw estionariusz o p a rty  na hasłach (A niela M i­
kucka) o raz  na p y tan iach  (d r K azim ierz W ojcie­
chow ski). N a  p ierw szy  o trzy m an o  oko ło  6000 o d ­
pow iedzi, na' d rug i oko ło  800 . W y n ik i zostały  
opracow ane. ’) Z am ierzone badania  p rzew idują  
u tw orzen ie  p u n k tó w  sta ty sty czn y ch  w  b ib lio te ­
kach i w ypożyczaln iach  książek, ank ietę  recepcy j­
n ą -w  postaci załączn ika do książki, badan ie  za in te ­
resow ań na życiorysach i badanie stosunku  lek tu ry  
obow iązkow ej do dow olnej w  szkołach. Są w resz­
cie Inne jeszcze p ro jek ty  na dalszą przyszłość.

D yskusja nie ogran iczy ła  się do zasadniczego 
refera tu . O bjęła całość zagadnień  czy te ln ic tw a. T e ­
zy czterech  re fe ra tów  p rzy ję to  w  całej rozciąg ło ­
ści, podkreślając bezpośredn io  i pośredn io  kon iecz­
ność badań  naukow ych  dla w szystk ich  celów , p o ­
staw ionych  w  refera tach . Pew ne oznak i p o p raw y  
„przysposobien ia  czy te ln iczego" w idać np. we 
w prow adzen iu  nauki o książce do p rog ram u  egza­
m inu  m agisterskiego po lon istów  na U niw ersy tecie  
Jagiellońskim , w  zam ierzen iach  co do p rog ram ów  
kursów  dla p raco w n ik ó w  ośw iatow ych  na ro k  
przyszły , w  tendencjach  n u rtu jący ch  k ry ty k ę  lite ­
racką z b y t do tej PjOry zw róconą w  s tronę  pisa­
rza. (W ypow iedzi doc. d ra W yk i, p ro f. Baleya, 
dra W ojciechow skiego).

O  ile chodzi o ściślejszy tem at konferencji, tj. 
o same badania , w ypow iadano  się za sk o n k re ty zo ­
w aniem  haseł w  ank ietach , za bardziej jakościo­
w ym  a nie ilościow ym  ch arak te rem  ankiet, b ada­
niem  opo ró w  psychicznych stających m iędzy do-

)̂ W y n ik i d ra W ojciechow skiego b y ły  częścio­
w o publikow ane I k ró tk o  referow ane na k on fe­
rencji. W y n ik i ank ie ty , op arte j na hasłach nie b y ­
ły  p rzedm io tem  konferencji,
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Ъг4 książką а ćżytelńlkW ńi, za sięgnięciem йб '^ o -  j 

•dowisk n ieżórganfebw anyćh , -do czy te la iltk  p ry m i- j  

-tywnego, W ferzcie za ko n tro lo w l'ń lem  w yników  
TÓźnymi SYietodami. (W ypó'w iedzi p ro f. Baleya, 
W a n d y  'Dąbrowskie,i, d ra  Iren y  Jurgielew iczow i'], 
Mairai Хап'П i i.).

W y ło n iły  'się rów nież d ezydera ty  p o d  adresem  
:pisarzy, Awłaszcza jeśli chodzi o rzesze czytelnicze, 
^które tr z e b a  zdobyć, rz,esze n iep rzygo tow ane  albo 
słabft p rzygo tow ane  przez szkołę. P o trzeb arą  ЪНе 
książk i now ego ly p u . D rug i dezyderAt, to  spraw a 
b e le try sty k i ta k  u jętej, b y  n a  ;^'ewno spełniała swą 
rolę kształcącą. (W ypow i^eizi St. Szantera, d ra  Ł y­
sakow skiego, d ra  p ro f. M uszkow skiegogo.
M . P o rw ita ).

K o n fe fto c ja  po tw ierdziła  pożyteczłVO§^ b id a ń  
'czy te lm ctw a i p rzyn iosła  dużo  naJ^Wietleń, pow yżej 
ityjko naszk icow anych , któr«> |)rzy czy n ić  się m ogą 
do zap lanow ania i pogbfbienia badań , a w  k o n ­
sekw encji zb liżą ‘M ś celów , nakreślonych  w  re ­
feratach-.

Marian РйГ’л к

i-sZY o g ó ln o p o lsk a  KÓNGRES 
'W SPRAWIE l i t e r a t u r y  DLA DZIECI

ICongres zorganiŁ ów any p rzez  Z w iązek NaU“ 
'czycielstw a Polskiego p rzy  po p arc iu  M in is te rs tw  | 
'O św iaty  i M in isterstw a K u ltu ry  i S ztuk i ó<ibyl się 
w  W arszaw ie w  dniach i — 4 ' '/ l .  b r .  O tw arc ia  
'Zjazd®, dokonał Prezes Z N P  IK. Jvlaj. W  k ró tk im  j 
przrć^nówieniu przedstaw ić ćel Z jazdu, podkrc)(I«^ 
:jąc szczególne znaczenie książk i w  dzieciństw ie i 
m łodości, k iedy  bardżle j niż w  życi\i późniejszym  
spełnia ona  ro lę w ychow aw czą. B la  poznan ia  s to ­
sunku  dziecka do książki należy się oprzeć na p s y  
chologii, pedagogice i socjologii. Z najom ość dziec­
ka  w skaże Isto tne "Zadania li te ra tu ry  dżieclęcej.

Spraw ozdanie z p rac  K om lte tli Ó rganizacyjnego 
w ygłosiła d r L Skow ronków na. D o  g łów nych  za­
d ań , w yk o n an y ch  p rzez iK om itet, należało u rz ą ­
dzenie  m iędzynarodow ej w ystaw y książki dzlecię- 
'cej. W ystaw a w zbudziła  w ielkie zain teresow anie, 
Poznaliśm y  w ydaw nictw a A nglii, B ułgarii, C zecho ­
słow acji, Jugosław ii, Szwecji, U . S. A., W łoćh ,
Z . S. R . R ., w reszcie Polski. N ajw iększą ilość ksią­
żek nadesłał Z w iązek R adziecki, następnie Stanv 
Z jednoczone. E kspona ty  odznaczały  się (p rzew aż­
nie) bogatą  i este tyczną szatą zew n ętrzn ą  (szcze­
gólnie czeskie, am erykańskie i w łoskie). C h a rak te ­
rystyce li te ra tu ry  dziecięcej państw  obcych p o ­
św ięcone by ły  następujące refera ty :

L ite ra tu ra  dla dzieci w  Z. S. R. R . — H . Bo­
bińska, w C zechosłow acji — W . W itkow sk i, we F ran ­
cji — K. K ullczkow ska, w e W łoszech — H . G ro- 
tow ska, w A m eryce i A nglii — J. Skarżyńska.

L ite ra tu ra  R osji Sow ieckiej, to  tw órczość par 
ćKcellence realistyczna. T em atyk?, d o tyczy  w yłącz­

nie Rosji. Z adaniem  pisarza jest dać czy te ln ikom  
ty p  człow ieka społecztile po trzebnego ; ten  ide~ 
alny b o h ire r  'przem ów i do n ich  n ie jednokro tn ie  sil­
niej n iż  żyw y człow iek (N ajlepszym  przyk ładem  
jest „T IM U R " G ajdara, k tó rem u  zaw dzięczają 
swe pow stanie T lm urow cy). N ie  zapom niaiio  ó 
baśniach i legendach^ k tó f y th  mftó§tWÓ dóśtai^ćźd 
fo lk lo r "wszystkkh ludów  Z. S. R . R . Specjalny 
sztab lite ra tó w  pracu je  nad przysw ojeniem  tego 
m ateria łu  do u ż y tk u  dzieci. Clek.awe są osiągnię­
cia p ro f. Jew rem ow a (pow i^śl poj^iilSrft^i - na ii^o - 
wa na w ysokim  literackim ).

W  G ^ećliosłow acjl w  okresie pow ojennym  om a­
wia się szeroko na łam ach czasopism spraw y lite ­
ra tu ry  dla dzieci. D yskutow ane są zagadnienia 
następujące; tem aty  powieści, szczególnie przygO ' 
dow ej, założenia Ideowe^ prgyez)rny ubóśtjw^ Щё-- 
sklej literatury  d k  dżl8wisżąt; Lit^rdtui-a dziecięca 
dopiero  p^>wśł:aj'l. “S io s i zd row e tendencje społecz­
ne I |e'sfc ńa w ysokim  poziom ie artystycznym .

L ite ra tu ra  w łoska • odznacza się śliczną szatą 
zew nętrzny. W  po rów nan iu  z w ydaw nictw am i fa­
szystow skim i w idzim y zasadniczą różnicę w  tem a­
tyce. W  obecnej lite ra tu rze , zagadnienia polltycz^ 
ne, czy w ychow ania ,w . (^ućb.u Wodzo.śtwą Ц  z u ­
pełnie perftini^te. B rak książek o podkładzie spó'- 
fecżhym ., Specyficzną natom iast cechą jest p rzew a­
ga książek na tem aty  religijne oróż naw iązyw anie 
do tradyc ji rzy m ik ićn  (seria „Z ło ta  d rab iną"); 
liczne sĄ Ópov/iadanIa I powieści h is to ryczne o bo- 
hacerach, poetach, uczonych , a p rzede, w szystklni 
o w łoskich pod różn ikach  - odkryw cacH '

R efera t o Hł-er?lturże francuskiej n iestety  nie 
m ógł by^ w ygłoszony, poniew aż obiecane m ate- 
fiaiy  nie nadeszły w  porę. K. ■ K ullczkow ska p rzed ­
staw iła jedynie w pływ  francusk i na polską lite ra ­
tu rę  dziecięcą doby  Stanisławow skiej.

L ite ra tu ra  am erykańska — bardzo  bogata, świe­
tn ie  ilustrow ana przez  najw ybitn iejszych  specjali­
stów . T em aty k a  (dla m łodsżyćh) tó  g łó w n ie ^ rż y -  
gody i p rzeżycia  m ałych dzieci I zw ierząt. N ie  ma 
w nich m oraliza to rstw a ani sen tym entalizm u, pa- 
ńUje hu m o r. Książki dla starszych nie tak  p iękne 
zew nętrznie, in teresują ak tua lną  tem aty k ą  (m. I. 
w ojna japońsko-am erykańska, p rob lem y n a ro d o w o ­
ściowe). Z dzieł po p u la rn o  - naukow ych  najlicz­
niejsze są h is to ryczne . D oniosłym  osiągnięciem  jest 
po rozum ien ie  am erykańsk ich  w ydaw ców  w dzie­
dzinie p lanow ania i realizow ania p ro g ram u  w yda­
w niczego lite ra tu ry  dla dzieci.

L ite ra tu ra  angielska in teresuje się pracą zespo­
łow ą m łodzieży , dużo  miejsca poświęca p rzyrodzie , 
k u ltyw u je  poczucie tradycji.

Spraw y polskiej lite ra tu ry  dziecięcej om ów io­
no w następujących refra tach , k tó ry ch  z b raku  
miejsca nie streszczam y, w ysuw ając jedynie naj­
ważniejsze zagadnienia podkreślone p rzez p re le ­
gen tów  i w dyskusji:
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Polska lite ra tu ra  dla dzieci w w ieku p rzed ­
szko lnym  — dr M. A rno ldow a, Polska lite ra tu ra  
dla dzieci w p ierw szych  klasach szkoły  pod staw o ­
wej — A. Łasiew icka, w w yższych klasach szkoły 
podstaw ow ej — M. G u try . Polskie czasopism o dla 
dzieci — J. W łodarsk i. P ro jek t o rganizacji p racy  
w zakresie w y d aw n ic tw  dla dzieci — dr I. Sko- 
w ro nków na. P o trzeb y  re p e r tu a ru  te a tru  dla dzieci 
— K. K rym kow a. L ite ra tu ra  dla dzieci i m łodzieży  
a e ty k a  — pro f. S. Baley. Społeczne ujęcie ro li 
k siążk i dla dzieci — p ro f. H . R adlińska. A rty zm  
w lite ra tu rze  dla dzieci — H . Januszew ska. I lu s tra ­
cje w  książkach  dla dzieci — pro f. S. Szum an. 
C zcionka, uk ład  g raficzny , zw iązanie ilustracji z te ­
kstem  w książkach dla dzieci — B. Bocianov«"ski.

P ow ojenna lite ra tu ra  dla dzieci budzi zastrze­
żenia pod  w zględem  jakościow ym . N a  260 książek 
dla w ieku p rzedszkolnego  u znano  za dopuszczalne 
zaledw ie 60 , pozostałe  grzeszą b rak iem  ta len tu , b łę­
dam i d y d ak ty czn y m i lub  n ieodpow iedn im  po z io ­
m em . T em a ty k a  b a rd zo  uboga. P rzeraża  is tny  za­
lew  gro tesk i i nonsensu. N onsens m a szerokie p ra ­
w o obyw atels tw a w śród  najm łodszych  konsum en tów  
książki. P odany  z ta len tem  (T uw im , B rzechw a) 
kształci m yśl, w yrab ia  poczucie  h u m o ru . N a to ­
m iast n ieudo lne naśladow nictw a nie spełniają swe­
go zadania. A u to rzy  nie znają dzieci, nie obserw ują 
ich życia. P o zy ty w n y  do ro b ek  tego okresu  za­
w dzięczam y przede  w szystk im  B rzechw ie, Januszew ­
skiej, Porazińsk iej, Szelburg - Z arem bin ie , K ow na­
ckiej i in. Z  now ych  p ió r w yróżn ia ją  się A rtu r  M a­
ria Sw inarski, G rodzieńska, B ronikow ska, M o­
k rzy ck a  i in. W  pierw szych  latach  szkoły podsta ­
w ow ej in teresu ją  się dzieci żyw o bajką  i legendą, 
k tó re  nie ty lk o  rozw ijają  w yobraźn ię , ale w ska­
zują zasady m oralne. Bajka w spółczesna (K rzem ie­
niecka) w prow adza  e lem enty  fan tastyczne  do n a j­
bliższego otoczenia  dziecka.

"W lite ra tu rze  om aw ianego okresu  istnieje w y­
raźna n iew spółm ierność w  trak to w an iu  tem atów . 
N ie  m ów i się p raw ie o życiu  wsi, n a tom ias t b a r ­
dzo w iele miejsca pośw ięca się dzieciom  m iasta 
i to  w sposób nieodpow iedni. Z am iast zbliży(? 
dziecko do życia ro b o tn ik a  od s tro n y  p o zy ty w ­
nej (w artość p racy), pokazuje  m u  się jego nędzę. 
D obrze  u jm uje te  zagadnienia K ędzierzyna.

N ajw iększe nasilenie czy te ln ic tw a  w ystępuje 
w  kl. V  i V I szkoły podstaw ow ej. G łód w rażeń do­
m aga się obfitego  m ateria łu . W śród  15  now ych  
książek 1 2  jest na poziom ie dopuszczalnym ; 5 h i­
s to rycznych , 5 o p a rty ch  na tem atach  w ojennych , 
I  społeczna, i obyczajow a. W y b o ru  45 w znow ień 
dokonali wydawc}' polscy na ogół szczęśliwie. W y ­
kazują one szereg w artości społecznych jak: p rz y ­
jaźń dzieci z różnych  środow isk, solidarność, p o d ­
kreślają w artość p raw dy , pracy , rzetelności. W y ­
stępują tu  nazw iska: B obińskiej, D ąbrow skiej,
G órskiej, Z urakow skiej. G orzej prżed.-taw iają się

w znow ien ia  książek dla dziew cząt: b rak  p ro b lem a­
tyk i, zakłam anie, ła tw izna. K siążki w znow ione da­
ją ob raz  społeczeństw a daw negp. N ależałoby  opa­
trzy ć  je kom en ta rzam i, aby dzieci nie stw arzały  
sobie fałszyw ego ob razu  rzeczyw istości.

N a  tle p rzedstaw ionego  d o ro b k u  lite ra tu ry  
dziecięcej w ystąp iły  p o trzeb y  i w skazania m ogą­
ce dopom óc w  p racy  au to row i, ilu s tra to ro w i i w y­
daw cy. W ie lo k ro tn ie  p o w tó rzy ło  się w ołanie o p o ­
ziom  książki i to  zarów no  o poziom  jej treści, jak 
fo rm y  i ilustracji. L ite ra tu rę  dla dzieci tw o rzy ć  
pow inn i ludzie łączący ta len t ze znajom ością dzie­
cka. C iąży na n ich  duża  odpow iedzialność, lata 
dzieciństw a k sz ta łtu ją  bow iem  cha rak te r. D ają 
podw aliny  m ora lne  i um ysłow e, w yrab iają  zm ysł 
este tyczny . W  rozw o ju  m oralności nie zawsze o d ­
gryw a, ale m oże odegrać naw et znaczną ro lę  — 
książka. I to  za rów no  w znaczeniu  u jem nym  jak 
d oda tn im , szczególnie gdy oddziaływ anie trw a  czas 
d łuższy. C zęstokroć  rozpow szechnien ie  ideałów  za­
w dzięczam y książkom . Jakże w dzięcznym  zada­
niem  dla au to ra  jest stw orzenie  ty p u  bohatera , 
k tó ry  żyć będzie w dziec innych  sercach! C zyż nie 
daleko bardziej zb liży  dzieci różnych  środow i-k  
m ocno p rzeży ta  ta  sam a książka, (choć nie zaw ie­
rająca p ro b lem aty k i społecznej), n iż  w zajem ne o p o ­
w iadania o ty ch  środow iskach?

Pam iętać też należy , że książka kształci um ysł, 
m usim y w ięc un ikać  w pajania w  dziecko m ylnych  
w iadom ości np. p rzy ro d n iczy ch  (to  nie szkodzi, że 
w iew iórka  m ów i, ale niech  m ów i o życiu  lasu, niech 
w spina się po drzew ach , a nie fruw a). W szystk ie  re ' 
w iadom ości pow inno  dziecko przysw ajać drogą 
nieuśw iadom ionego uczenia ubocznego. Z am ierzenia 
dydak tyczne , p ropaganda, ła tw o  są w yczuw ane 
przez  m łodych  czy te ln ików  i odstręczają  ich od 
książki. M usi ona być interesująca, pełna przygód , 
o prze jrzyste j k o n stru k c ji, m a u łatw ić p rzeży w a­
nie losów  boha te ra . W szystk ie  te  p o stu la ty  z rea li­
zuje ta len t p rzez  sugestyw ne p rzekazyw anie 
uczuć. A u to r zdolny , człow iek głęboko m oralny , 
p rzekaże  czy te ln ikow i sw oje w artości n iepostrze ­
żenie. W y n ik n ą  one nie z m orałów , lecz z żyw ej, 
narzucającej swą praw dziw ość akcji.

W  zakresie tem aty k i po trzeb a  więcej książek 
m ów iących o wsi^ dzieł o w ątkach  z zakresu  te ch ­
niki, książek p rzygodow ych , w reszcie kształcących 
życie społeczne, jako też osobnych u tw o ró w  dla 
dziew cząt.

W  zakresie m eto d y k i tw órczości podkreślono  
po trzebę  badania słow nictw a dziecka', a szczególnie 
dziecka wsi, w celu dostarczen ia  m u odpow iedniej 
książki.

C zynn ik iem  decydującym  o w artości książki 
poza jej tekstem  jest ilustracja. Spraw ą najw ażniej­
szą staje się p rzystosow anie jej do tek s tu  (n iezbęd­
na w spółpraca au to ra  i grafika) i do poziom u 
dzięcka (czytelność rysunku). I lu s tra to r  ksz ta łtu je
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W yobraźnię dziecka, ta k  jak  w ielcy m alarze k sz ta ł­
tu je  w yobraźn ię  n arodow ą (M atejko). Podobne za­
gadnienia pasjonują pisarza i g rafika: chodzi tu  o 
sugestyw nośd ry su n k u , tw orzen ie  żyw ych  p o sta ­
ci. D ostosow anie w ieku dziecka w yraża się poza tr e ­
ścią ry sunku  w stosow aniu  groteski, ry sunku  b a jk o ­
wego lub realistycznego. I lu s tra to r m oże korzystać  
z ry sunku  dzjecka, ale m usi w nosić coś now ego, a 
nie ograniczać się do naśladow nictw a.

O b o k  książek  dużą ro lę  w ychow aw czą o d g ry ­
wają czasopism a. M ogą one dzięki ciągłości od ­
działyw ania w yw ierać znaczny  w pływ . Pism o dla 
dzieci pow inno  podkreślać trw ałe  w artości, ,a jed ­
nocześnie tę tn ić  a tm osferą zagadnień ak tualnych .

D o rozw ażań  nad lite ra tu rą  dołączyły  się uw agi 
na tem at te a tru  dla dzieci. T w órczość  arty styczna  
na ty m  po lu  praw ie u nas nie istnieje. A naliza u p o ­
dobań  tea tra ln y ch  dzieci zaw iera m nóstw o  w skazó­
w ek dla au to ró w  jak  i dla k ie row n ików  tea tró w  
dziecięcych. G łów nym  postu la tem  dla najm łodszych 
jest h u m o r. D la zain teresow ania dziecka konieczna 
jest żyw a akcja. U w agę dzieci starszych  p rzykuw a 
zm ienność elem entów  sz tuk i (dialogi, piosenki, ta ń ­
ce). Połączenie fan tazji z rzeczyw istością cieszy się 
pow odzeniem . Jednym  z najw ażniejszych po stu la ­
tów  now szego te a tru  jest naw iązanie k o n ta k tu  m ię­
dzy w idow nią a sceną (wspólne piosenki, aktorzy 
p y ta ją  dzieci o radę itp.). R efera t ilu strow any  
św ietn ie w ystaw ionym i fragm en tam i sz tu k  w T ea ­
trze  D zieci W arszaw y p rzek o n a ł w pełni o słusz­
ności p o d anych  poglądów .

Z jazd pow ziął ^zereg uchw ał w  duchu  o m ó­
w ionych  tu ta j postu la tów . P o nad to  zap ro jek to ­
w ano u tw orzen ie  in s ty tuc ji pośw ięconej badaniom  
czy te ln ic tw a  dzieci o raz w alce z książką złą. N a le ­
ży także  zorganizow ać pow ażną i ob iek tyw ną 
k ry ty k ę  tekstu  i s tro n y  graficznej książki dla dzie­
ci.

P ostanow iono  w reszcie odbyć w  przyszłości p o ­
now ny  zjazd i uw zględnić na n im  m . in. spraw ę 
lite ra tu ry  dla m łodzieży  o raz lite ra tu ry  p o p u la r­
no-naukow ej.

K rystyna  Suffczyńska
M aria W erneró w na

Z życia Związku

D O R O C Z N E  Z E B R A N IE  D E L E G A T Ó W  K O Ł 
W  T O R U N IU

U czestn icy  tegorocznego  Z ebran ia  D elegatów  
K ół, odby tego  w dniach lo — 1 2  m aja 1 947  r., p o ­
chw alali zgodnie w y b ó r T o ru n ia  na miejsce Z ja­
zdu. T rz y d n io w y  p o b y t w T o ru n iu , chociaż b a r­
dzo pracow icie spędzony — zw łaszcza przez 
członków  Z arządu  G łów nego — b y ł dla nas p ięk ­
nym , odśw ieżającym  przeżyciem . Z m ęczone ciąg­

łym  oglądaniem  ru in  oczy rozkoszow ały  się p e ł­
n y m  zieleni i kw iatów , p ięknym  i czystym  m ia­
stem ; p rzez  trzy  dni nie straszyły  nas m artw e 
oczodoły  tru p ó w  kam ienic; u rok  zaby tkow ych  b u ­
dow li i p iękna p ro s to ta  now oczesnych dom ów  
m ieszkalnych  ko iły  w zrok  znękany  ciągłym  w ido­
k iem  p o k ręco n y ch  w ybucham i traw ersów  i p rze ­
w odów , spustoszonych  w n ętrz , sp ię trzonych  g ru ­
zów  w arszaw skich, w rocław skich, szczecińskich 
o lsztyńsk ich  1 ty lu , ty lu  innych.

W  tak  w y tw o rn y ch , rzec m ożna, p rzedw o jen ­
nych  ram ach  ty m  piękniej jaśniała gościnność to ­
ruńska  (i w ileńska, i lw ow ska!), jaką okazał Z ja­
zdow i U n iw ersy te t to ru ń sk i. K oło Zw. B. i A. P. 
o raz  Z arząd  m iasta — serdeczna, szczera, nie k rę ­
pu jąca gościnność, k tó re j zaznaw aliśm y od p ie rw ­
szego spo tkan ia  — o świcie — z oczekującą na 
w czesnych p izybyszów  kol. m gr K apuścińską, i 
p o tem  p rzez całe trz y  dni, do późnych  godzin p o ­
żegnania.

Z jazd pop rzedziła  w  dniu  1 0 . m aja 
p iękna uroczystość o tw arc ia  B iblio teki U n iw ersy ­
te tu  im. M ikołaja K opern ika  w T o ru n iu , n a jtra f­
niej scharak teryzow ana w przem ów ien iu  R ek to ra  
p ro f. dra K olankow skiego o b ibliotece, co... „jest 
żyw ym  stw ierdzen iem  tego jasnego ry tm u  naszej 
duszy, k tó ry  od w ieków  dob ro  wszelakie buduje , 
a nie b u rz y “ . Po uroczystości zw iedzano w ysta­
wę książki w salach B iblioteki.

T egoż dnia odbyło  się posiedzenie Z arządu 
G łów nego, na k tó ry m  om ów iono  spraw ozdanie ro ­
czne, szczegóły p ro g ram u  o b rad  delegatów , uzgod­
n iono  w nioski K ół i Z arządu  G łów nego o raz p rze ­
p row adzono  w ylosow anie 1 / 3  cz łonków  Z arządu  
kończącej kadencję. W obec tego, że kol. d r K o­
nopka  z rzek ł się funkcji członka Z arządu , w y lo ­
sow ano ty lk o  dw u członków  jako  ustępu jących , 
a m ianow icie kol. d ra  P rzelaskow skiego i kol. 
Piaseckiego.

G odziny  w ieczorne przeznaczono  na zebranie 
tow arzyskie.

W  dn iu  I I  m aja p rog ram  posiedzenia p len a r­
nego w ypełn ił —=’,o b o k  zw ykłych  zjazdow ych  fo r­
m alności — refe ra t kol. d ra J. B aum garta  o 30 -łe- 
ciu Z w iązku, spraw ozdanie Z arządu  G łów nego,- 
spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej i dyskusja nad 
spraw ozdaniam i. D yskusja nie była ożyw ioną, co 
— w edle określenia p rzew odniczącego zebrania 
kol. d ra  B aum garta  — dow odzi w ielkiego zaufania 
i uznania  dla Z arządu . N ie znalazło też  żyw szego 
oddźw ięku  w dyskusji po ruszone przez  kol. Sed- 
laczka kap ita lne  zagadnienie „um asow ienia“ Z w iąz­
k u  — zw iększenia liczby K ół i jak  najrychlejszego 
ujęcia w  ram y organizacji w chodzących  obecnie 
coraz liczniejszej do naszego zaw odu b ib lio tekarzy  
b ib lio tek  pow szechnych. M ożna się pocieszyć, że 
zagadnienia te  nie są obce ani obojętne delegatom  
rep rezen tu jącym  w T o ru n iu  Zw iązek, choć przew a­

101



żali wśród nich bibliotekarze naukowi, że czynni­
kami hamującymi były tylko: upał, pora obiado­
wa, znużenie po obszernym sprawozdaniu Zarzą­
du.

G odziny  popo łudn iow e pośw ięcono na zw iedza­
nie zaby tkow ego  m iasta, w ieczór na tea tr. W  dniu  
1 2  m aja na zeb ran iu  p len a rn y m  koi. d r P. B ań­
kow ski w ygłosił re fe ra t p t. „W  200 -lecie o tw arc ia  
B iblio teki Z ałuskich  w W arszaw ie^, kol. d r Łysa­
kow ski poda ł obszerne in form acje  o p racach  i za­
m ierzen iach  Państw ow ego In s ty tu tu  K siążki, 
kol. dyr. Jarkow sk i referow ał p ro g ram  Polskiego 
In s ty tu tu  Prasoznaw czego. D alszy ciąg o b rad  w y­
pełniły  w y b o ry ' (ponow nie w y brano  w ylosow anych  
członków ), o raz  dyskusja nad w nioskam i Z arządu  
i K ół, żyw sza już  n iż dyskusja nad  spraw ozdaniem .

Żywe tempo obrad i punktualne wyczerpanie 
programu zawdzięczamy przede wszystkim umie­
jętnemu, sprężystemu przewodnictwu kol. dra 
Baumgarta.

W  ob radach  D elegatów  uczestn iczy li p rzez  oba 
dni N acze lny  D y re k to r  B iblio tek  d r J. G rycz  oraz 
D y re k to r  A rch iw ów  d r Suchodolski.

W  godzinach pop o łu d n io w y ch  odby ło  się posie­
dzenie Z arządu  G łów nego, na k tó ry m  po u k o n s ty ­
tu o w an iu  się uchw alono  p re lim in arz  bud że to w y  
na ro k  1 9 4 7 / 48 .

Przemiłym zakończeniem Zjazdu była wieczor­
na herbatka towarzyska, urozmaicona występami 
młodzieży akademickiej.

O puszczaliśm y T o ru ń  z żalem , dziękując za 
nadzw yczaj gos'cinne p rzy jęcie  i życząc U n iw ersy ­
te to w i im. M. K opern ika , jego B ibliotece o raz to ­
ruńsk iem u K ołu  Z. B. i A. P. dalszego pom yślne­
go rozw oju .

Czesław  K ozioł
P. S.
Podczas „w ieczo rnych  p u n k tó w  p ro g ram u  zja­

zdow ego" b ib lio tekarze  zadali k łam  u ta r te j opinii o 
„m olach  b ib lio tecznych" nie w idzących  św iata p o ­
za książkam i; p rzy  czym  p ry m  w tańcach  w odził dy ­
re k to r  św ieżo o tw arte j b ib lio tek i kol. d r B u rh ard t. 
P iern ików  to ru ń sk ich  nie było.

C z. K .

W niosk i uchw alone na Z ebran iu  D elegatów  K ół 
Z. B. i A . P. w dniach  1 1  — 1 2  m aja 1 94 7  r.

I .  Z ebran ie  D elegatów  K ół Z. B. i A. P. w y­
raża  n iepokój z pow odu  m ałych  sum  p rzezn aczo ­
nych  na b ilb io tek i w ogólnym  budżecie  pań stw o ­
w ym  i budże tach  sam orządow ych  i stw ierdza, że 
dalsze trw an ia  tego stanu  n iew ystarczających  p o d ­
staw  finansow ych  przeszkadza w sposób is to tn y  w 
w ykonan iu  obow iązków  na łożonych  na b-kl de­
k re tem  o b ib lio tekach , o raz  w zyw a Z arząd  Gł. do 
p rzeprow adzen ia  jak  najenergiczniejszej akcji w 
k ie ru n k u  uzyskania u w łaściw ych w ładz podstaw

do planow ej i realnej budow y sieci b ib lio tek .
2 . Z ebran ie  D elegatów  K ół Z. B. i A. P. p o ­

leca Z arządow i Gł. podjęcie akcji w  celu uzyska­
nia w iększej ilości dew iz na zakupy  książek zagra­
n icznych . N ależałoby  ty m  zain teresow ać szkoły 
wyższe.

3 . Z ebran ie  D elegatów  zaleca Z arządow i Gł. 
zo rgan izow anie akcji, k tó ra  by m iała na celu p rz y ­
śpieszenie i uspraw nienie rozdzia łu  w ydaw nictw  
zagran icznych , o trzy m y w an y ch  z M iędzynarodo ­
wego B iura W ym iany .

4 . Z ebran ie  D elegatów  w zyw a Z arząd  Gł. o 
zw rócenie  się z apelem  do b ib lio tek  naukow ych
0 rozpoczęcie  lub przyśpieszenie scalenia zd ek o m ­
p le tow anych  i n iem ożliw ych  do uzupełn ien ia  in ­
ną d rogą dzieł, a zw łaszcza czasopism , z ró żn y ch  
b ib lio tek  w  najw łaściw szym  dla w skazanego celu 
księgozbiorze.

5 . Z ebran ie  D elegatów  w yraża radość z p o w o ­
du za tw ierdzen ia  pierw szej w  Polsce K ated ry  b ib lio ­
tekarsk ie j w U n iw ersy tecie  Ł ódzk im  i uw aża k o n ­
sekw entn ie  za rzecz kon ieczną  w prow adzen ie  s to p ­
nia m agistra  n au k  b ib lio tekarsk ich .

6 . Z ebran ie  D elegatów  w zyw a Z arząd  Gł., by 
celem  um ożliw ien ia  cz łonkom  Z w iązku  p o d w y ż ­
szenia kw alifikacy j zaw odow ych  i p rzyg o to w an ia  
się do państw ow ych  egzam inów  b ib lio tecznych  — 
w ydał w  m ożliw ie najszybszym  czasie i w  najeko- 
nom iczniejszy  sposób (pow ielanie) sk ry p ta  z za­
kresu  b ib lio tekarstw a, w y k orzystu jąc  do tego celu 
m ate ria ły  z ku rsów  b ib lio tekarsk ich  (np. K órn ik , 
Spała) i p rzedegzam inacy jnych  w ykładów  organ i­
zow anych  p rzez  poszczególne Koła.

7 . Z ebran ie  D elegatów  zaleca Z arządow i Gł. 
dalsze staran ia  o uzyskanie praw  zw iązku  zaw odo­
wego.

8. Z ebranie D elegatów  dom aga się, by ze w zglę­
du na w spólne zadania w służbie k u ltu ry  i nauk i oraz 
ze w zględu na w ym ogi specjalnych kw alifikacji i ru ­
ty n y  w yodrębn ić  p racow n ików  b ib lio tek , archiw ów
1 m uzeów  jako  oddzielną grupę zaw odow ą z ogól­
nej adm in istrac ji i zastosow ać do niej oddzielne 
przep isy  o państw ow ej i sam orządow ej służbie cy­
w ilnej. Spraw a ta  jest p ilna, w obec tego, że w n a j­
b liższym  czasie m a być opracow ana now a p rag m a­
ty k a  służbow a.

9 . Z ebran ie  D elegatów  zw raca uw agę na niskie 
uposażenie znacznej w iększości b ib lio tekarzy  i a r­
chiw istów  czynnych  w  in s ty tu c jach  zarów no  p a ń ­
stw ow ych  jalc sam orządow ych i społecznych, i w y ­
raża p rzekonanie, że radykalna  p o p raw a ty ch  u p o ­
sażeń jest w arunk iem  n iezbędnym  do u trzy m an ia  
na zajm ow anych  poste ru n k ach  personelu  w ykw a­
lifikow anych  p racow n ików  ty ch  insty tucji. Z eb ra­
nie D elegatów  zaleca szczególnie Z arządow i Gł. 
poczynien ie  s tarań  o uzyskanie d o d a tk u  specjal­
nego dla ty ch  b ib lio tek arzy  i arch iw istów , k tó rzy  
nie pob iera ją  d o d a tk u  naukow ego.
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1 0 . ż e b ra n ie  D elegatów  zaleca Z arządow i Gł. 
in terw encję  u  w ładz państw ow ych , k tó rab y  w o- 
p arc iu  o istniejące ustaw odaw stw o przyśpieszyła 
p rzy zn an ie  d o d a tk u  naukow ego ty m  kolegom , k tó ­
rzy  do tej p o ry  nie m ogli go uzyskać.

11. Z ebran ie  D elegatów  ustanaw ia następującą 
składkę m iesięczną, obow iązującą od i czerw ca 
1 947  r. dla osób fizycznych : zł 20 d la pob ie ra ­
jących uposażenie do 5 000 zł mies. b ru t to , zł 
50 dla ty ch , k tó ry c h  uposażenie w ynosi 5.000 — 
12 .000  z ł ,  o raz 100  zł dla ty ch , k tó ry c h  uposaże­
nie p rzek racza  1 2 0 0 0  z ł ;  dla osób p raw n y ch : 
d w u k ro tn ą  składki najniższej (tj. 40 z ł ) dla in s ty ­
tucji m ałych , p ięc io k ro tn ą  — dla s'rednich ( 100  z ł )  
i dziesięc iokro tną  (200 zł.) dla dużych . K oła w p ła­
cają do kas Z arządu  Gł. 50 p ro c e n t w szystk ich  sum  
uzyskanych  ze składek.

1 2 . Z ebran ie  D elegatów  K ół Z . B. i A. P. w y ­
raża K oleżance W . D ąbrow skiej serdeczne podzię­
kow anie i uznan ie  za św ietne prow adzen ie  red ak ­
cji w znow ionego  po  w ojnie czasopism a „B ibliote- 
k a rz“ w  la tach  1945  — 46 .

Z arząd  G łów ny  u k o n sty tu o w ał się w  następu ją­
cym  składzie: p rzew odn iczący  — Łysakow ski, za­
stępcy — R em er, Stebelski, sek re tarz  gen. — P ia­
secki, zastępca sek re tarza  — W iderszalow a, skarb ­
n ik  — B orkow ska, gospodarz — D rzażdżyńska.

R efera ty : i)  p raw n y  — Stebelski, 2) spraw  za­
w odow ych  — R em er, 3 ) kształcenia b ib lio tekarzy  
— M uszkow ski, 4) b -tek  pow szechnych  i szkol­
nych  — Przelaskow ski, 5) b -tek  naukow ych  — 
W ięckow ska, 6) b -te k  m in isteria lnych  i u rzędów  
cen tra lnych  — Fleszarow a, 7 ) b -tek  ziem  odzys­
k anych  — zam ierza się pow ierzyć  członkow i z 
W rocław ia, 8) arch iw alny  — W olff, 9) w ydaw n i­
czy — Lipska', 1 0 ) no rm alizacy jny  — B orkow ska,
11) spraw  m iędzynarodow ych  — B irkenm ajer,
1 2 ) in fo rm acy jno  - p rasow y — D rzażdżyńska,
1 3 ) W y tw ó rn ia  pom ocy  bibl. — Sedlaczek, 1 4 ) ref. 
z życia k ó ł — B aum gart.

R edakcja  „P rzeg lądu  B iblio tecznego” — K un- 
tze. R edakcja  „B ib lio tekarza" — K ozioł, D elegat 
do  M iędzynarodow ego K o m ite tu  B ib lio tek  — B ir­
kenm ajer, do R ady  K siążki — Łysakow ski, do K o­
m ite tu  W ydaw niczego  „B ib lio tekarza" — B or­
kow ska, do K o m ite tu  R edakcyjnego  ,,B iblio teka­
rza"  — M illerow a. P o n ad to  kol. P isarska będzie 
pom agać skarbn ikow i oraz R eferen tow i In fo rm a­
cy jno  - Prasow em u, kol. D em bow ska P rzew o d n i­
czącem u w  Łodzi.

KOŁO WARSZAWSKIE 
SEKCJA BIBLIOTEKARZY BIBLIOTEK 

OŚWIATOWYCH

D n. I I .  III. b. r. w gm achu B iblio teki P ub licz­
nej m . st. W arszaw y odbyło  się zebranie o rgan i­
zacyjne Sekcji B ib lio tekarzy  B ib lio tek  O św iato ­
w ych K oła W arszaw skiego ZBiAP, w  obecności 33

członków  Z w iązku  i zaproszonych  gości. Zebranie 
p rzygo tow ała  pow ołana p rzez  Z arząd  K oła W a r­
szawskiego kom isja w składzie następu jącym : kol. 
W ilczyńska — jako delegatka Z arządu , cz ło n k o ­
wie: kol. kol. Białkowska, G roniow ska, M ichal­
ska, S łom czew ska i Szem plińska. P rzew odniczy ł ze­
b ran iu  kol. dyr. Przelaskow ski, sek retarzow ała kol. 
Z arnecka, dyskusję na tem a t zadań b -k  ośw iato­
w ych zagaiła in teresu jącym  refe ra tem  kol. Szem ­
plińska. W  referacie i dyskusji po ruszono  następu- 
ją.ęe zagadnienia: stosunek  ustaw y biblio tecznej do 
b ib lio tek  ośw iatow ych, określenie zadań pedago­
gicznych b ib lio tekarstw a ośw iatow ego, zadania b -k  
szkolnych , konieczność w spółpracy  m iędzy ró żn y ­
m i typam i b ibho tek , w spółpraca z ku rsam i b ib lio ­
tecznym i u rządzanym i przez  różne insty tucje  
ośw iatow e.

U stalono, rów nież tem a ty  do opracow ania na 
dalsze zebrania Sekcji o raz p laców ki b ib lio tek a r­
skie do zw iedzań, k tó re  Sekcja organizuje.

W y b ran o  zarząd  Sekcji O św iatow ej ZBiAP, do 
k tó rego  w eszli: kol. kol. B iałkow ska, H ryn iew icz , 
G roniow ska, K w iatkow ska, M ichalska, R odziew i- 
czow a, Słom czewska, Szem plińska, Z arnecka. 
P rezyd ium  Z arządu  ukon sty tu o w ało  się w  następu ­
jącym  składzie: kol. Z arnecka — przew odnicząca, 
kol. M ichalska — vice-przew odnicząca', kol. Szem ­
plińska — sekretarz .

D n. 20 m aja b. r. odbyło  się pierw sze zebranie 
refera tow e Sekcji B ib lio tekarzy  B iblio tek  O św ia to ­
w ych. Z ebranie odby ło  się w  lokalu  T ow . U n iw er­
sy te tu  R obo tn iczego  Al. R ó ż  7 , p rz y  licznym  u- 
dziale (56 osób) cz łonków  Koła,

N a  p o rząd k u  dziennym  by ł re fe ra t kol. Jadw i­
gi Szem plińskiej „ T y p y  p racy  bib lio tecznej 2 czy­
teln ik iem  zb io row ym ". Po referacie w yw iązała się 
ożyw iona dyskusja. N astępn ie  odbyło  się, pod  k ie­
runk iem  kol. T re lliny , zw iedzanie C en tra li B iblio­
tek  R u ch o m y ch  T U R .

P R Z E G L Ą D  P IŚ M IE N N IC T W A

R E C E N Z J E

Pam ięci C yp riana  N orw ida . W arszaw a 1 946 , 
M uzeum  N aro d o w e s. 176,4  nlb., tabl. 1 3 . B iblio­
grafia N o rw id a  s. 78 — 1 7 4 .

C zęsto dostają się nam  do rąk  książki tru d n e  do 
recenzow ania. Są n im i nie ty lk o  p race słabe, pełne 
b łędów  rzeczow ych  i m etodycznych , nadające się 
raczej do p rzerob ien ia , niż om aw iania, ale i p race 
dobre, w ykonane starannie i rzeteln ie. D o tak ich  
tru d n y c h  do recenzow ania i dob rych  p rac  zaliczam  
B ibliografię N o rw id a  (najobszerniejszy rozdział w 
p racy  zbiorow ej p t. „Pam ięci C ypriana  N orw ida").

A u to rem  jej jest p ro f. W . B orow y, w yb itny  
znaw ca N o rw id a  i au to r ogłaszanych w P am iętn i­
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ku  L ite rack im  przeg lądów  lite ra tu ry  o N orw idz ie  
za la ta  1 9 2 0 — 1 9 3 5 . B ibliografia N o rw id a  obejm uje 
ok rąg ło  650  pozycy j. Są one rozm ieszczone w 3 ro z ­
działach: I .  Pism a N o rw id a  osobno w ydane za je­
go życia, 2 . Pism a N o rw id a  osobno w ydane po  jego 
śm ierci, 3 . W ażniejsze głosy i stud ia  o N orw idzie . 
W  obrębie rozdzia łów  panu je  kolejność ch ro n o lo ­
giczna. M ożem y ted y  na  podstaw ie b ib liografii s'le- 
dzić, jak  rosła w społeczeństw ie znajom ość i z ro z u ­
m ienie w ielkiego p o e ty . P ism a N o rw id a  w ydane za 
jego życia obejm ują okres 21  la t, od 1849  do 
1869  r. (N o rw id  u m arł w r. 1 8 8 3 ). Pojaw iło się 
ich w ty m  okresie ty lk o  1 5 , a m ianow icie 9 w  P a­
ry żu  i po  2 : w  L ipsku, P etersburgu  i Poznaniu . 
O d  r. 1869  n iem al p rzez  czterdziesto lecie  nie w y­
dano osobno żadnego dzieła N orw ida . O k re s 'p u s tk i 
p rze rw a ł dop iero  w r. 1904  P rzesm ycki. O d  r. 1904 
do końca  1946  r. w ym ienia p ro f. B orow y 48 w y­
dań. G ros ich, bo 2 7 , p rzy p ad a  na W arszaw ę. Z in ­
nych  m iast w  Polsce są rep rezen tow ane: K raków  — 
5 , L w ów  — 4 i P oznań  — i pozycja . N a  em igracji 
p o  1939  r. opub likow ano  5 w ydań. W reszcie 6 p u - 
b likacyj stanow ią tłum aczenia  — i ta k : 3 fran cu ­
skie i po  jednym  angielskie, czeskie i niem ieckie. 
P rof. B orow y pom inął u tw o ry  N o rw id a  d rukow ane 
w  czasopism ach, odsyłając po  in form acje  o n ich  do 
b ib liografii ogłoszonych  p rzez  siebie, A rcim ow icza 
i C yw ińskiego. "Wartość uż>akow ą bibliografii p rac 
N o rw id a  podnoszą  uw agi w ydaw cy, w ym ieniające 
m . in. zaw artość w ydań  obejm ujących  k ilka  u tw o ­
ró w  N o rw id a  o raz  recenzje ogłoszone o nich.

W ażniejsze głosy i stud ia  o N o rw id z ie  w ym ie- 
n iają — jak  n ą  to  w skazuje sam ty tu ł — nie ty lk o  
a rty k u ły  sam odzielne, ale i ustępy  zaw ierające w aż­
ne w zm iank i o N o rw id z ie  w p racach  tem atow o  
pośw ięconych innym  zagadnieniom . W  głosach 
uw zględnia B orow y naw et m o tta  zaczerpnięte  
z N o rw id a , np . s. 1 3 7 : B rueckner S łow nik e ty m o ­
log iczny . Jakko lw iek  re jestrow an ie m o tta  nie jest 
bez znaczenia, n ie  w ydaje m i się w łaściw ym  um ie­
szczanie go sam odzielne i ró w n o rzęd n e  w jednym  
szeregu z innym i opisam i b ib liograficznym i. G ło ­
sów  i stud iów  w ym ienia  B orow y 587 . M oże cieka­
w ym  będzie przeg ląd  ich ch rono log iczny . I ta k  m a­
m y  87 głosów i stud iów  na p rzes trzen i la t 1 84 0— 
1 8 8 3 , 40 w  la tach  1 88 4— 1 9 0 3 , 427  w la tach  1 90 4— 
1 9 3 9 , naw et w  okresie w o jny  1 9 3 9 — 45 aż 1 5 , w re­
szcie 18 w  r. 1 9 4 6 . N ajw ięcej głosów  i stud iów  do­
liczyliśm y się w  r. 1 9 3 3 . Jest ich w  jego obręb ie  52 . 
I tu  rów n ież  n iezw ykle cenne są uw agi p ro f. Bo­
row ego, in fo rm ujące  o treści a rty k u łu  czy w zm ian ­
ki, a u rastające n ieraz w sk rócone s tud ium  o da­
nym  zagadnieniu. W  opisach b ib liograficznych  w i­
dać w ielką staranność i dbałość o jednolitość i k o n ­
sekw encję, chociaż dostrzega się tu  i ów dzie (m oże 
nieraz i kon ieczne) w ykraczan ie  poza  tę zasadę, np. 
zam iast n ru  używ anego  z reguły  p rzy  cy tow an iu  
czasopism  w ystępuje  n iek iedy  data. D o d a tn io  za­
znacza się w łaściwa m iara  w stosow aniu  sk ró tów .

będących  w n ie k tó ry c h  b ib liografiach  w p ro st plagą, 
od różn ian ie  sym boliczne ilości s tro n  od s trony  cy ­
tow anej itp .

C ałość zam yka indeks, w k tó ry m  uw ażałbym  
za' w ygodniejsze odw oływ anie się p rz y  nazw iskach 
do s tro n  bib liografii, n iż  do la t, po d  k tó ry m i są one 
w ym ienione. "W w arsz ta t p racy  i założenia b ib lio ­
graficzne au to ra  w prow adzają  w stęp i posłowie.

B ibliografię p rzeg ląda się z przy jem nością . D o 
pow ażnej i s tarann ie  zredagow anej treści dostraja  
się zew n ętrzn a  fo rm a w ydaw nictw a zadaw alająca 
estetyczne poczucie  czy te ln ika. B ibliografię zam yka 
się z prześw iadczen iem  i uczuciem , że była ona p o ­
trzeb ą  nie ty lk o  in te lek tua lnych  zain teresow ań 
au to ra , ale i serca. W ydana  w  125  roczn icę u ro d z in  
N o rw id a  jest d o sto jnym  ho łdem  polskiej b ib lio ­
grafii dla w ielkiego poety .

M ichał A m bros

K raków  pod rządam i w roga 1 9 3 9 — 1 9 4 5 . Praea 
zb io row a napisana p rzez  Jana D ąbrow skiego , K azi­
m ierza B uczkow skiego, M ariana F riedberga, Fe­
liksa K operę, K azim ierza Piw arskiego i W acław a 
S krzyw ana pod  red . Jana D ąbrow skiego. K raków
1 9 4 6 . 20,5 X  15  s. 1 5 4 , 2 n lb ., tab lic  1 6 .

Jest to  1 0 4 - ty  to m  zb io ru  ogólnego, a pierw szy 
w ydany  po  w ojnie, pow szechnie znanej, znakom ite j 
„B ib lio tek i K rakow sk ie j" , w ydaw anej od  r. 1897  
przez  T o w arzy stw o  M iłośników  F listo rii i Z ab y t­
ków  K rakow a. Poza ogó lnym  rozdziałem  „R ządy  
niem ieckie w  K rakow ie" zaw iera: „Losy zaby tków  
a rty s ty czn y ch  K rakow a", „S tra ty  nau k i polskiej 
w  K rakow ie", „U w agi o gospodarczych  dziejach 
K rakow a w czasie okupacji" . N ajbardzie j nas tu  
in teresu jący  rozdzia ł „A rch iw a i b ib lio tek i k ra k o w ­
skie" w yszedł spod p ió ra  d ra  M ariana F riedberga, 
d y re k to ra  A rch iw u m  A krów  D aw nych  m . K rak o ­
wa. N a  dw unastu  stron icach  tego rozd z ia łu ' znaj­
du jem y ciekaw e szczegóły o dziejach w okresie 
w o jny  i s tra tach  b ib lio tek  n aukow ych  (Jagielloń­
skiej, Polskiej A kadem ii U m iejętności, C z a r to ry ­
skich i k ilk u  pom niejszych). B ib lio tekom  pow szech­
n ym  p rzypad ła  zaledw ie jedna stron ica. D ow iadu ­
jem y się, że w B ibliotece Z arządu  G łów nego T o w a­
rzystw a  Szkoły L udow ej z liczby blisko 25 000 to ­
m ów  ocalało zaledw ie ok. tysiąca, pozostałych 
w  rękach  czy te ln ików . Poza ty m  uległy całkow itej 
zagładzie: B ib lio teka pow iatow a TSL (ponad  7 000 
tom ów) i B iblioteka K oła Pań TSL. Biblioteka 
T U R , pom im o  w ielk ich  tro sk  i zabiegów  czyn io ­
nych  od sam ego p o czą tk u  w ojny , resty tuow ała  do ­
tychczas ok. 6.000 tom ów , a p rzed  w ojną  liczyła 
ich 30 000 .

M iejm y nadzieję, że w p ro jek to w an y m  „R o cz­
n iku  K rakow sk im " znajdzie się więcej o losie b i­
b lio tek  pow szechnych , k tó ry c h  K raków  liczył p rzed  
w ojną  przecie więcej n iż ty lk o  w spom niane cztery .

K saw ery Sw ierkow ski
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POW O JENNA LITERATURA N A  
TEMAT MORZA I POMORZA do dn. 15 maja 1947.

1. Bolewski A ndrzej — G ospodarcze znaczenie 
Ziem  O dzyskanych dla świata słowiańskiego. Poznań 
1947. Polsld Zw. Zach. s. 37, 1 nlb .

2. Bolewsiki A ndrzej — Związki wytwórczości 
mineralnej z polskim i portam i morskim i. G dańsk 1947. 
Inst. Bałt. s. V II. 116.

3. C hojnacki W ładysław  — Słownik polskich 
nazw miejscowości w  b. Prusach W schodnich i na 
obszarze b. W olnego M iasta G dańska w /g  stanu z 
1941 r. Poznań 1946. Inst. Zach. s. 183.

4. Czeska^M ączyńska M aria — W  obronie Gdań« 
ska. Powieść z czasów wojen polsko#szwedzkich, 
K raków  (1945). Księg. S. Kamiński, s. 156, 1 nlb.

5. D ąbrow ski Jan — Ziemie Z achodnie jako ta=> 
ma ekspansji niemieckiej na wschód. K raków  1945. 
Polski Zw. Zach. s. 17.

6 . Demel Kazimierz — Życie morza. Zarys oc£«< 
anografii biologicznej. G dańsk 1947. Inst. Bałt. 
s. XIX, 443, 1 tabl.

7. D rożdż Z. M ilczarek W. — Zakochani w Po# 
morziu. W#wa 1945. ,.Czytelnik" s. 37.

8 . D ylik  Jan — G eografia Ziem O dzyskanych 
w zarysie. (Bydgoszcz) 1946. ,.Książka", s. 307, 10 
map.

Fenikowski Franciszek —  zob. G ołiński Le« 
szek, Fenikow ski Franciszek. O dra szumi p o  polsku.

9. F iedler A rkady  — D ziękuję Ci Kapitanie. 
K raków  1946. „Czytelnik'*, s. 236.

G luck M. — zob Kiełczewska M. Gluck M. 
Kaczmarczyk Z. O lewy brzeg O dry.

10. G łów ne liczby N owej Polski. Próba 
prow izorycznego zliczenia. G dańsk 1945. Inst. Bałt. 
s. 22 , 1 mapa. ♦

11. G oliński Leszek, Fenikowski Franciszek — 
O dra szumi po  polsku. Poezje. Poznań 1946. W yd. 
Zach. s. 56.

12. G órski K arol — K rótkie dzieje Prus Wschód» 
nich. W .w a 1946. Państw. Zakł. W yd. Szkoln. s. 92, 
1 mapa.

13. G órski Karol — Państwo krzyżackie w Pru# 
sach. G dańsk 1946. Inst. Bałt. s. 295.

14. G rabow ski A ugust M aksymilian — Podróż 
do Prus (1844). Życiorysem autora i objaśnieniami 
epatrzy ła  K. Pieradzka. W#wa 1946. Państw. Zakł. 
W yd. Szikoln. s. 43.

15. G rabski W ładysław  Jan — 200 miast wraca 
do Polski. Inform ator historyczny. Poznań 1947. 
W yd. Zach. s. 461.

16. G rabski W ładysław  Jan —  Polska nad  Nisą, 
O drą i Pasłęką. [b. m.] 1945. (D ruk. ,,Lignica“), s. 77.

17. G rabski W ładysław  Jan — Saga o jarlu  Bro# 
niszu. Poznań (1946). W ielk. Księg. Wydaiwn. T. I. 
Z rękow iny w  U ppsali, s. 342. 1 nlb. T. II. Śladem 
wikingów, s. 412, 1 nlb. T. III. Rok tysiączny, s. 457, 
1 mapa.

G rodek A ndrzej — zob. Kiełczewsika Maria, 
G rodek A ndrzej. O dra — N isa najlepsza granica 
Polski.

18. G ustow ski Leszek —  Polska a Pomorze 
O drzańskie. Z arys historyczny. W#wa 1946. Państw. 
Zakł. W yd. Szkoln. s. 148.

19. HelsiZtyński Stanisław — W  piastowskich gro# 
dach Pom orza Zachodniego. Szczecin 1946. Kom. 
bgo  O bch. „Trzym amy straż nad  O drą“ . 3 . 70, 1 nlb.

20. Jam ka R udolf — Pomorze w  czasach prehi# 
storycznych. 5 mapek. K raków  1945. P obk i Zw. Zach. 
s. 15.

21. Jamka Rudolf — Prusy W schodnie w dobie 
prehistorycznej, 3 mapki. Kraików 1945. Polski Zw. 
Zach. s. 15,

22. Kaczmarczyk Zdzisław  —: Kolonizacja niemis# 
cka na  wschód od  O dry. Z  7 mapkami. Poznań 1945. 
Inst. Zach. s. 267. 

j Kaczmarczyk Z [dzislaw ] — zob. Kiełczcwslca
I  M, G luck M. Kaczmarczyk Z. O lewy brzeg O dly .
1 23. Kiełazewska Maria, G rodek A ndrzej — O dra
I  —Nisa. N ajlepsza granica Polski. Poznań 1946. Inst.
! Zach. s. 65, 1 nl'b.

24. Kiełczewska M. G luck M. Kaczmarczyk Z. 
O lewy brzeg O dry. Poznań 1946. Inst. Zach. s. 36.

25. Kohutek Ludwik — Słownik nazwi miejsco# 
w^ych Pom orza M azurskiego, zwanego Prusami W sch. 
Cieszyn 1945. (Księg. B. K otula), s. 178.

26. K ondracki Jerzy — Pomorze. Szkic geogra# 
ficzny. W#wa 1946. Państw. Zakł. W yd. Szkoln. s. 48.

27. K onopczyński W. —  W alka z niemczyzną
0 Bałtyk. Kraików 1946. Polski Zw. Zach. s. 26.

28. Kozierowski Stanisłaлv ks. — Atlas nazw 
geograficznych Słowiańszczyzny Zachodniej. Z. I. 
Pom orze Z achodnie. Wryd. II. Poznań 1945. Inst. 
Zach. s. 141, 4 mapy.

29. Kruszvński Tadeusz ks. — Co nam mówią 
zabytki o polskoiści ziem nad  O drą i przy ujściu Wi# 
sły. K raków  1945 Polski Zw. Zach. s. 31.

30. K rzyżagórska J. —  Elbląg, [b. m.] 1946 Zw. 
Gosp. M iast M orskich, s. 10.

31. Kubiak Stanisław — Dwulecie pracy na Zie# 
miach O dzyskanych. Poznań 1947. Polski Zw. Zach. 
s. 30.

32. Киспгг A lfred — Ekspansja B randeburgii 
nad Bałtykiem  w  wieku XV — XVIII. Poznań 1947. 
Inst. Zach. Si. 101.

33. K unert Józef — Dokum enty i kalkulacje 
w handlu  morskim. W iadom ości z zakresu żeglugi 
handlow ej. D okum enty i term iny handlow e. Spo#

i soby kalkulacji i tabele zamienne. G dynia 1946 r. 
j  „Czytelnik" s. 120.

34. Kutrzebiaidka A nna Etnografia polskich 
I  grup ludnościow ych na zachodzie. Prusy i Kaszuby.

K raków  1945. Polski Zw. Zach. s. 19.
35. Kwiatkowski Eugeniusz —  Budujem y nową 

Polsikę nad Bałtykiem. W#wa 1945. Państw. Inst. 
W yd. s. 53, 2 nlb, 1 mapa.

36. Kwiatkowski Eugeniusz — O przyszłość 
Polski nad morzem. Przemówienie w czasie obrad 
Komisji M orskiej K. R. N . w G dańsku dn. 21 paźdz. 
1945 r. [b. m.] 1945. Żarz. Pol. W ych. M arynar. W oj. 
s. 24.

37. Kwiatkowski Eugeniusz — W czoraj, dziś
1 ju tro  Polski nad morzem. W#wa 1946. „W iedza", 
s. 31.

38. Labuda G erard — W ielkie Pomorze w dzie# 
jach Polski. Poznań 1947. W yd. Zach. s. 79. 1 nlb. 
1 mapa.

39. Lehr#Spławiński Tadćusz — Zagadnienie 
kaszubskie a plem iona słowiańskie na wschodnim po# 
graniczu Niemiec w wiekach średnich. K raków 1945. 
Polski Zw. Zach. s. 15. 1 mapa.

40. Leoszy Kazimierz —  Zarys dziejów  mary# 
narki polskiej. K raków  1947. M. Kot. s. 83.

41. Liszniewicz T. — G w iazdy nad otchłanią 
Bałtyku. Poezje pom orskie, Bydgoszcz [b. d.] s. 32.

42. Ludwig Stanisław  — D erłów  na Pomorzu 
Z achodnim  [b. m.] 1946. Zw. Gosp. M iast Mor# 
skich s. 14.

43. MakoYfski Julian — Polskie w ody teryto# 
rialne. Kraków  1945. Polski Zw. Zach. s. 29.

44. M aleczyński K arol — Polska i Pomorze Za# 
chodnie w  walce z Niemcami w  wieku XIV i XV. 
G dańsk 1946. Inst. Bałt. s. VI, 117.

45. Małek Przemysław — Łeba na Pom orzu Za#' 
chodnim,. [b. m.] 1946. Zw. Gosp. Miast M orsk. 
s, 5, 1 nlb.
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46. M ałek Przem ysław —• Ujść (Postom in) n a ' 
Pomtorzu Zachodnim , [b. m.] 1946. Zw. Gosp. M iast 
MoTsk. s. 11.

47. Melcer W anda — W ypraw a na odzyskane 
ziemie. Reportaż. W swa 1945. Bibl. Społ.<=Nauk. s. 47.

48. Miecziyński Tadeusz —  G leby b. terytorium  
G dańska z barw ną mapą w skali 1 :250.000. G dańsk
1946. Inst. Bałt. s. 24.

49. Mieczyński Tadeusz —  G leby i wytwórczość 
b. Prus W schodnicłi. Załącz, do mąpy G leby b. Prus 
W scłiodnicłi. G dańsk 1946. Inst. B ^ t. s. 60, 1 mapa.

50. M ieczyński Tadeusz —  M apa gleb b. Prus 
W schodnich. Gdańsik 1946. Inst. Bałt. 1:600.000.

M ilczarek W . — ziob. D rożdż Z. Milczarek 
W. Z akochani w  Ротогглд.

51. Mitkoiwski Józef —  Pom orze w stosunku do 
Polski. Poznań 1946. Inst. Zach. s. 223.

M oskalewicz E dw ard —  zob. Swioldo Wi» 
told, M oskalewicz Edward. Szczecin dawniej i dzu  
siaj oraz inform ator.

52. M orcinek Roch — G dynia, [b. m.] 1946. 
Zw. Gosp. M iast M orsk. s. 13.

53. — M orski przew;odjiik rybacki. G dynia
1947. M orski Inst. Rybacki, s. 328.

54. M róz Lucjan —  Spraw a lasów Pom orza 
wschodniego. O pracow anie dyskusyjne G dańsk 1946. 
Inst. Bałt. s. X,57.

55. M uszyński A dam  — W ołyń nad  Zatoką 
Szczecińską, [b. m.] 1946. Zw. Gosp. Miast M orsk. 
s. 7.

56. M uszyński A dam  — Świnoujście, [b. m.]
1946. Zw. G osp. M iast. Morsie, s. 7.

57. N ieroda Józef —  M iasta Pomoi^za Wsclюd^ 
niego. G dańsk 1947. Inst. Bałt. s. 40.

58. O cioszyński T adeusz —  Przem iany w świa# 
towej żegludze morskiej. G dańsk 1947. Inst. Bałt. 
s. 75.

59. — O d G opła d o  Bałtyku. Jednodniów ka. 
Inow rocław  1947. Liga M orska, s. 17..

60. Olszewicz Bolesław  —  O napraw ę nazewnisi 
ctwa geograficznego Ziem O dzyskanych. Gdańsk.
1946. Inst. Bałt. s. 13.

61. Orłow ski W acław  —  PowTót nad  O drę do  
odwiecznych ziem polskich. Katowice 1945. (D ruk. 
Katolicka.) s. 23.

62. — O ziemie po-kkie na zachodzie. Poznań 
[b. d.] Gł. Zarz. Pol. W ych. W ojska Polslc. s. 48.

63. Papuga Jan — Szcz.ury m orskie. (Sea Rats). 
b. m. 1946. „K siążka", s. 183.

64. Paszkowskasjeżowa Kazimiera — Kamień ла 
Pom orzu Zachodnim , [b. m.] 1946. Zw . Gosp. M iast 
Morsik. s. 9 .'

65. Paszkowska<Jeżowa Kazimiera — Puck [b. 
m.] 1946. Zw. Gosp. Miast Morsk. s. 9.

66. Pertek Jerzy — Pod polską banderą w ojenną. 
Poznań 1946. W yd. Zach. s. 45.

67. Pertek Jerzy — W ielkie dni małej floty. Po< 
znań 1946. W yd. Zach. s. 190. 1 nlb.

68. — Piękno i bogactwio Pom orza Zachodu 
niego. W ydanie specjalne ilustrowane. Szczecin 1947. 
Klub Artyst.sLiter. 14 knlb.

69. — Pierwszy Z jazd Związku Gospodarcze# 
go M iast M orskich. O pracow ał W itold Bublewski. 
G dańsk 1947. Zw. Gosp. M iast M orsk. s. 162, 2 nlb.

70. Piskorski Czesław — Z abytki piastowskiego 
Szczecina. Szczecin 1946. ,.Polskie Pismo i Książka", 
s. 24 knlb.

Piskorski Czesław —  zob. Zarem ba Potr, Pi# 
skorski Czesław. Polski Szczecin.

71. Piwarski Kazimierz — Dzieje G dańska w 
zarysie. G dańsk 1946. Inst. Bałt. s. 308, V III.

72. Piw arski Kazimierz — Dzieje Prus Wschod« 
nich w czasach now ożytnych. G dańsk 1946 Inst. 
Bałt. s. 384.

73. Piw arski Kazimierz —  Prusy W schodnie w 
dziejach Polski. K raków  (1947). Księg. S. Kamiński, 
s. 87.

74. Pollak Roman — Rola Ziem O dzyskanych w 
polskiej kulturze. Poznań 1946. Polski Zw. Zach. 
s. 14.

75. Puacz E dw ard — K osynierzy gdyńscy. Opo# 
wieść 2 życia m arynarzy. W#wa 1947. „W iedza" s. 99.

76. Różański Stanisław  —  Przyszłość portów  
delty W isły. [b. m.] 1945. Zarz. Pol. W ych. M arynar. 
W oj. s. 25.

77. Rychliński Jerzy  Bohdan —  Słowo o Admi# 
rale Arciszewskim. W#wa 1947. Liga M orska, s. 77.

78. Rydzewska N ina — A kwam aryna, Poiwieść. 
W yd. II popr. i uzup. W#wa 1S>46. ,,Czytelnik" T  I. 
s. 227. 3 nlb.

T. II. w przygotow aniu.
79. —  Słowniczek nazw  miejscowych (nie# 

niiecko#polski). Poznań 1945. Z. I. Pomorze Zachód# 
nie. s. 39. Z. II. Środkow e N adodrze. Ziem ia Lubu# 
ska. s. 23. ,

80. Sowiński W ładysław  —  Z arys m orskiego 
praw a handlow ego. G dańsk 1946. Inst. Bałt. s. IX,210.

81. — Specjalizacja polskich portów  morskich. 
Protokół obrad oraz referaty zgłoszone na 1 konfe# 
rencji naukow ej Komisji M orskiej Insty tu tu  Bałty# 
ckiego w Bydgoszczy 14 i 15 V I. 1946. G dańsk, [b. 
d.] Inst. Bałt. s. XIX, 255.

82. Srocki Bolesław — N ow a Polska i nowe 
Niemcy. G dańsk 1947. Inst. Bałt. s. 144.

83. Srokow ski Stanisław  — M iasta i ludzie Prus 
W schodnich. W#wa 1946. Państw. Zakł. W yd. Szkoln. 
s. 83. 1 mapa. ♦

84. Srokowski Stanisław  —  Prusy W schodnie. 
Studium geograficzne, gospodarcze i społeczne. 
G dańsk 1945. Inst. Bałt. s. X II, 321.

85. Stopczyk W ojciech —  Znaczenie portów  bał# 
tyckich dla Polski. K raków 1945. Polski Zw. Zach. 
s. 39.

86. Strąbski St. — Sopot. [b . m.] 1946. Zw. Gosp. 
M iast M orsk. s. 6 .

87. Sukertowa#Biedrawina Em ilia —  Bojow nicy 
mazurscy. O lsztyn 1946. Inst. M azurski, s. 22.

88. Sukertowa#Biedrawina Emilia —  Polskość 
M azurów  i W arm iaków . O lsztyn 1946. Inst. M azurski, 
s. 1 1 .

89. Swinarski A rtur, M aria —  Przekleństw o 
morza. W iersze, 1935— 1945. K raków  1945. Księg. S. 
Kamiński, s, 29.

90. Szaflarski J. —  M apa fizyczno#administraayj# 
na Pomorza W schodniego 1 :500.000 wraz ze skoro# 
widzem. G dańsk 1945. Inst. Bałt.

91. Szaflarski J. — Skorow idz do m apy Pomorze 
W schodnie w podziałce 1 :500.000. G dańsk 1945. Inst. 
Bałt. s. 31.

92. Szaflarski J. — Zarys geografii fizycznej Po# 
morza Zachodniego. 3 mapki. K raków  1945. Polski 
Zw. Zach. s. 31.

93. — SIąsk — O dra — Bałtyk. Jednodniówi# 
ka. Katowice 1946. Liga M orska, s. 28.

94. Swiokło W itold, Moskalewicz Edward — 
Szczecin dawmiej i dzisiaj oraz inform ator. Z  20 ilu# 
straicjami i szkicem orientacyjnym . Szczecin 1945. 
Stronn, Pracy. s. 88.

95. Tarnow ski Jerzy ■— Jakie pow inny być za# 
chodnie granice Polski. Szczecin 1946. (D ruk  Państw.) 
s. 15. 1 nlb. 1 mapa.

96. Terlikowska— W oysznis G rażyna — Rybia 
bajka o węgorzu, k tóry  mieszka sobie w morzu, W^WA 
1946, B. Matuszewski, s, 16,
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97. W idajew icz Józef — Niem cy w obec Słowian 
polabskich. Poznań 1946. Inst, Zach. s. 63.

98. W idajewicz Józef — Związiki Pomorza Za^ 
chodniego z Pollską. K raków  1945. Polski Zw. Zach. 
s .  2 1 .

99. Wielopiol&ki A lfred — Bydgoszcz. N ow e za#' 
dania i w idoki rozw oju. G dańsk 1945. Inst. Bałt. 
s. 19.

100. W ielopolski A lfred — Elbląg, dzieje i przy# 
bzlość. G dańsk 1946. Inst. Bałt. s. 32.

101. W ielopolski A lfred —  Tolkm icko nad  Zale# 
wem W iślanym , [b. m.] 1946. Zw. Gosp. M iast M orsk. 
s. 9.

102. W ojciechowski Zygm unt — Polslca—Niem# 
cy. Dziesięć w ieków  zmagania. Z  16 mapkami. Po# 
znań 1945. Inst. Zach. s. 267.

103> —  W  służbie morza. Praca zbiorow a. 
K raków  1947. Liga M orska, s. 160.

104. Zajączkowski Stanisław —  Dzieje Z akonu 
Krzyżackiego. (Łódź) 1946, „Książka", s. 138. 1. mapa.

105. Zarem ba Piotr — Polska flaga w Szczecinie. 
Szczecin 1946. Kom. hgo  Obch. „Trzymamy straż nad 
O drą“ , s. 62.

106. Z arem ba Piotr, Piskorski Czesław — Polski 
Szczecin. Rys h istoryczny Pom orza Zachodniego. 
C hronologiczny przebieg w ydarzeń w 1945/46. 
Szczecin 1946. „Polskie Pismo i Książka", s. 21, IV.

107. Zdzitowiecki Jan — Bałtyk. Szkic gospo# 
darczy. Poznań 1946. Inst. Zach. s. 55, 1 nłb.

1Ó8 . — Ziemie odzyskane —  odzyskani lu# 
dzie. Z  współczesnych zafgadnień ziem odziyskanych. 
Poznań 1946. W yd. Zach. s. 133.

109. Zołoteńl<o Maria — From bork nad  Zalewem 
W iślanym , [b. m.] 1946. Zw. Gosp. M iast M orsk. 
s. 1 1 .

110. Żołna#M anugiewicz Jan — D opiero po 
dziesięciu w iekach. W#wa 1945. Liga M orska, s. 14.

1 1 1 . Zóraw ski Bogusław — Składniki transportu 
morskiego. II wyd, uzupeł. G dańsk 1946. Inst. Bałt. 
s. 55. 1 nlb. 12 tabl.

Czasopisma,
112. Biuletyn Inform acyjny Wyibrzeża. W oj. 

U rząd Infoirm. i Prop. w G dańsku i Delegatura Rzą# 
du dla Spraw W ybrzeża. G dańsk R. II: 1947.

113. Gazeta Ścienna Ligi M orskiej. W»wa R. III:
1947.

114. G ospodarka W odna. Dwiumiesięcznik po# 
święcony sprawom dróg w odnych, portów , melioracyj 
w odnych, sił w odnych, hydrografii, wodociągów, ka# 
nalizacji oraz zagaclnieniom płanaw ania i ekonomicz# 
nym  z dziedziny gospodarki w odnej. W#wa. R V II;
1947.

115. Jantar. Kwartalnik. O rgan Insty tu tu  Bałty# 
I ckiego. G dańsk. R. IV: 1947.
I 116. K alendarz M orski na rok 1946. G dynia
i  1946. Zar.z. Pol. W ych. M arynar. W oj. s. 121.

117. K alendarz Rybacki na rok 1946. G dynia 
: 1946. M orski Inst. Rybacki, s. 132.

118. M arynarz Polski. Ilustrowany dw utygodnik 
M arynarki W ojennej. G dynia R. II; 1947.

, 119. M łodzież M orska. M iesięcznik młodzieżo#
j wy Ligi M orskiej. W#wa. R. III; 1947.
I  120 . M orski Przegląd G ospodarczy. Organ Go#
I  spodarczy Polskiego W ybrzeża. B iuletyn Izby Prze#
I mysłowo#Handłowiej w G dyni. O rgan Publikacyjny 
: D elegatury Rządu dla spraw  W ybrzeża. Biuletyn 
; Zrzeszeń gospodarczych woj. Gdańskiego i Potoor#
I skiego. G dynia. R. II; 1947.
t 121. Morze. Miesięcznik Liga M orska W#wa.
! R. X V III; 1947.

122. Przegląd M orski. K wartalnik M arynarki Wo# 
jennej. G dynia. R. X III; 1947.

123. Przegląd Rybacki. Miesięcznik poświęcony 
sprawom rybactwa. O rgan Związku Organizacyj Ry# 
baakich Rzecz. Polskiej i w spółdziałających placówek 
rybackich, naukow ych i gospodarczych. W#wa. R. 
X IV ; 1947.

124. Przegląd Zachodni. Miesięcznik. Inst. Zach. 
Poznań. R. III; 1947.

125. Strażnica Zachodnia. M iesięcznik. Polski 
Zw. Zach. Katowice. R. X V I; 1947.

126. Technika M orza i W ybrzeża. O rgan Pomor# 
skiego Stowarzyszenia Technicznego. G dańsk. R. II;
1947.

127 Żeglarz. M iesięcznik dla m łodzieży poś.wię# 
eony pracy na morzu. G dynia. R. II: 1947.

B. C ybulska

K O M U N IK A T

O upam iętnienie losów w ojennych bibliotek pob  
skich. O statnia wiojna i okupacja niemiecka w  brutal# 
ny sposób targnęły życiem naszych bibliotek. Szko* 
dy  i straity są olbrzym ie. M etody postępow ania by# 
ły perfidne, przem yślane, bezwzględne, barbarzyńsikie. 
W alka z nimi ize strony polskiej, n ieraz w prost bo# 
haterska, nie mogła wobec przemocy wroga zapobiec 
zniszczeniom.

W ykazanie wobec Świata i utrwalenie w pamięci 
dla przyszłych pokoleń losów  w ojennych polskich 
bibliotek jest naszym obowiązkiem. Ministerstwo 
O św iaty postanow iło zebrać możliwie pełne wiado# 
moiści o nich i ogłosić je w  osobnej publikacji. W  tym 
celu Ztwraca się z apelem do wszystkim instytucyj 
i osób, które mogą udzielić ścisłych, możliwie udo# 
kumentowanych inform acji w  tym  zakresie, o nade# 
słanie ich w terminie do 30 września 1947 r. do Mi# 
nisterstwa O światy — N aczelna D yrekcja Bibliotek. 
W  razie po trzeby  można się zwrócić o bliższe wyja# 
śnienia do  jednej z następujących b ib lio tek: Biblio# 
teka Jagiellońska w Krakowie, B iblioteka N arodow a 
w W arszawie, biblioteki uniwersyteckie, Śląska Bi# 
blioteka Publiczna w F^atowicach, B iblioteka Miejsika

w G dańsku, albo do najbliżsizego K uratorium  Okrę# 
gu Szkolnego lulb bezpośrednio do M inisterstwa 
Oświaty.

Pożądane są wiadomości o wszelkich bibliotekach 
i księgozbiorach, zarów no publicznych jak i prywat# 
nych, jak również opisy indyw idualnych w ypadków  
barbarzyńskiego postępofwania z książkami, ratowa# 
nia książek itp. Lista autorów  nadesłanych opracow ań 
będzie ogłoszona w  projektow anym  w ydawnictwie, 
opracow ania w yróżnione będą honorow ane. Materia# 
ly nie wyzyskane w publikacji będą przechowane 
w oddzielnym  archiwum w Ministerstwie Oświaty.

Redakcja apeluje do Koleżanek i Kolegów o gre# 
m ialny udział w zbieraniu materiałów. W ielu z nas 
nie pracowało podczas okupacji w bibliotekach, ale 
zawsze interesowaliśm y się szczególnie sprawam i ksią^ 
żki i mamy więcej niż ktokolwiek wiadomości o jej 
w ojennych losach.
SPR O ST O W A N IA :

W  zw iązku z „Przewodnikiem po bibliotekach 
naukow ych W arszawy" (nr 11 — 12/46) otrzymaliśmy 
następujące siprostowania:

Biblioteka M inisterstwa Sprawiedliwości posiada 
katalog krzyżow y i alfabetyczny czasopism.
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В*ка Centraltiego Instytutu K ultury  posiadała Prosim y uprzejmie o nienadsylanie dalszych spro*
z końcem 1946 r. ca 5 400 w ol. K ierownicaka — mgr stowań — w  n#rze 11— 12 zaznaczono w yraźnie, że
A lina Ihnatoiwicz, druga bib lio tekarka dr O lim pia „Przewiodnik" operuje danym i ,z 1. I. 1946 r. A ktuab
M achnicka. ny w ykaz zamieścimy po now ej rejestracji bibliotek.

K O LEG IU M  R ED A K C Y JN E „Bibliotekarza" ; J. Kraczkiewicz, J. Millerow^a, Fr. Sedlaczeik, mgr 
stanowi,?, zaproszeni przez Komitet W ydaw ców  na i D. Stępniewsika, K. W ilczyńska. Sekretariat Redakcji 
w niosek redaktora kol. kol. W anda D ąbrowska, m,gr ; prow adzi nadal kol. mgr Stępniewska.

Termin nadsyłania odpow iedzi n a  ankietę D LA C ZEG O  I JA K  ZO STA ŁEM  BIBLIOTE^ 
K ARZEM  (nr 3— 4, s. 76) przedłużam y do 15 w rześn ia  1947 roku.

TREŚĆ : A r t y k u ł y :  O d słów  do czynu. — K ozioł Cz. Po jubileuszu H eleny Radlińskiej. — Bir« 
kenmajer A l. M iędzynarodow e obrady  b ib lio tekarzy w Oslo. — Des Loges M. N a tem at b ibliotek miej» 
skich. —  Augustyniak J. W  obronie charakteru w ielk ich  b#k publicznych, — Laskiewicz T. Z  zagadnień 
b#k technicznych —  przygotow anie b ibliotekarzy. —  Żarnecka Z. A kcja biblioteczna Zw. Zawodo# 
wych. — S y g n a ł y  ż y c i a :  Warczygłowa Z. B«ka Publiczna m. st. W arszawy. — W ystaw a prac 
B^ki D zielnicy Północ —  Żarnecka Z. B#ka Zw. Zaw. Prac. Państw. Min. P. i H . — Sienkiewicz Z. 
Z  książką w teren. —  Dunajówna M. O tw arcie B#ki Uniw. w Toruniu . —  Fusiecki J. M iejska B«ka Publ. 
w  Z abrzu. —  K u r s y  i k o n f e r e n c j e :  Parys=Sokołowska W. Konferencja B ibliot. Komisji 
N orm alizacyjnej. — Porwit M. Konferencja w spraw ie badań czytelnictwa w Sp. W yd. „Czytelnik". — 
Suffczyńska K., W emerówna M. b szy  ogólnopolski kongres w sprawie literatu ry  d la  dzieci. — Z  ż y^ 
c i a  Z w i ą z k u :  K ozioł Cz. D oroczne zebranie delegatófw Kół w T oruniu . — K oło W fwskie; Sek# 
cja B ibliotekarzy B«k Oświatow ych. — P r z e g l ą d  P i ś m i e n n i c t w a :  Pamięci C ypriana Nor< 
w ida (Ambros М.). — Kraków pod  rządam i wroga. (Swierkowski K.) — Cybulska M. Pow ojenna lite# 
ratura na tem at morza i Pomorza.

TH E C O N T EN T S of „The Librarian" nos. 5—6 . —  M ay—June 1947. A  r t i с 1 e s : From w ords to 
action. — Cz. Kozioł. A fter H elena Radlińska‘s jub ilee . — A l. Birkenmajer. International Congress of 
L ibrarians in Oslo. M. Des Loges. Something ab o u t m unicipal libraries. — J. Augustyniak. Defence of 
the character of great m^unicipal libraries. — T. Las kiewicz. T he tra in ing  of librarians in technical lio 
braries. Z. Żarnecka. Library activities of P ro fessional Uinions. — S i g n a l s  o f  L i f e :  W arsaw  —  
Z. Warczygłowa. The M unicipal Public L ibrary. — Exhibitio(n of w orks of the L ibrary of the Section 
W arsaw — N orth . — Z. Żarnecka. The L ibrary of the Professional U nion. v— Szczecin — Z. Sienkies 
wicz. W ith book into ihe field, — T oruń — M. Dunajówna. The oipening of the U niversity  Library. — 
Zabrze — J. Fusiecki. The M unicipal Public Librafry. —^ C o u r s e s  and c o n f e r e n c e s :  
W. PaiyssSokołoWska, T he conference of the Librai'y N orm alization Committee. — M. Porwit. Confe# 
rence on reading in „Czytelnik" Publishing Co. — K. Suffczyńska & M. W emerówna. The F irst A lb  

Polish Ccngress ón children literaturę. — The life of the Polish Librarians and Archivists A ssociation. 
— The booik reviews.

..BIBLIOTEKARZ" rocznik 1945 (nr 1—3) i 1946 (nr 1— 12) wraz ze spisem treści do obu roczników
do nabycia w Administracji.

Cena zł 350.—  z przesyłką pocztową zł 380.— . Pojedyncze numery roczników 1945— 1946 po zł 25.— ,
z przesyłką pocztową zł 30.— .

Prenum erata półroczna— zł 120.— , z przesyłką poczto wą zł 150.— . N r pojedyńczy zł 25.— , z przes. zł 30. 
Ceny ogłoszeń: 1 strona — 15 000 zł, Уч strony  — 8 000 zł, strony — 5 000 zł, V s strony — 3 000 zł.

^ /le  strony ' 1 800 zł.
K onto P. K. O. I.-1731. B ibbotekarz-C zasopism o.

R edaktor CZESŁAW  K O ZIO Ł przy w spółudziale Kolegium.

Redakcja i A dm inistracja — W arszawa, K oszykowa 26. Redakcja przyjm uje we czwartki 16—18.
A dm inistracja w środy 15— 16.

W ydawca — Związek B ibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich i B iblioteka Publiczna m. st. W arszawy.

Zakład Salezjański — D ział G rafiki — W arszawa, ks. Siemca 6 . B-20071


